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TADEUSZ SEMADENI

Zagadnienie selekcji 
kandydatów do sądownictwa

Postulat jak najstaranniejszego dobo
ru kadr sędziowskich nie wymaga uza
sadnienia. Jest to jeden z tych licznych 
punktów, co do których nie ma najmniej
szych rozbieżności w opinii publicznej. 
Opinia ta, z rzadką jednomyślnością, do
maga się stale poprawy uposażenia są- 
downików, uważając to za najskuteczniej
sze remedium na wszelkie bolączki perso
nalne wymiaru sprawiedliwości, wierząc 
święcie, że wysokie place, na wzór an
gielskich, zapewnią automatycznie dobór 
najlepszych sił.

Jest to pogląd nie pozbawiony słusz
ności, ale nieco za bardzo uproszczony. Si
ła atrakcyjna sądownictwa, (której jednym

z elementów mogłyby być wysokie upo
sażenia) umożliwia, ale nie ułatwia za
rządowi wymiaru sprawiedliwości należy
ty dobór sił w sądownictwie. Umożliwia 
— dlatego, że im więcej jest kandydatów, 
tym większe są szanse wyłowienia spo
śród nich jednostek pełnowartościowych. 
Ale nie ułatwia — dlatego, że przebiera
nie staje się tym trudniejsze, im większy 
i liczniejszy jest materiał do przebrania. 
Dlatego też aparat selekcjonujący, jakim 
dysponowało dotąd Ministerstwo Spra
wiedliwości, mógł wystarczyć przed laty, 
kiedy „podaż“ kandydatów do sądownict
wa nie pokrywała popytu. W ówczas w y
bór był nie trudny i nie wymagał skom
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plikowanego aparatu. Z chwilą, gdy jed
nak zmieniły się warunki, gdy ta „podaż" 
niesłychanie wzrosła, gdy z czasem wielo
krotnie nawet przekroczyła ona zapotrze
bowanie — sytuacja się zmieniła. Mamy 
obecnie taki embarras de richesse, że 
zmontowanie obliczonego na wielki ruch, 
a jednak precyzyjnego, aparatu selekcjo
nującego, stało się jednym z najpilniejszych 
zadań zarządu wymiaru sprawiedliwości. 
Poczyniono już w tym kierunku pewne 
kroki, które są jednak dopiero wstępem 
do większej akcji.

Jak  się okazało w praktyce, dla wzmo
żenia napływu kandydatów do sądowni
ctwa nie było potrzebne podwyższenie u- 
posażeń. W  braku bowiem tego rodzaju 
pompy ssącej, zaczęły działać inne siły — 
pompy tłoczące z zewnątrz: a więc przesy
cenie i pauperyzacja adwokatury w pierw
szym rzędzie, dalej stopniowe nasycenie 
elementem prawniczym administracji i sa
morządu, zastój w handlu i przemyśle, a 
wreszcie czynnik ostatni, niezwykle donio
sły •— niezmieniona łatwość i dostępność 
studiów prawniczych, przy stale wzrasta
jących trudnościach, związanych ze studia
mi na innych wydziałach.

Niezależnie od tych momentów o cha
rakterze koniunkturalnym, działają też mo
menty stałe. Do nich należy niewątpliwie 
siła atrakcyjna togi sędziowskiej i duże 
możliwości awansowe w sądownictwie. 
M usimy przecież pamiętać, że o ile np. w 
wojsku od podporucznika do generała jest 
7 szczebli, a na każdym z nich można sie
dzieć łatwo po kilkanaście lat, to w sądo
wnictwie od asesora do sędziego Sądu 
Najwyższego jest zaledwie 5 szczebli, a 
skoki co parę lat nie są rzadkością, a na 
pierwszym szczeblu nawet normą. Liczba 
stanowisk wyższych w porównaniu do 
niższych jest w sądownictwie wyjątkowo 
wielka. Na jeden etat sędziowskiej pierw
szej grupy uposażenia przypada wszyst
kiego 9 etatów sędziów okręgowych, 11

etatów sędziów grodzkich i zaledwie 3 e- 
taty asesorskie!! Tymczasem w admini
stracji na jednego dyrektora departamen
tu wypadnie przeciętnie po kilkuset urzęd
ników na poszczególnych szczeblach pierw
szej kategorii (referendarskich). Możliwo
ści awansowe w sądownictwie są, jak  w i
dzimy, tak niewspółmiernie wielkie w po
równaniu do sytuacji w innych działach 
służby państwowej, iż nie można się dzi
wić, że kariera sądownicza staje się dziś 
marzeniem 90% młodzieży prawniczej. 
Prawdziwą „konkurencję" dla sądowni
ctwa może stanowić tylko adwokatura, 
wtedy, gdy jest ona lukratywna. O ścisłej 
zależności napływu sil do sądownictwa 
od koniunktury w palestrze, świadczy w y
mownie fakt, że największe zatory na sta
nowiskach asesorów i aplikantów mamy 
chronicznie tam, gdzie adwokatom się 
najgorzej dzieje (obie apelacje małopol
skie). Najluźniej zaś jest aplikantom i 
asesorom tam znów, gdzie adwokatura 
nie jest jeszcze przesycona (apelacje ka
towicka, wileńska i okręgi kresowe apela
cji lubelskiej).

Pobieżna ta analiza przyczyn, które 
wzmagają pęd młodzieży do sądownict
wa, wskazuje wyraźnie, że nie należy spo
dziewać się zmiany wiatru w ciągu lat naj
bliższych. Jeżeli bowiem nawet nastąpi 
pewna poprawa koniunktury w adwoka
turze (jako wynik ogólnej poprawy go
spodarczej i uregulowania przez nową u- 
stawę dopływu do palestry) — to wpłynie 
to co najwyżej na ucieczkę jednostek zdol
niejszych i ruchliwszych z sądownictwa, 
spośród ludzi, którzy zdobyli tu już szli
fy, nie zahamuje jednak w najmniejszym 
stopniu dopływu młodzieży.

Jak widać więc, musimy nasz aparat 
selekcyjny nastawić na stale wzrastający 
ruch, na coraz większe obroty. Musimy 
zbudować maszynę, która mimo pracy ma
sowej, działać będzie sprawnie i szybko. 
Aparatu, któryby tym wymaganiom spro
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stał nie da się żadną miarą zmontować w 
ramach dotychczasowego systemu przyj
mowania i kwalifikowania kandydatów, 
systemu, który był dostateczny przed k il
kunastu laty.

V  tych warunkach ze szczególnym 
uznaniem podkreślić należy podjętą przez 
Radę Naczelną Związku Zrzeszeń Mło
dych Prawników inicjatywę zbadania za
gadnienia selekcji. Inicjatywa ta zbiegła 
się w czasie ze studiami nad tą materią, 
prowadzonymi przez czynniki oficjalne. 
Poprzednia praca Rady Naczelnej—przed
wstępne zbadanie zagadnienia reformy u- 
niwersyteckich studiów prawniczych —- 
znajduje się w ścisłym związku z kwestią 
selekcji. Studia zreformowane, według 
koncepcji Rady Naczelnej, mają bowiem 
być pierwszym kolejnym sitem selekcjonu
jącym, i to sitem o gęstych okach. Kon
cepcja ta jest ze wszech miar słuszna: uni
wersytet ma nie tylko uczyć, ale także 
przesiewać.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby zo
stały zrealizowane wszystkie głoszone dziś 
postulaty z dziedziny reformy studiów, 
prace selekcyjne władz wymiaru sprawied
liwości byłyby wydatnie ułatwione. Dziś 
jednak nie możemy jeszcze dyskontować 
z góry tych ułatwień i musimy nasz apa
rat selekcyjny nastawiać na dopływ ta
kiego materiału ludzkiego, jaki przychodzi 
z dzisiejszego uniwersytetu, nie zaś na ta
ki, jak i mieć byśmy chcieli. Musimy liczyć 
się z tym, że uchwalenie samej reformy 
zajmie pewnie parę lat, a od jej zarządze
nia do zrealizowania upłynąć musi jeszcze 
co najmniej lat 4. Jest to perspektywa 
zbyt daleka, abyśmy mogli się na nią oglą
dać. Musimy patrzeć na rzeczy realnie. 
Trzeba też liczyć się z tym, że nasze gim
nazja wypuszczają niekiedy maturzy
stów, którzy nie wiedzą kim był Napole
on czy Aleksander NC îelki, którzy twier
dzą, że Królestwo Kongresowe założył 
król pruski w XVI wieku, którzy nie sły

szeli o konstytucji 3 M aja ani o Rewolu
cji Francuskiej 1).

Nie można też przymykać oczu na no
toryczny fakt, że większość absolwentów 
wydziałów prawnych kończy uniwersytet 
w najlepszym razie z pewnym przygoto
waniem teoretycznym, ale bez należytej 
znajomości pozytywnego prawa obowią
zującego w Polsce. Nie należy się też łu
dzić, iż uniwersytet sam skutecznie prze- 
sieje nieuków i ignorantów. Na to liczyć 
nie można. Jakże często bowiem spotyka
my ludzi, którzy bez większych trudności 
zdobyli tytuł magistra praw, li-tylko dzię
ki wykuciu pewnej sumy wiadomości, i 
którym nie przeszkodziła w  tym ani nikła 
inteligencja, ani rażący brak ogólnego w y
kształcenia.

Krótko mówiąc, spośród absolwen
tów wydziałów prawnych tylko pewien 
procent (którego cyfrowo określić niepo
dobna) ma dostateczne kwalifikacje inte
lektualne na to, by ubiegać się o dostęp 
do sądownictwa. Tylko ta część (nie prze
sądzam, czy jest to większość czy mniej
szość) zasługuje na to, by poddawać ją 
dalszemu szkoleniu. Co do reszty — 
wszelkie wysiłki wyszkoleniowe będą bez
celowe, ba, nawet niebezpieczne, bowiem 
przez zewnętrzne oszlifowanie nieuka stwo
rzyć można pozory, iż nadaje się on na 
stanowisko sędziego.

Dlatego też wysuwa się przede wszy
stkim kardynalny postulat selekcji wstęp
nej, przed przyjęciem na aplikację sądo
wą. Leży zresztą w interesie tych, przed

1) F akty autentyczne, zaczerpnięte z odpo* 
w iedzi maturzystów , k tórzy w r. 1936 zdaw ali egza* 
min wstępny na w ydział p raw ny U niw ersytetu Ja* 
na Kazim ierza. Oto jeszcze w iązanka innych odpo* 
w iedzi tychże m aturzystów : O leśnicki — b. kró l 
polski. — W arszaw a w  r. 1914 była miastem sa* 
modzielnym , pod panowaniem  pruskim . — Po So* 
bieskim  panowała w  Polsce dynastia baw arska i 
,ja k iś  M ocny". — Ju liu sz  C ezar był cesarzem 
rzymskim  po C hrystusie, w prow adził ,,Codex Ju* 
stianianus" — itd .

3



którymi ma się kiedyś w przyszłości zam
knąć furtka do sądownictwa, by to wiel
kie rozczarowanie życiowe spotkało ich 
jak  najwcześniej, aby mogli jeszcze w po
rę skierować się w inną stronę.

Selekcja wstępna, niezależnie od za
poznania się ze stroną etyczną kandydata, 
musi objąć badanie jego ogólnej inteli
gencji i ogólnych wiadomości. W yłączyć 
z tych badań trzeba dziedzinę prawa, któ
rej dostateczną znajomość stwierdza w za
sadzie dyplom uniwersytecki. Zastanowić 
się z kolei trzeba nad metodą tych badań 
i nad tym, komu je powierzyć. Lansowana 
jest obecnie modna metoda psychotech
niczna. Nie chcąc bynajmniej umniej
szać wartości i skuteczności badań meto
dą testów, i doceniając w pełni ich wartość, 
zwłaszcza ze względu na możliwość łatwe
go skontrolowania lotności umysłu i zdol
ności orientacji u badanego, muszę jed
nak wyrazić obawę pewnej przesady i 
przeceniania możliwości, jakie ta metoda 
nam daje. Psychotechnika jest dziedziną 
stosunkowo nową, niedostatecznie jeszcze 
przetrawioną, tak że opieranie się na w y
nikach badań psychotechnicznych wymaga 
znacznej ostrożności tym bardziej, że cho
dzi nam o kwalifikacje intelektualne. Co 
innego gdy sprawdzamy kwalifikacje na 
szofera czy maszynistę, a co innego gdy 
chodzi o sędziego. M usimy się przecież 
zawsze liczyć z możliwością błędów samej 
metody i z tym, że kandydaci pełnowarto
ściowi, ale powolniejsi w myśleniu mogli
by tu zbyt często odpadać.

Niewątpliwą zaletą badań psychotech
nicznych jest możliwość standaryzowania 
egzaminu, ustalania jednolitych wymagań 
dla wszystkich okręgów i ujmowania w y
ników w pewne formuły cyfrowe.

Sądzę przeto, że należy badania psy
chotechniczne przyjąć, ale tylko w charak
terze środka pomocniczego. Zasadniczym 
środkiem badania powinien być jednak 
egzamin z wiadomości ogólnych, spraw

dzenie ogólnej inteligencji. Nie zgodzę 
się tu z dość powszechnie panującym po
glądem, iż egzamin jest loterią, a jego w y
nik zawsze dziełem przypadku. Tak by
wa, gdy chodzi o badanie zasobu wiado
mości. Jeżeli jednak chodzi o badanie in
teligencji , to wrażenia z dłuższej rozmo
wy, przeprowadzonej przez wykwalifiko
wanego egzaminatora, będą niezawodne.

Przechodząc do kwestii miejsca egza
minów wstępnych, wypowiedzieć się mu
szę przeciw zbytniej decentralizacji i prze
kazaniu ich sądom okręgowym. Skoncen
trowanie ich w sądach apelacyjnych ułatwi 
staranny dobór egzaminatorów i ujedno
stajnienie norm. Poza tym, skoro prezes 
apelacji mianuje aplikantów i odpowiada 
za właściwość nominacji, słuszne jest, by 
miał on osobisty nadzór nad kwalifiko
waniem kandydatów.

W  ten sposób otworzyliśmy pierwsze 
sito selekcyjne (z chwilą zrealizowania re
formy studiów, byłoby to już sito drugie).

Następną fazą selekcji powinien być 
okres próbny aplikacji (rok), zakończony 
ewentualnie egzaminem. W  czasie tego ro
ku kandydat podlegałby starannej ocenie 
swych przełożonych, badających go prze
de wszystkim pod kątem widzenia przy
datności służbowej (pracowitość, sumien
ność, zdolność praktycznego stosowania 
wiadomości teoretycznych). W  ciągu te
go okresu zblednie zapewnie niejedna 
gwiazda o umysłowości talmudycznej, bły
szcząca zasobem wiadomości i oczytaniem, 
ale niezdolna do praktycznego zastosowa
nia swej wiedzy.

Pomyślne ukończenie próbnego okre
su aplikacji musi dawać kandydatowi co 
najmniej 75% pewności, że go już z obra
nej drogi nie zawrócą. Zakładamy oczywi
ście, że dopływ nowych sił będzie zawsze 
ilościowo tak uregulowany, by przyczyną 
odrzucenia kandydata od sądownictwa, 
mógł być tylko brak kwalifikacji, nie zaś 
nadmiar kandydatów.
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Przebieg dalszego okresu aplikacji 
(rok drugi i trzeci) musi być pomyślany 
pod kątem widzenia ścisłego powiązania 
zadań wyszkoleniowych z selekcyjnymi. 
Badanie kwalifikacji aplikantów musi 
mieć miejsce przez cały czas ich pracy. O- 
woce tej pracy (projekty motywów wyro
ków, aktów oskarżenia i inne opracowania 
piśmienne) powinny być składane do akt, 
osobowych, gdyż nie półgodzinny egza
min, lecz wyniki całego okresu pracy 
świadczyć mogą dopiero o przydatności 
służbowej kandydata. A by zaś zapobiec 
brakowi tych materiałów — należałoby u- 
stalić pewne obowiązkowe minimum prac 
piśmiennych.

Jeżeli do tego dodamy opinie kierow
ników seminariów i ćwiczeń, dalej szcze
gółowe opinie przełożonych — to całość ta 
stanowić będzie materiał tak bogaty, iż 
końcowy egzamin sędziowski stanie się 
naprawdę już tylko formalnością, spro
wadzony zostanie do roli ostatecznej krop
ki nad i, moim zdaniem, najwłaściwszej.

Tak przeprowadzona selekcja, trwa
jąca pełne trzy lata, pozwoli osobom, od
powiedzialnym za nominacje asesorów, 
na całkowite zabezpieczenie się przed nie
bezpieczeństwem błędów i nieporozumień.

Spośród starannie dobranych kandy
datów do sądownictwa nie powinno już w 
toku asesury odpadać więcej niż 10%. M u
simy się z tym zgodzić, że ani wrodzona 
inteligencja, ani znajomość prawa, ani u- 
miejętność prawniczego myślenia i praw
niczego wysławiania się w mowie i pi
śmie, ani nawet znajomość życia, nie de
cyduje jeszcze o kwalifikacjach sędziow
skich. Na to by być dobrym sędzią czy 
prokuratorem trzeba mieć jeszcze coś wię
cej : trzeba posiadać trafność sądów, zdol
ność samodzielnego rozstrzygania zagad
nień, odwagę przekonań i pewien swoisty 
„węch życiowy. Kto nie umie dostrzega
nych zjawisk życiowych prawidłowo oce
niać, kto nie umie zdobyć się na decyzję,

kto jest chwiejny, kogo dręczą stale wąt
pliwości, kto wreszcie nie umie samodziel
nie myśleć i ulega łatwo sugestiom innych 
osób — ten dobrym sędzią nie będzie. A  
tych zalet umysłu w żaden inny sposób 
skontrolować nie można, jak  przez danie 
kandydatowi możności samodzielnej de
cyzji, drogą swobodnego wypuszczenia go 
w okresie asesury na głęboką wodę. Ni
gdy nie poznamy dobrze zdolności do traf
nego rozstrzygania spraw u osoby, której 
tej swobody nie damy. Inaczej bowiem 
rozstrzygnie pewne zagadnienie ten, kego 
dla próby tylko zapytamy o zdanie, ina
czej zaś zachowa się ta sama osoba, gdy 
będzie musiała samodzielnie sprawę załat
wić i rozstrzygnięcie wziąć na swe sumie
nie.

I dlatego asesura jako okres ostatecz
nej próby jest nie do uniknięcia. Prawda, 
że asesor jest sędzią, nie korzystającym z 
gwarancji nieusuwalności, ale ten stan to 
malum necessarium, gdyż niepodobna 
mianować nieusuwalnym sędzią człowie
ka, który ani jednej sprawy w życiu nie 
osądził. Okres ostatecznej próby jest więc 
konieczny. A by była ona przeprowadzona 
gruntownie, aby kandydat nie był dyskwa
lifikowany skutkiem błędów, popełnianych 
w pierwszym okresie, w wyniku braku do
świadczenia — próba musi być dość dłu
ga. I dlatego czas trwania asesury, który 
obecnie w praktyce najczęściej spotykamy 
— od 2 do 3 lat — wydaje mi się najodpo
wiedniejszy.

W  okresie asesury, tak samo jak  w 
czasie aplikacji, kandydat powinien być 
stale pod obserwacją swych przełożonych, 
którzy w decydującym momencie muszą 
wydać o nim miarodajną opinię.

Tak przeprowadzona selekcja w okre
sie aplikacji i potrójny egzamin (wstępny, 
drugi po roku aplikacji i końcowy) za
pewnią dopływ do sądownictwa elementu 
pełnowartościowego.

Osiągniemy to jednak tylko wtedy,
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gdy do współpracy z zarządem wymiaru 
sprawiedliwości nad szkoleniem i selekcją 
narybku wciągniemy ogół sędziów i pro
kuratorów, gdy każdy z nich uzna ucze
nie młodszych kolegów za swój obowią
zek, a wydawanie o nich opinii niesumien
nych lub grzecznościowych za działanie 
na szkodę Państwa.

Mówiąc o zagadnieniu selekcji, celo
wo ograniczałem się do sprawy kwalifika

cji intelektualnych i zawodwych. Odłoży
łem na bok kwestię kwalifikacji etycznych 
kandydatów do sądownictwa. Badanie 
bowiem tej dziedziny, niesłychanie subtel
ne, trudne i drażliwe, którego nie da się 
ująć w żaden szablon i schemat, musi być 
pozostawione zawsze zręczności, taktowi 
i w pewnej mierze intuicji tych , którzy 
za właściwy dobór ludzi ponoszą odpowie
dzialność.

PAW EŁ H O RO SZO W SKI

M o t y w  a p o b u d k a * )
1. „Motyw" a „pobudka" w rozumieniu 

ogółu prawników.

Dużą ilość prac, dotyczących analizy 
pewnych pojęć, rozpoczynają autorzy od 
przysłowiowego niemal wstępu: „zagad
nienie to jest jednym z najbardziej bała
mutnych" lub też —■ ,,w żadnym proble
mie nie spotykamy się z taką niejasnością 
i wieloznacznością" itp. Nic dziwnego, 
istnieje ogromna ilość pojęć, stale w życiu 
codziennym używanych, których znacze
nia jasno sprecyzować nie potrafimy; ale 
nie wielkie stąd zmartwienie, jakoś się po
rozumiemy o co chodzi. Gorzej, gdy tym 
niejasnym — popularnie rozumianym —- 
pojęciem wzgl. nazwą, którą pojęcie dane 
oznaczamy, zaczynamy się posługiwać 
tam, gdzie posiadanie jasno sprecyzowa
nego znaczenia pewnej nazwy, i pojęcia z 
nią związanego, jest nieodzownym. Ta 
konieczność zachodzi przy dużej ilości ter-

*) P raca n in ie jsz a  op arta  je s t  na p racy  
dyp lom ow ej au to ra  p isan e j na W yd z ia le  H um a
n istycznym  U .J.P . pod k ieru n k iem  prof. W . Wit- 
w ickiego  i na a r ty k u le , zam ieszczonym  pod t y 
tułem  „Pobudka czyn u ” w E ncyk lo p ed ii P raw a 
K arnego (w yd aw an e j pod re d ak c ją  prof. W . M a
kowskiego).

minów, używanych przez prawników. Nie
stety jednak przyznać musimy, że od nie
jasnych, bałamutnych pojęć roi się wprost 
w dziedzinie prawa — szczególnie karne
go — a próby semantycznej wzgl. psycho
logicznej analizy tych pojęć albo w ogóle 
nie są podejmowane, albo podjęte —- prze
chodzą zwykle bez echa, wobec braku 
wśród prawników przeszkolenia i — naj
częściej — zainteresowań dla rozważań z 
dziedziny logiki i naukowej psychologii. 
Tak też jest z problemem „motywu" i „po
budki" czynu.

W  rozumieniu popularnym i rozu
mieniu ogółu prawników „pobudka" i 
„motyw" to terminy, używane promiscue, 
a więc służące do oznaczania jednego ja 
kiegoś pojęcia. Gdy prawnik pyta o „mo
tyw" lub „pobudkę" czynu, to chce otrzy
mać odpowiedź na pytanie: „dlaczego
sprawca czynu dokonał"? -— jest to więc 
pytanie o przyczynę, względnie jakieś bli
żej nieokreślone ogniwo z całego zespołu 
okoliczności, warunkujących dany czyn. 
Stwierdzamy więc mętność rozumienia o- 
mawianych terminów u ogółu prawników, 
krytykę takiego rozumienia przeprowadzi
my niżej.
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2) „Motyw11 i „pobudka11 w ustawodaw
stwie i praktyce sądów karnych.

Wobec tej niejasności, panującej w 
rozumieniu terminów „motyw“ i „pobud
ka" wśród ogółu prawników, zwróćmy 
się do ustawy karnej, która ze względu na 
art. 54 K.K., mający zasadnicze znaczenie 
dla naszej ustawy karnej, winna określić 
co to jest —- wymieniona w art. 54 na 
pierwszym miejscu — „pobudka" (iden
tyfikowana przez ogól prawników z „mo
tywem" 1). Tymczasem ustawa nie mówi 
bezpośrednio co to jest „pobudka" i rów
nież pośrednio nie daje dostatecznych pod
staw do jednoznacznego określenia „po
budki"—zarówno w artykułach, w których 
terminu „pobudka" używa (artykuły: 47 
§ 2, 54, 57 §1 , 59  §2 ,  60 § 1, 63 § 1, 67 § 1), 
jak i w artykułach, w których terminu te
go nie używa, ale ma na myśli „pobudki" 
(m. i. artykuły: 42 § 2, 47 § lc , 47 § 2, 
141, 145 § 2, 148 § 2, 207, 208, 257 § 2, 
262 § 4, 283 § 1). Że w tych ostatnich ar
tykułach k.k. ma na myśli „pobudki" w y
nika zupełnie niedwuznacznie m. i. z tekstu 
art. 47 § 2, który używa zwrotu „z chęci 
zysku lub z innych niskich pobudek". 
Chęć zysku jest więc „pobudką" — niską... 
ale „pobudką". Taką „pubudką" jest wdg. 
ustawodawcy coś, co stanowi o popełnie
niu przestępstwa (p. artykuły: 60 § 1, 63 
§ 1, 67 § 1, mówiące o „popełnieniu prze
stępstwa z tych samych pobudek", oraz cy
towany art. 47 § 2) względnie coś, z cze
go czyn sprawcy wynika (p. artykuły : 
57 § 1 i 59 § 2, mówiące o „wynikaniu 
przestępstwa z niskich pobudek"). „Po
budką" jest — w myśl ustawodawcy — m. 
in. chęć zysku (artykuły: 42 § 2, 47 § lc, 
47 § 2, 207, 208, 283 § 1), obawa (141, 
145 § 2, 148 § 2), nędza (257 § 2, 262 § 4); 
„pobudką" jest tez „chęć osiągnięcia ko
rzyści majątkowej" (artykuły: 286 § 2,

To identyfikow anie „motywu11 i „pobudź 
k i“ spotykam y w yraźnie w orzecznictwie S. N.

287 § 2, 289 § 2) oraz „chęć pokrzywdzenia 
wierzycieli" (artykuły: 274, 277), zwroty 
bowiem w tych wszystkich artykułach u- 
żyte („w celu osiągnięcia korzyści mająt
kowej" i „w celu pokrzywdzenia wierzy
cieli") zdają się być identyczne ze zwrota
mi: „z chęci osiągnięcia korzyści majątko
wej" i „z chęci pokrzywdzenia wierzycieli". 
„Pobudką" może więc — wdg. ustawo
dawcy — być bądź to jakiś fakt psychicz
ny (obawa, chęć zysku) bądź to fakt fi
zyczny np. nędza. Byłoby to więc zbyt 
szerokie pojęcie i zbyt nieokreślone. Ale 
gdyby nawet pojmować termin „nędza" 
(i analogicznie inne terminy), jako skróto
wą nazwę faktu psychicznego: „z odczuwa
nia nędzy" to i wtedy, zacieśniając pojęcie 
„pobudki" wyłącznie do faktów psychicz
nych, nie pozbędziemy się drugiej w ady— 
nieokreśloności, t. j. rozumienia pytania 
o „pobudkę" czynu jako identycznego z 
pytaniem m. w. takim: „dlaczego sprawca 
czynu się dopuścił"? — Nie wiadomo 
wtedy czy ustawodawcy chodzi o stan 
sprawcy stały (dyspozycję psychiczną) 
czy stan chwilowy (aktualny odpowiednik 
jakieś dyspozycji psychicznej) i czy ten 
chwilowy wzgl. trwały stan psychiczny ma 
być natury uczuciowej (np. gniew, odra
za) czy intelektualnej (np. myśl o osiąg
nięciu majątku) lub natury mieszanej (u- 
czuciowej i intelektualnej). Ale m ieliby
śmy wtedy przynajmniej pewne granice 
dla stosowania pojęcia „pobudki", tym
czasem stwierdzić należy, że praktyka są
dów polskich i komentatorzy wskazują, że 
„pobudkami" mogą być — oprócz faktów 
psychicznych — również i fakty fizyczne i 
sytuacje (np. zdrada, pobicie czy też — 
zgodnie z komentarzem Makarewicza — 
walka z istniejącym ustrojem społecznym).

To samo, co się mówi o „pobudce" 
musi się oczywiście odnieść i do „niskich 
pobudek", o których ustawa mówi w nie
których artykułach (np. 57 § 1, 47 § 2). 
Art. 47 § 2 mówi o dokonaniu czynu „z
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chęci zysku lub innych pobudek", chęć zy
sku jest więc niską „pobudką" — wyda
wałoby się; tymczasem zaprzecza temu orz.
S. N. z 31.X .1933, mówiące: „pogląd, że 
działanie z chęci zysku stanowi zawsze 
działanie z pobudek niskich, należy uznać 
za mylny, albowiem oszustwa i kradzieży 
można również dokonać z głodu, nędzy i 
pobudek nawet ideowych" 2). Komenta
torzy nie ułatwiają również jasnego zrozu
mienia pojęcia „niskich pobudek". Prof. 
M akowski wskazuje, (Kom. K. K. — 1937 
sub art. 57), że dla oceny pobudek „mu
szą... być stosowane ogólne kryteria moral
ne i społeczne, odpowiadające ogólnie 
przyjętym poglądom", a prof. Makarewicz 
(Kom. K. K. — sub. art. 47 § lc ) ucieka 
się do metody przykładowej: „pobudki 
niskie są wypływem natury brutalnej, zmy
słowej. N iską pobudką jest chęć zemsty, 
chęć zaspokojenia sadystycznej tendencji 
znęcania się i dokuczliwości, chęć zaspo
kojenia w nielegalnej drodze popędu płcio
wego".

Takie nieokreślone pojęcie „pobud

2) To orzecznictwo nie jest jasne: orzeczenie
S. N. mogłoby pozostać w zgodzie z K. K. gdyb y 
pow iedziało poprostu, że czyny dokonane z „pobu* 
dek“ ideow ych, z głodu, nędzy nie są czynam i z 
„pobudek" niskich, bo nie są czynam i z chęci zys 
ku a tak przyjm uje się tu i chęć zysku i inną „po* 
budkę", a równocześnie brak cech działania, z „ni* 
skich pobudek". Zrozumienie orzeczenia tego utrud* 
nia nieokreśloność pojęcia działania z chęci zysku, 
(p. Proniewicz: Chęć zysku. W ojskow y Przegląd 
Praw niczy zeszyt II. 1937: „Kodeks karny nie daje 
bowiem wskazań w jak ich  w ypadkach działanie 
przestępne uznać należy za działanie z chęci zys 
sku". „Zysk to nie to samo — mówią Mogilnicki 
i Glaser w kom. k. k. z 1934 r. — co korzyść mas 
terialna. Sprawca może chcieć osiągnąć korzyść mas 
terialną, a nie działać z chęci zysku". Analogiczs 
n ie mówi i Makarewicz, ale jedno z orz. S. N. (z 
r. 1935. cyt. za Proniewiczem) w skazuje, i i  „do 
uznania, że przestępstwo popełniono z chęci zysku, 
konieczne jest ty lko  ustalenie, że pobudką działaś 
n ia  sprawcy była chęć osiągnięcia korzyści mająts 
kow ej"... A  w ięc: w szelkie przestępstwo, popełnios 
ne z chęci zysk u ?  C hyba — n ie !

ki" doprowadza do powierzchownej oceny 
tego, co się pod tym terminem . kryje. 
Wprawdzie sędzia karny zadaje sobie na- 
ogół pytanie o „pobudkę" czy „motyw" 
czynu (oczywiście w tej nieokreślonej for
mie: „dlaczego sprawca czynu się dopu
ścił") — chociaż to nie jest jego obowiąz
kiem bezwzględnym w myśl orzeczenia S. 
N. z 27.1.1933 (Wolter3) — jednakże za
dowala się wymienieniem jednego jakie
goś faktu — natury psychicznej, fizycznej 
czy mieszanej — który mógł odegrać zna
czną rolę w etiologii określonego czynu 
przestępnego. Dochodzi tu więc ■— cytując 
za naszym artykułem w Encyklopedii Pra
wa Karnego — „do pewnej schematyzacji, 
z góry przyjmuje się dla pewnych rodza
jów przestępstw określone pobudki, a więc 
dla przestępstw przeciw mieniu — chęć zy
sku, chęć zbogacenia sję itp., dla prze
stępstw przeciw osobie — nienawiść, zem
stę, pobicie, kłótnię itp., dla innych prze
stępstw — walkę z istniejącym porząd
kiem społecznym i i. Oczywistym jest, że 
w myśl współczesnych tendencyj w prawie 
karnym jest wymogiem, aby każdego po
szczególnego przypadku nie podporząd
kowywać jakiemuś schematowi, lecz — 
przy zastanawianiu się nad pobudką — 
brać pod uwagę cały splot faktów psy
chicznych, który określonego osobnika do 
przestępstwa doprowadził".

3) „Pobudka" („motyw") w statystyce.

Również i te uwagi o statystycznych 
opracowaniach „pobudek" („motywów") 
podajemy dosłownie za naszym artykułem 
w Encyklopedii Prawa Karnego, gdzie 
stwierdziliśmy, że „wszystkie dotychcza
sowe próby ujmowania motywów (pobu
dek) statystycznie nie mają niemal żadnego 
znaczenia, ze względu na to, że nie czynią 
zadość kardynalnemu wymogowi, który

3) W . W o lter: Z arys systemu prawa karne* 
go. T. II. Kraków 1934 -  str. 80 i 81.
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jeszcze w r. 1897 stawiał Thomsen („Be- 
trachtunegn"...4), że należy przede wszyst
kim określić co się będzie zbierać. Po zbie
raniu motywów obiecywał sobie Thomsen 
bardzo wiele, sądząc, że to pozwoli na w y
ciągnięcie ważnych wniosków dla ustawo
dawcy. Żądanie to pozostało do dnia dzi
siejszego pium desiderium.

Podamy dla przykładu jedną ze staty
styk motywów, do której niektórzy auto
rzy przywiązują duże znaczenie, i na któ
rej stwierdzić można potrzebę ścisłego o- 
kreślenia pojęcia motywu (pobudki). (C y 
towane wg. Kryminalstatistik za r. 1931. 
Berlin 1934, E. Roesner: Der Mord, seine 
Tater, Motive u. Opfer... w Zeitschr. f. d. 
ges. Strafrechtswiss. BD. 56. H. 3. 1936).

U 124 morderców stwierdzono nastę
pujące motywy (132 — gdyż w kilku przy
padkach zachodziło równocześnie po k il
ka motywów):

36 dokonało morderstwa — aby ofia
rę obrabować;

23 dokonało morderstwa — ze wstętu 
lub przesytu;

21 dokonało morderstwa — z obawy 
przed doniesieniem o innym przestępstwie;

15 .dokonało morderstwa — z powo
du kłótni, zazdrości, zemsty, nienawiści;

11 dokonało mordestwa — aby się u- 
wolnić od poza małżeńskich obowiązków;

8 dokonało mord. — z namowy;
5 dokonało mord. — aby dziedziczyć 

po ofierze;
4 dokonało mord. — aby pobrać ren

tę ubezpieczeniową;
4 dokonało mord. — z żądzy płciowej;
4 dokonało mord. — aby uciec z wię

zienia lub uniknąć aresztowania;
1 dokonał mord. — z troski ojcow

skiej.

4) A . Thomsen: Betrachtungen uber ein
Sommeln der verbrecherischen M otive nebst einem 
V orschlage, das M otiv mit in das Strafurteil aufzu* 
nehmen — w Ztschr. f. d. ges. Strafrechtswiss. 
T. XVII. 1897.

To, co podane tu jest jako motyw, to 
niejasna odpowiedź na pytanie: dlaczego 
sprawca dopuścił się czynu przestępnego?

W ystarczy rzucić na ten podział o- 
kiem, aby stwierdzić, że 1) nie sposób z 
tego zdać sobie jasno sprawy z tego co to 
jest właściwie motyw (pobudka) i 2) jest 
to podział przeprowadzony nie wg. jakiejś 
jednej zasady podziału, wybitnie się krzy
żujący 5)-

Także i w  zestawieniach „motywów", 
dokonywanych przez kryminologów, spo
tykam y się z nieokreślonością pojęcia „mo-

6) Dodać tu można, że ten podział motywów 
budzi słusznie n iezadowolenie Radzinowicza (p. 
L. Radzinowicz: M otyw y morderstwa w  świetle 
danych statystycznych w  Gaz. Sąd. W arsz. nr. 1. 
1935), k tóry podaje „racjonalne — zdaniem jego— 
wypracow anie k lasyfik ac ji motywów" podanych w 
statystyce niem ieckiej. Podział Radzinow icza jest 
następujący:

I grupa: m otyw y natury ekonomicznej jak : 
chciwość, żądza pien iędzy, chęć zysku — 45 przy* 
padków ;

II. grupa: chęć pozbycia się obow iązku utrzy* 
m yw ania (również m otyw natu ry ekonomicznej, 
lecz innego rodzaju) — 14 przyp .;

III. grupa: uczucie n ienaw iści, mściwości,
wstrętu i obrzydzenia — 23 p rzyp .;

IV. grupa: m otyw y erotyczne — 19 przyp .;
V. grupa: d la uniknięcia k a ry  — 23 przyp .;

VI. g rupa: osoby podżegane (za wynagrodzę* 
nie lub z nam owy) — 8 przyp.

N iestety autor nie posuwa problem u naprzód, 
nie popraw ia bowiem owego podziału, k tóry 
budzi jego niezadowolenie, gdyż k lasyfikacja , 
przez niego dokonana, w ykazu je te same błę* 
d y  co i statystyka niem iecka: trudno z te*
go podziału „motywów" („pobudek") dom yśleć się 
co to jest „motyw" („pobudka"), poza tym  i ten 
podział jest w ybitn ie k rzyżu jący się (w ystarczy 
wskazać, że wyodrębnione w oddzielnej grupie 
(III) uczucia wchodzą w  grę w grupie drugiej i 
czwartej i n iew ątp liw ie i w  innych ; przecież moty* 
wem zabójstwa na tle uczuć erotycznych to z pew* 
nością n ienaw iść, mściwość; wstręt, obrzydzenie, 
czy inne podobne uczucia, które niew iadom o dla* 
czego autor w staw ia w oddzielną grupę).

N ależy jednak  stw ierdzić, że sam Radzinow icz 
jest i ze swego podziału n iezadow olony i traktuje 
go raczej ty lko  jako  pewną próbę podziału „mo< 
tyw ów " („pobudek").
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tywu“ ; tak np. Tóbben wymienia (w 
„Untersuchungen an Totschlagern" — 
Berlin 1932) takie „motywy": demoniczny 
wpływ kobiety, zazdrość, kłótnia i i., He
lena Frenkel („Der Mórder der nicht aus 
Gewinnsucht handeit" — Monschr. f. Kri- 
min. psych. u. Strafrechtsref. (1929) poda
je jako „motywy": uczucie solidarności, u- 
krycie innego przestępstwa i in. Gummer- 
sbach identyfikuje „motyw" z „powodem", 
nie określając ani jednego ani drugiego 
(„Mormotive und Motivmorde“).

4. Uwagi wstępne w związku z literaturą 
poświęconą sprawie „motywów" i „pobu

dek".

Zanim przejdziemy do kwestii „moty
wu i „pobudki" w literaturze, zagadnie
niu temu poświęconej, zrobimy kilka 
krótkich uwag, niezbędnych dla unik
nięcia jakichkolwiek nieporozumień. Z te
kstu dotychczasowego wynika już częścio
wo, co ma być głównym celem pracy ni
niejszej, wskażemy to wyraźnie: chodzi
nam przede wszystkim o a) zdanie sobie 
jasno sprawy z tego co należy rozumieć 
przez „motyw" i „pobudkę", o b) podanie 
możliwie najodpowiedniejszej definicji 
„motywu" i „pobudki" oraz o c) wskaza
nie na konieczność odróżniania pojęcia 
„pobudki" od pojęcia „motywu". W  tym 
celu posłużymy się przytoczeniem stano
wisk szeregu autorów, skrytykujem y te 
stanowiska oraz przedstawimy i postara
my się uzasadnić stanowisko nasze.

Musimy jeszcze zwrócić uwagę na to 
— co zresztą również powinno wynikać z 
tekstu dotychczasowego •— że w artykule 
niniejszym mówimy wyłącznie o „pobud
kach" i „motywach" czynu wzgl. postano
wienia'1). W łaściwie ■— chcąc jaknajjaśniej

°) Q „m otywie11 mówi się jeszcze — w  innym 
niż tu sensie — w m alarstw ie, muzyce,
literaturze. Te w szystkie znaczenia „moty*
w u“, tu nas oczywiście nie interesują. O „mo*

się wyrażać — nie należy mówić o „moty
wie" wzgl. „pobudce" czynu lecz wyłącznie 
o „motywie" wzgl. „pobudce" postanowie
nia; czyn nie ma żadnych „motywów" i 
„pobudek", lecz jest wynikiem — jeśli o 
świadomy czyn chodzi — postanowienia, 
aktu woli, które ma „motywy" i „pobud
ki". Możemy więc spokojnie mówić nadał 
„motyw czynu", „pobudka czynu", ale pa
miętajmy, że są to nazwy zastępcze, uży
wane zamiast zwrotów: „motyw — wzgl. 
pobudka postanowienia — które poprze
dzało dany czyn".-

Przy omawianiu literatury dotyczącej 
sprawy „motywu" i „pobudki" czynu w y
eliminujemy stanowiska tych autorów, 
którzy o „motywie" czy „pobudce" piszą, 
nie podając jednak definicji ani jakiegoś 
określenia czym właściwie jest „motyw" 
lub „pobudka".

Trudno też polemizować z tymi auto
rami, którzy podają definicje niejasne i u 
których tekst nie pozwala na jednoznacz
ną interpretację ich definicji. Jesteśmy w  
tym stanowisku zgodni z tymi badaczami, 
którym przypada zasługa poważnego, nau
kowego podejścia do zagadnienia „moty
wu" w prawie karnym (Mayer, Liszt, 
Thomsen). Liszt7) dosłownie mówi, że: 
„bez jasnego pojęcia tego, co przez mo
tyw rozumieć należy, musi wszelkie usi
łowanie wykorzystania motywów w usta
wodawstwie i nauce prawa z konieczności

tyw ach11 mówi praw nik jeszcze, m ając na 
m yśli „uzasadnienie w yroku11. „M otyw acja11 wyro* 
ku — „uzasadnianie11 znaczy tu ty le  co wskazywa* 
nie na to, co sobie sąd m yślał, decydując się na ta* 
k i a nie inny w yrok ; jest to więc pow oływ anie się 
na pewien proces in telektualny, przeb iegający w 
um yśle sędziego. „M otyw11 tak pojęty byłby pew* 
nym faktem psychicznym  o charakterze intelek* 
tualnym .

7) F. L iszt: Die psychologischen 'Grundlagen 
der K rim inalpolitik w  Ztschr. f. d. ges. Straf* 
rechtswiss. T. XVI. — 1896, str. 477—517.
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pozostać daremnym"8). Mayer0) zaś stwier
dza, że brak określenia terminu „motyw" 
doprowadza do tego, że każdy podstawia 
sobie pod tę nazwę co chce: bądź jakieś 
aktualne uczucie bądźto dyspozycję psy
chiczną itp. (...„hier ist es bald ein Gefiihl, 
bald eine Charaktereigenschaft, die wir ais 
Motiv hervorheben“ — 1. c. str. 42).
Thomsen — mimo wysuniętego żądania 
określenia co to jest „motyw"—nie zdobył 
się (ani w Betrachtungen..., ani w Un- 
tersuchungen iiber den Begriff des Verbre- 
chensmotivs—Munchen 1902) na jasną de
finicję „motywu". Zdaniem jego—-„motyw" 
to jakieś chcenie pierwotne, sam popęd 
wzgl. wola. Takie określenia nie definiują 
oczywiście „motywu". Niejasne są też de
finicje Liszta i Mayera. Liszt określa „mo
tyw" jako pewną cechę psychiczną czy dy
spozycję („psychische Eigenart selbst, in- 
soweit durch sie unter dem Einfluss 
ausserer Anreize das verbrecherische Ver- 
halten des Thaters bestimmt wurde") i 
dzieli owe „motywy", (a właściwie rodzaje 
przestępstw, w których występują owe o- 
kreślone „motywy") na szereg grup; nie 
ma przy tym podziale jednak jednej zasa
dy podziału: raz Liszt wymienia jakiś ak
tualny stan psychiczny (brak świadomo
ści bezprawności czynu), kiedyindziej trwa
łą dyspozycję bądźto uczuciową bądźto 
innego rodzaju (żądza władzy, zawiść). 
Odrzucając sugestię nazwiska Liszta, stwier 
dzić musimy, że przede wszystkim autor 
nie określa bliżej rodzaju cechy psychicz
nej, którą chce nazywać „motywem"1, a po 
wtóre mniej lub więcej trwałe właściwości 
psychiczne nazywamy dyspozycjami psy
chicznymi, nie wiadomo więc po co nazy-

8) ...,, ohne einen klaren Begriff dessen, was
unter M otiv verstandcn werden soli, jeder Ver* 
such einer Verwertung der M otive in Gesetzge* 
bung und Rechtspflege notwendig schcitern muss“ 
(1.  c ) .

9) M. E. Mayer: Die schuldhafte H andlung
u . ihre Arten im Strafrecht — Leipzig 1901.

wać je „motywami", skoro to nie przyczy
nia się do większej jasności pojęcia „mo
tywu".

Mayer natomiast wyraża się zupełnie 
niejasno, mówiąc, że „tylko to wyobraże
nie stać się może motywem, którego treść 
polega na pozytywnej lub negatywnej 
zmianie" [nur die Vorstellung, die eine 
Veranderung (im positiven oder negativen 
Sinne) zum Inhalt hat, kann Motiv wer
den" 1. c. str. 45], I nie wyjaśni tej defi
nicji wskazówka Woltera10), że chodzi o 
zmianę w świecie zewnętrznym; mogą być 
rozmaite wyobrażenia, których treść odno
si się do pewnych zmian w świecie ze
wnętrznym a jednak nie będę ich zawsze 
nazywał „motywami".

Przed przejściem do następnego roz
działu, zwrócimy jeszcze uwagę na pracę 
Rabinowicza11).

Autor nie określa jasno „motywu" 
(identyfikowanego przez niego z „pobud
ką"), jakkolwiek cytuje szereg stanowisk 
autorów, zajmujących się tym problemem. 
Przy cytowaniu autorów Rabinowicz nie 
unika pewnych nieporozumień, (np. cytu
jąc Jerusalema, twierdzi, że autor ten stoi 
na stanowisku „dualistycznym" wg., któ
rego pobudkę tworzą wyobrażenia i uczu
cia; tymczasem Jerusalem — autor, któ 
ry najjaśniej precyzuje swoje stanowisko 
w kwestii omawianej — nie mówi o jakim 
kolwiek podziale „pobudek", lecz twierdzi, 
że „motywom" (,,Motive“) a nie „pobud
kom", towarzyszą pewne uczucia, nazy
wane przez autora „Triebfedern" —• co w 
polskim języku psychologicznym tłuma
czy się przez termin „pobudka". „Pobud
ka —• zdaniem Jerusalema12) — nie dzieli

10) W. W olter: C zynnik  psychiczny w  istocie 
przestępstwa — Kraków 1924 (na str. 40).

1:L) C. Rabinowicz: W spółczesna ewolucja am 
tropologii krym inalnej — W arszaw a 1934 [o  statyw 
styce „motywów" („pobudek"), opracowanej przez 
tego autora m ówiliśm y już  w y ż e j] .

12) W . Jerusalem: Lehrbuch d. Psychologie 
(W ien u. Leipzig 1922).
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się na „wyobrażenia i uczucia11 — jak 
twierdzi Rabinowicz -— lecz jest owym 
właśnie uczuciem, towarzyszącym wyobra
żeniu — „motywowi". Rabinowicz wska
zuje jeszcze, że „przy rozpatrzeniu gry mo
tywów w każdym poszczególnym przy
padku należy uwzględnić schemat M aye
ra", tymczasem stanowisko Mayera, któ
remu przyznać należy bezwzględną zasłu
gę szerokiego i naukowego potraktowania 
problemu „motywów", należy — jak 
wskazaliśmy — odrzucić.

Tak samo — nie jest do przyjęcia k la
syfikacja Liszta, o której Rabinowicz w y
raża się następująco: „klasyfikacja pobu
dek Liszta, mimo swe liczne braki, jest cen
nym materiałem pomocniczym dla zanali
zowania pobudek przestępczych i oddać 
może duże usługi sędziemu w dziele roz
patrywania i uklasyfikowania pobudek 
przestępczych w każdym konkretnym 
przypadku". [Nawiasowo jeszcze zazna
czyć należy, że i przy cytowaniu Liszta, Ra
binowicz popełnia nieścisłości t. np. jako 
pierwszą grupę pobudek (Liszt mówi o 
„motywach") wymienia „wypadki gdy 
świadomość przestępcy jest przyćmiona, 
lub gdy wogóle nie istnieje"... Otóż nie 
można mówić o braku „wogóle" świado
mości u przestępcy, bo nie można wtedy

ROM AN P O G U C K I

C l e a r i n g  i k o m p e
! .

Obniżka cen światowych, unierucho
mienie kredytu międzynarodowego, brak 
wyrównującego wpływu ruchu kapitałów 
rozprzęgły gospodarstwo międzynarodowe. 
Bank wypłat międzynarodowych nie po
trafił zapewnić wyrównania wzajemnych 
płatności. Obniżone ceny światowe nie 
wyrównały spadku zagranicą walut krajo
wych. Spadek kursów walut obniżył sto-

mówić o przestępstwie; i Liszt (l.c.) też tak 
nie mówi, lecz mówi o wypadkach, „w 
których świadomość bezprawności działa
nia (podkr. nasze) nie istnieje lub też jest 
przyćmioną" — ...,,in welchen das Bewusst- 
sein des Thaters, dass seine Handlung ei- 
nen Eingriff in fremdeRechtsgiiter enthaft, 
fehlt oder doch verdunkelt ist“13].

ls ) Wspomnieć tu można, że W ileńsk i Prze* 
g ląd  Praw niczy drukuje w  tegorocznym 6. i 7. nu* 
merze część pracy M. Leonienii p. t. Pobudki prze* 
stępstwa. Zdecydowane stanowisko wobec tej 
niedokończonej jeszcze pracy byłoby przedwcze* 
sne. Zaznaczyć ty lko  można, że autor identyfiku je 
„motyw" z „pobudką" oraz przypisu je — zgodnie 
z Rabinowiczem — doniosłą rolę w  poznaniu „mo* 
tyw ów  („pobudek") schematom Mayera i Liszta 
(którego zresztą — zdaje się — nie cytuje z ory* 
g inalu , popełnia bowiem przy cytowaniu podziału 
ten sam błąd co i Rabinowicz). A  nadto autor 
w pada w inne jeszcze nieporozum ienie z Lisztem: 
Liszt podaje rodzaje przestępczych czynów (,,ver* 
brecherische H andlungen"), w których w ystępują 
pewnego rodzaju „m otywy". A  więc przy I. gru= 
pie przestępczych czynów, „w których świado* 
mość bezprawności działania nie istnieje lub też 
jest przyćmiona" w ystępują — zdaniem Liszta — 
m. in. następujące „motywy" (— Liszt mówi tu o 
„psychicznych źródłach przestępstw a"): lekkomy* 
ślność, niedośw iadczenie itd .; d la Leonienii zaś te 
„psychiczne źródła przestępstwa" są „podgrupami" 
w ypadków  „gdy świadomość spraw cy była przy* 
ćmiona lub w  ogóle nie istn iała". B łędy występu* 
ją  u Leonienii i przy dalszym  cytowaniu Liszta.

dok. nast.

nsa ta
pień zaufania publiczności i zniechęcał za
granicę do rozwijania akcji kredytowej. 
W  ślad za osłabieniem zaufania do danej 
waluty, w ślad za wstrzymaniem nowych 
kredytów przy równoczesnym skrupulat
nym wymaganiu płacenia procentów od 
dawnych, rozpoczynał się odpływ kapita
łów i złota do krajów, które posiadały wa
luty cieszące się większym zaufaniem. To
pniały rezerwy na których opierały się da

12



ne waluty. Bilanse handlowe wykazywały 
ujemne salda, co łącznie z niezrównoważo
nymi bilansami usług zagrażało bilansom 
płatniczym.

Rządy zostały zmuszone do interwen
cji, wprowadzono ograniczenia dewizowe, 
celem mechanicznego równoważenia bi
lansów płatniczych, to jest przymusową 
gospodarkę dewizową.

Reglamentacja dewizowa wywołuje 
dwojakie skutki, na wewnętrznym rynku 
środków płatniczych, oraz w handlu zagra
nicznym.

Polityka gospodarcza, mając w tym 
drugim kierunku na celu zmniejszenie za
potrzebowania dewiz musi jednak liczyć 
się z niemożnością autarkii i wynikającą 
stąd koniecznością kupowania i sprzeda
wania zagranicą.

Dane państwa musiały więc stosować 
taką politykę, któraby zapewniała utrzy
manie eksportu i umożliwiała import po
trzebnych towarów, a zabezpieczała przed 
odpływem kapitałów. Środkami takiej po
lityk i gospodarczej stały się clearing i 
kompensata.

Clearing i kompensatę stosują pomię
dzy sobą te państwa, które wprowadziły u 
siebie przymusową gospodarkę dewizową. 
Zasięg stosowania clearingu i kompensaty 
nie ogranicza się jednak tylko do takich 
państw. W zrastające trudności dewizowe 
krajów, z którymi dane państwo musi u- 
trzymywać stosunki gospodarcze i wynikłe 
stąd utrudnienie obrotów zmuszają do sto
sowania clearingu i kompensaty także i te 
państwa, które nie wprowadziły reglamen
tacji dewizowej.

Ponadto z chwilą wprowadzenia ogra
niczeń dewizowych, szereg państw posia
dało często znaczne wierzytelności w gra
nicach państw, które wprowadziły regla
mentacje. Powstał w ten sposób problem 
zamrożonych wierzytelności, których nie 
można zrealizować wobec zakazu wywozu 
dewiz z kraju dłużnika.

Likwidacja ich może następować ty l
ko w ramach dozwolonych przez państwo 
dłużnika, a więc drogą clearingu. Państwa 
broniące swej waluty wprowadziły celem 
utrącenia wywozu kapitałów szereg ogra
niczeń importowych, które nie pozwalają na 
automatyczne wyrównanie luk w bilansie 
płatniczym kraju wierzyciela, powstałych 
wskutek niemożności sprzedaży nowych 
towarów i usług i wstrzymania zapłaty za 
stare. Z drugiej zaś strony wierzyciele nie 
są skłonni przyjmować z krajów o słabej 
walucie większych ilości towarów i usług, 
mogących stanowić wyrównanie zaległych 
długów.

Clearing i kompensata zostały zatem 
wywołane koniecznością podtrzymania mię
dzynarodowego obrotu przez przystoso
wanie go do sytuacji na rynku dewiz i sta
ły się narzędziami polityki gospodarczej, 
które zapewniają wyrównanie zaległych 
długów towarowych, dalszą wzajemną — 
chociażby ograniczoną wymianę, oraz spła
tę — choćby częściową ■— należności fi
nansowych.

II.

Clearing w obrotach międzynarodo
wych polega na tym, iż płatności w zasa
dzie nie są wykonywane drogą przekazu 
dewiz z kraju jednego kontrahenta do kra
ju drugiego zobowiązanego. Transfer de
wiz jest zawieszony, a płatności są doko
nywane w specjalnej instytucji rozrachun
kowej, znajdującej się w kraju dłużnika. 
Instytucja ta wypłaca z funduszu powsta
łego z wpłat dłużników sumy należne wie
rzycielom z tytułu zobowiązań zawartych 
z kontrahentami w drugim kraju, a rozli
cza się z instytucją rozrachunkową tego 
kraju.

Clearing płatności międzynarodowych 
obejmuje narazie takie rozrachunki, jak np. 
wynikające z obrotów towarowych z za
granicą, przesyłek, zarobków robotniczych, 
przekazów emigrantów, dodatnich sald
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bilansów obrotu kapitałowego, wydatków 
na utrzymanie studentów, wydatków zwią
zanych z wymianą intelektualną i arty
styczną, kosztów robocizny w obrocie 
uszlachetniającym, wydatków turystów, 
likwidacji należności pocztowych, telegra
ficznych, telefonicznych, kolejowych, w y
datków przedstawicielstw zagranicznych, 
transportów morskich, świadectw przemy
słowych i t. p.

Obroty dokonywane w ramach clea
ringu pozostają w zasadzie w stosunku 
równoważącym się wzajemnie. Jeżeli je
dnak powstanie różnic, pochodzących z 
nadwyżek sald, jest umownie dopuszczalne, 
to instytycja rozrachunkowa zajmuje się 
również likwidacją takich nadwyżek. Są 
one obracalne normalnie na zaspokojenie 
roszczeń nieściągalnych na skutek zawie
szenia transferu dewiz przez kraj dłużni
ków, to jest na upłynnienie kapitałów za
mrożonych.

Clearing płatności jest to więc rozra
chunek należności powstałych z różnych, 
określonych umownie tytułów, cechujący 
się w zasadzie bezdewizowym obrotem 
pomiędzy danymi krajami.

Z kolei należy rozpatrzeć pojęcie kom
pensaty. W  polityce handlu zagranicz
nego rozróżniamy między innymi rodzaj 
umów handlowych, które nie ogarniając 
wprawdzie całego obrotu kontrahentów, 
ustanawiają jednak szczegółowo równo
wartość wzajemnych dokładnie określo
nych ustępstw kontyngentowych, albo też 
określają dane zakupy towarowe, które 
wykonywane wzajemnie, równoważą w  tej 
części bilasy handlowe danych państw, co 
w konsekwencji zapobiega naruszeniu 
salda ich bilansów płatniczych. Takie 
traktaty są często nazywane umowami 
kompensacyjnymi. Kompensata, jaka na
stępuje w wyniku stypulacji tych umów 
ma charakter wyłącznie faktyczny bez od
dźwięków w dziedzinie płatności, a więc 
transferu dewiz. Umowy te nie muszą

się ograniczać do odcinka obrotów zagra
nicznych, lecz mogą zawierać normy re
gulujące kompensatę w ramach całości 
wzajemnych stosunków handlowych i go
spodarczych, przez przyznanie wzajemnie 
się równoważących kontyngentów towaro
wych.

Taka faktyczna konpensata nie jest 
stosunkowo nowym zjawiskiem, gdyż już 
w pierwszym okresie powojennym Austria 
kompensowała eksport maszyn, narzędzi, 
papieru rotacyjnego i metali, przywozem 
węgla, nafty i artykułów żywnościowych; 
Niemcy wzamian za kartofle, spirytus i 
naftę wywozili węgiel, cysterny i wagony; 
Czechosłowacja importowała zaś naftę i 
jej przetwory, kompensując wwóz ten w y
wozem węgla i koksu.

Przez kompensatę faktyczną rozumie 
się określoną tranzakcję, przy której dana 
ilość jednego lub więcej towarów jest eks
portowana do pewnego kraju wzamian za 
import z tego kraju pochodzący, przy- 
czem eksport i import stanowią wzajemną 
równowartość, albo pozostają ze sobą w 
przewidzianym umową stosunku, a forma 
płatności jest obojętna.

Z chwilą zaistnienia jednak przyczyn, 
które wywołały clearing płatności, sama 
faktyczna kompensata okazała się nie w y
starczającą, gdyż musiano sposób zapłaty 
dostosować do warunków obrotu bez tran
sferu dewiz.

Powstała nowa forma kompensaty, 
którą dla odróżnienia od faktycznej kom
pensaty, można nazwać kompensatą tech
niczną.

Kompensata techniczna jest to taka 
tranzakcja przy której następuje wpraw
dzie również zrównoważenie wartości przy
wozu i wywozu, przy której jednak techni
ka płatności jest z góry określoną, a jej for
ma zorganizowaną.

Clearing płatności międzynarodo
wych jest zatem instytucją międzynarodo
wych obrotów finansowych, której istotą
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jest operacja finansowa przeprowadzona 
księgowo.

Natomiast istotą kompensaty jest tran- 
zakcja towarowa, gdyż polega ona na 
zrównoważeniu wartości eksportu i impor

tu przez wzajemny wywóz równowartości 
towarów, lub na ustaleniu stosunku po
między importem i eksportem przez okre
ślenie ilości wzajemnie importowanych to
warów. (c. d. n.)

W . W AREŃSKI

Zamiłowanie sędziów do aułomobilizmu a orzecznictwo 
w sprawach z wypadków samochodowych

W  m iesięczniku „Touring" (nr. nr. 4 i 5, 
r. 1937) znajdu jem y artykuł p. t. „M otoryzacja i 
p raw o", godny uw agi nie ty le  ze względu na walor 
w yrażonych w nim poglądów , ile  jako  znamien* 
n y  przykład jak  dalece zam iłowanie do automobi* 
lizm u może oddalić sędziego od przepisów prawa 
i od bezspornych zasad, ustalonych przez orzecz* 
nictwo w przedmiocie w ypadków  samochodom 
w ych . Nie uw ażalibyśm y za potrzebne na łamach 
czasopisma prawniczego zabierać głosu w sprawie 
tego artykułu, w idząc w nim tylko  psychologicz* 
nie zrozumiałe obaw y jednego z autom obilistów 
przed odpow iedzialnością za „brawurę" w  jeździe 
n a drogach publicznych, gd yb y  nie to, że jego 
autorem jest w yro ku jący  w sprawach z w ypadków  
samochodowych sędzia sądu apelacyjnego, który 
ten szczegół nie omieszkał k ilkakrotn ie zaznaczyć 
w  tekście i w podpisie pod nazwiskiem , jakb y  
chcąc w ten sposób podkreślić rzekomo oficjalny 
czy fachowo * prawniczy charakter swej enun* 
cjac ji. Jak  z jednej strony osoba autora tak z 
drugiej jeżeli nie rew elacyjność to już sama rewom 
lucyjność głoszonych przez niego poglądów  spra* 
w iły , że artykuł ten wzbudził znaczniejsze zainte* 
resowanie i był przedrukow any przez k ilka  cza* 
sopism codziennych. N ie negując trafności całe* 
go szeregu uw ag autora, np. co do złego stanu 
dróg, znaczenia i potrzeby m otoryzacji, skutków 
n ieo liw ien ia trących się części samochodu, „drogi 
ham owania", „męczenia się materiałów w  miarę 
starzenia się samochodu" itp. musimy jednak zde* 
cydow anie w ystąpić przeciwko jego tezom, gdyż 
ich rozpowszechnianie może w yrządzić duże szko* 
d y  d la idei m otoryzacji, nie ty lko  osłabiając wśród 
kierowców poczucie odpow iedzialności za wypad* 
k i samochodowe, ale budząc w  nich przekonanie, 
że są oni powołani do wymierzania doraźnej ka= 
ry  przejechania na niesfornych przechodniów, ro* 
werzystów , dzieci i inne „przeszkody d la moto* 
ryzac ji" , a „plagi jezdni" — za nieprzestrzeganie 
przepisów porządkowych, co do przechodzenia

przez ulicę. — Jesteśm y dalecy od przypuszczenia, 
że właśnie ten aspołeczny cel przyśw iecał sędzię* 
mu apelacyjnem u przy pisaniu artykułu, pragniem y 
jednak zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo, tkwią* 
ce w  popularyzow aniu jego poglądów , zwłaszcza 
przez pisma codzienne, znajdu jące gorliw ych, a 
często bezkrytycznych czytelników wśród kierów* 
ców, z zapałem oddających się lekturze na po* 
stojach. —

W  rozpraw ie tej — jak  zaznacza na wstępie 
autor — ujm uje on „sprawę z punktu w idzenia 
autom obilisty * sędziego, odbiegającego nieraz od 
zapatryw ań sędziów, którzy znają samochód jedy* 
nie w postaci taksów ki i patrzą nań z pewną do* 
zą nieufności" jak  w ogóle cała kategoria polskie* 
go „szarego człowieka". — W  rzeczywistości autor 
daleko odbiega nie ty lko  od zapatrywań „sędziów* 
nieautom obilistów", lecz w  ogóle od zasad, ustało* 
nych przez orzecznictwo i ustawodawstwo niemal 
wszystkich krajów , gdyż zdaje się negować wszel* 
ką odpowiedzialność autom obilisty w w ypadku, 
gdy nie można mu w ykazać konkretnej w in y i gło* 
si swe pog lądy w sposób, uch y la jący  się z pod 
rygorów  prawniczego m yślenia. Rozumiemy, że 
„sędziemu < autom obiliście" nie chodziło o napi* 
sanie rozpraw y naukow ej, jednak nawet artykuł 
polem iczny czy p opu laryzacy jny  na temat praw* 
niczy, zwłaszcza pom yślany jako  drogowskaz dla 
sędziów przy orzekaniu w  sprawach z wypad* 
ków samochodowych, powinien odpow iadać pew* 
nym zasadniczym  rygorom , w szczególności powi* 
nien w yraźnie rozgraniczać odpowiedzialność kar* 
ną od cyw ilnej, co autor zaniedbał uczynić.

W ychodząc z założeń, że pom iędzy piechu* 
rem, cyklistą i woźnicą, m. i. również i „sędzią * 
n ieautom obilistą", a osobami, korzysta jącym i z 
własnego samochodu, istnieje pewien rodzaj „nie* 
naw iści rasowej" i coś w rodzaju „pragnienia od* 
wetu" na „szczęśliwego burżu ja, mknącego swym 
własnym wozem" i że wskutek n ieprzychylnego 
ustosunkowania się władz i sądów do „pionierów
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motoryzacji" czują się oni „zw ierzyną, szczutą ze 
wszystkich stron za to, że odw ażają się korzystać 
z szybkości, która jest zasadniczą cechą nowo* 
czesnego samochodu", podejm uje autor próbę wy* 
kazania, że w inę w ypadków  ponoszą zazw yczaj 
nie k ierow cy, lecz ich o fiary. Chlubnie św iadczy 
o obiektyw izm ie sędziego * autom obilisty, że poza 
tą „nienaw iścią rasową" i „pragnieniem odwetu" 
dostrzega jeszcze inne p rzyczyny istotnie surowe* 
go d la autom obilistów karnego i cyw ilnego orzecz* 
nictwa w  spraw ie w ypadków  samochodowych, a 
to w  postaci ignorancji sędziego w  kwestiach te* 
chnicznych, n ieuctwa b iegłych sądow ych; nie 
wspom ina ty lko  autor o najw ażniejszej — o tro* 
sce o bezpieczeństwo na drogach publicznych i o 
życie ludzkie, o to by znikoma m otoryzacja (27.426 
samochodów) nie przypraw iała nas o armię inwa* 
lidów , ciążących na naszym  ubogim  społeczeń* 
stwie.

N ienależyty stan techniczny samochodu, po* 
daw any przez biegłych jako  najczęstsza przyczyna 
katastrof samochodowych, zdaniem autora tylko  
w tedy może powodować odpow iedzialność auto* 
m obilisty, gdy  w yn ika on z n iedbalstw a w utrzy* 
m aniu wozu (konkretnie — niedostateczne smaro* 
wanie części trących się i defekty ham ulców), a 
nie z przyczyn innych np. „zmęczenie materiału", 
t. j. zużycia metalu wskutek „podeszłego wieku" 
wozu, co może spowododać nagłe pęknięcie na 
oko zupełnie zdrowych i n ieuszkodzonych części. 
A utor stw ierdza, że 75% naszego taboru samocho* 
dowego należałoby właściw ie wycofać z obrotu, 
jako  przeznaczonych na cmentarz sam ochodowy i 
żąda sędziowskiej pobłażliwości d la steranych 
długoletnią pracą samochodów, gdyż za wyrządzo* 
ne przez nie w ypadk i „winnym jest nie przypad* 
kowo ocalały szofer, lecz stan naszej m otoryzacji, 
k tó ry skłonił W ojewództw o do dopuszczenia da* 
nego pojazdu do ruchu mimo jego mocno pode* 
szłego w ieku". N ie zam ierzam y tutaj kruszyć kop ii 
w  obronie „W ojewództwa", które dopuszcza do 
ruchu „cmentarników sam ochodowych", szkodząc 
w  ten sposób m otoryzacji, ale nie możemy się 
pogodzić z tym , żeby zezwolenie władz na odby* 
wanie ruchu miało stanowić g lejt bezpieczeństwa 
dla autom obilisty przed odpow iedzialnością kar* 
ną czy cyw ilną. Idąc tą samą drogą, możnaby 
tw ierdzić, że prawo jazd y , św iadczące o zdaniu 
egzaminu, w yk lucza możliwość zaw in ien ia szofe* 
ra, a pom yślny w yn ik  egzaminu sędziowskiego 
daje patent na zawsze trafne w yroki. Fakt, że tak 
w ie lk i odsetek samochodów — jak  mówi autor — 
„trzyma się na farbie" i że w takich wozach lada 
chwila drążek sterow y czy oś może pęknąć na* 
kłada w ym óg szczególnej staranności na kierowcę

i pow inien mu odebrać ochotę na próby wydoby* 
cia z wozu tej nadmiernej szybkości „dla której 
samochód został zbudow any". Tymczasem autor 
jest zwolennikiem  dużej szybkości i na czoło ar* 
tykułu  w ysunął tezę, że „samochód został zbu* 
dow any w  tym  celu, b y  nim jeździć z nadm ierną 
szybkością" i każe tę zasadę mieć w  pam ięci każ* 
demu sędziemu, przystępującem u do oceny wy* 
padku samochodowego. Przez w szystkie poglą* 
dy autora przegląda rzetelna troska o motoryza* 
cję k ra ju ; jednak  szybka jazda samochodów by* 
najm niej nie przyśp iesza m otoryzacji, a jest naj* 
częściej wyrazem  nie istotnej potrzeby, lecz „żądzy 
pożerania przestrzeni", przy czym — zaspakajając 
fantazje kaw alerskiej jazd y  zam ienia samochód — 
w naszych nieszczęsnych warunkach drogowych — 
na straszliwe narzędzie zniszczenia.

A utom obilista nie pow inien n igdy zapominać
0 tym , że samochód, będąc rzeczą dogodną dla 
n iego, jest n iebezpieczny d la innych i pamiętać, 
że na swej drodze zawsze napotka inne pojazdy
1 osoby, których obecność na drogach publicz* 
nych ma także pewne uzasadnienie. A utor zdaje 
się nieco przedwcześnie głosić dyktaturę samocho* 
du na polskich drogach i ideę jego pierwszeństwa, 
k tóra dziwnie przypom ina prawo siln iejszego. 
„Kto ma 100 HP ma pierwszeństwo przed 20 HP.“ 
tw ierdzi sędzia < autom obilista, uzasadn iając siłą 
motoru prawo pierwszeństwa samochodu przy 
w yprzedzaniu się wozów. Jakże znikome prawa 
muszą mieć wobec tego na drogach publicznych 
nasze poczciwe „czworonogie anachronizm y" nie 
mającej nawet jednego ITP lub piechur, m ogący 
się w ykazać drobnym  ułamkiem PIP?

O ddzieln ie omawia autor w ypadk i w mieście 
i  w ypadk i na szosie. Co do ruchu w mieście głosi 
zasadę, że chodnik jest d la pieszych, jezdn ia dla 
pojazdów . Spostrzeżenie to jest n iew ątp liw ie traf* 
ne; autor zdaje się jednak nie doceniać tego, że 
wobec braku tunelów i mostów w iszących nawet 
na skrzyżow aniach najruchliw szych u lic przejście 
z jednego chodnika na drugi w ym aga przejścia 
przez jezdnię. M ówiąc o w ypadkach  na terenach 
pozam iejskich w ym ienia autor jako  moralnych 
sprawców większości katastrof samochodowych 
następujące „plagi szo sy" : najm niejsza — zwierzęta 
(choć krow a potrafi n iejednokrotnie „dosłownie po* 
trącić samochód, łamiąc sobie nogę" p rzy tej oka* 
z j i ) ; 2) dzieci; 3) w ozy konne; 4) cyklista, k tó ry we* 
dług defin icji autora jest istotą najbardziej lek* 
kom yślną i upartą pod słońcem. Skoro samochód 
jest zbudow any w  tym  celu, b y  nim jeździć z nad* 
m ierną szybkością, drogi publiczne w  mieście i na 
wsi są przede wszystkiem  dla samochodów, szyb* 
ka jazda sprzyja m otoryzacji, hamować odrazu jest
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technicznie niew ykonalne, na gołoledzi hamulce 
niem al że nie działają, w biocie wóz stale ma 
ochotę zarzucić, za w ypadk i z starym i wozami 
należy winić W ojewództwo, względnie stan mo« 
toryzacji, jeżeli, kto ma 20 HP, ma pierwszeństwo 
przed 10 HP, to oczywiście w w ypadku, gdyby 
nagle zahamowanie miało narazić na niebezpie* 
czeństwo automobilistę, to „powinien" wpakować 
się raczej wprost na cyklistę", czy też inną plagę 
szosy i wym ierzyć doraźną karę przejechania za 
nie przestrzeganie przepisów porządkow ych. W  
zupełnej zgodzie z tym i zasadam i pozostaje ra* 
da, dawana automobilistom, aby zamiast zatrzy*

TADEUSZ ORLEW ICZ

Państwo w teorii i praktyce
Dla współczesnego ustroju niem ieckiego usta* 

wą o zasadniczym znaczeniu jest nadal ustawa o 
pełnomocnictwach z dnia 24 marca 1933 r. Lako* 
niczny ten akt ustawodawczy zam yka sw oją treść 
w pięciu ty lko  paragrafach, przekreślając faktycz* 
nie — obfitą w treść i artykuły — konstytucję z 
1919 roku.

Jeżeli chodzi o form alną stronę tego aktu, to 
sposób uchw alen ia go czyni zadość odnośnym 
przepisom konstytucji 1919 r. M ianowicie art. 76 
konstytucji stanowił, że uchwały Reichstagu w 
przedmiocie zm iany konstytucji w inny być prze* 
prowadzone większością 2/3 głosów przy obecno* 
ści conajmniej 2/3 ustawowej liczby posłów Sejmu 
Rzeszy. Za ustawą — na wezwanie H itlera — gło* 
suje 441 posłów, przeciwko — 94.

Te przyczyny pozwoliły twórcom je j na 
umieszczenie we wstępie: „Sejm Rzeszy uchwalił 
następującą ustawę, która za zgodą R ady Rzeszy 
n iniejszym  zostaje ogłoszona po stw ierdzeniu, że 
w ym agania przepisane względem ustawodawstwa 
konstytucyjnego dopełnione zostały".

*
Z wejściem  w  życie tego aktu ustawodawcze* 

go konstytucja weim arska obca i przeciwna nowe* 
mu duchowi niem ieckiemu musiała usunąć się w 
cień, tym bardziej, że ruch narodowo * socjalistycz* 
ny niesie m. i. ze sobą kult n iepodzielnej, nieza* 
leżnej w ładzy jednostkowej, właśnie pierw iastek 
integraln ie tkw iący w psychice niem ieckiej.

W  ten sposób państwo niem ieckie weszło w 
stadium  długotrwałej, dziś jeszcze trw ającej bu* 
dow y ustroju. W prawdzie § 5 tej ustaw y przewi* 
duje wygaśnięcie jej mocy obow iązującej z dniem 
1 kw ietn ia 1937 r., wprawdzie termin „Czterole*

mać się na miejscu w ypadku, jak  każą przepisy, 
uciekali do najbliższego posterunku polic ji, chro* 
niąc się w  ten sposób przed zlinczowaniem przez 
oburzonych przechodniów.

G dyby zamiłowanie do automobilizmu wy* 
wierało równie s iln y  wpływ na poglądy prawni* 
cze innych sędziów, należałoby sędziom czym prę* 
dzej zakazać zajm owania się automobilizmem, 
gdyż w przeciwnym razie ani przepisy pra* 
wa ani powaga orzecznictwa Sądu N ajwyższego, 
który ani razu dotąd nie zwolnił całkowicie au* 
tom obilisty od odpowiedzialności cyw ilnej za wy* 
padek samochodowy, stałyby się martwą literą.

Trzeciej Rzeszy.
cia“ już upłynął, pogłębiając jeszcze stan prowi* 
zorium prawnego, to jednak  nie w idać jeszcze kon* 
strukcji skończonej i jasnej. Są zarysy , są cechy 
wysoce charakterystyczne, specyficzne d la warun* 
ków niem ieckich nie nadające się w ięc żadną mia* 
rą do uogóln ien ia jako  reguły dla panują* 
cych doktryn politycznych. W prowadzając 
zasadę autokratyczną narodow y socjalizm  pod* 
jął odbudowę i reorganizację koncentrycz* 
nej budow y w ładzy. T eoretycy hitleryzm u przekre* 
śla ją  zasadę trójpodziału władz, na której oparły się 
przepisy konstytucji W eim aru. O drzucają oni zde* 
cydowanie fikcję rów now agi i doskonałego podzia* 
łu w ładz: prawodawczej, wykonaw czej i sądowni* 
czej, głoszoną przez naukę B o l i n b r o k  e‘a, 
S w i f t ‘a i M o n t e s q u i e u .  Zapom inają, że 
w istocie teoria filozoficzno * prawna, p rzyjęta ja* 
ko norma dla p raktyki państw konstytucyjnych, 
głosiła, że te trzy władze nie są władzami odręb* 
nym i, lecz są emanacją jednej w ładzy państwowej, 
są organami suwerenności państwa. W  istocie bo* 
wiem w każdej społeczności, państwowo zorgani* 
zowanej, w każdym  organizm ie państwowym  cała 
kwestia takiego czy innego ustroju sprowadza się 
do tego, że—zgodnie z nom enklaturą K c l s e n  a— 
„wola fizyczna" i je j biegun przeciwny — „wola 
praw na"—przynoszą rozróżnienie tych organów jed 
noosobowych czy w ieloosobowych, które stano* 
w ią c e n t r u m  władzy.

P raktyka ustrojowa przeważnej większości 
państw potwierdza to naturalne dążenie każdego 
organizmu państwowego do jednokierunkowej dzia* 
łalności.

T akie też przem iany obok konstytucji czy po* 
nad jej przepisami w idzieliśm y w  Niemczech kon*
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stytucji weim arskiej. D oktryna hitleryzm u w odnieś 
sieniu do w ładzy jednostkow ej, w yrastając z ducha 
niem ieckiego, nie była mimo wszystko daleką od tej 
ew olucji poglądów , jak ie  dokonały się w  praktyce 
i  teorii Drugiej Rzeszy co do stanowiska Prezys 
denta R epublik i W eim arskiej. Oto dokładna anas 
liza  słynnego w swoim czasie art. 48 konstytucji 
1919 roku.

A rtykuł ten w ust. 2 stanowił, że Prezydent 
Rzeszy może w ydaw ać zarządzenia niezbędne d la 
przyw rócenia bezpieczeństwa i porządku publiczs 
nego, jeżeli bezpieczeństwo i porządek publiczny 
zostały poważnie zakłócone lub zagrożone. W  razie 
potrzeby Prezydent mógł uciec się do użycia siły 
zbrom ej, jak  również mocen był zawiesić w  całości 
lub w  części w ykonyw anie zasadniczych praw obyś 
watelskich. Ten to przepis odegrał w ażną rolę 
w  ew olucji ustrojowej Niemiec, ewolucji, odpos 
w ładającej postulatom wówczas jeszcze partii opos 
zycyjnej H itlera, która w 25 punkcie swego pros 
gram u przew idyw ała silną budowę w ładzy centrals 
nej.

P raktyka lat 1919 — 1924 uznała, że Prezys 
dent na zasadzie powołanego artykułu może wproś 
w adzić stan w yjątko w y oraz że jest upraw niony 
do w ydaw an ia w  miarę potrzeby dekretów z mos 
cą ustaw y ( N o t v e r o r d n u n g ) .  W  roku 1930 
dzięki w ielk iej rozciągliwości pojęcia „bezpieczeńs 
stwo“ i „porządek publiczny" interpretacja poszła 
w  kierunku w ydaw ania tych rozporządzeń wbrew 
parlam entow i i ponad parlamentem (rząd B r u es 
n i  nga) .

W  doktryn ie niem ieckiej wówczas zapanował 
pogląd , że jedynym  sposobem uchylen ia dekretów z 
mocą ustaw y, w ydanych  zgodnie z podaną interpres 
tacją  ust. 2 art. 48, jest poparte kw alifikow aną więks 
szością żądanie Reichstagu. Jednak Sejm Rzeszy nie 
miał w  tym okresie większości i Prezydent dzięki 
tak ie j interpretacji i dzięki takiem u stanowi faks 
tycznem u stał się — wbrew  intencjom konstytucji 
weim arskiej — czynnikiem nadrzędnym . C. 
S c h m i 11 nazyw a art. 48 przepisem, zaw ierająs 
cym w  sobie ustrój rezerwowy ( R e s e r v e r f a s s  
s u n g ) .  To sprawiło, że N iemcy poprzez tezę: 
Prezydent jest zwierzchnikiem  — d e r  P r a s i* 
d e n t  i s t  O b r i g k e i t  — dochodzą do nas 
czelnej dzisiaj idei wodza — F i i h r e r p r i n z i p .  

&
* *

Długoletnia zatem, jak  w idać, ewolucja prowadziła 
do tej zasady. N ie poprzestała ona jednak na okres 
ślen iu  centrum władzy, lecz poszła na całkowite złąs 
czenie we w ładzy w ykonaw czej dwóch fu n k cy j: 
głow y państwa i szefa rządu (praktykow ane zreszs 
tą  ty lko  w małych organizmach państwos

w ych), przez złączenie w jedno w ładzy wys 
konawczej i ustawodawczej a także w ładzy us 
stawodawczej i  w ładzy sądowniczej. Nie 
uznając tradycyjnego  podziału władzy, nie uznają 
N iem cy współczesne i rozdziału w ładzy, pojętego 
jako  podstawa rządów prawa. Koncentracja cen? 
trum w ładzy zostaje dokonana na korzyść egzes 
kutyw y, reprezentowanej przez jednostkę: Reichss 
fiihrera, jednocześnie szefa partii, głowy państwa i 
szefa rządu. U szczytu organizmu państwowego 
Trzeciej Rzeszy stoi „Fuhrer und Reichskanzler", je* 
d yn y  władca z praw a i jed yn y  władca prawa w 
Niemczech. Łącząc w  jednej osobie funkcje organu 
ustawodawczego i wykonawczego, wskazał H itler 
Niemcom sw oją wolę jako  źródło wszelkiego pras 
wa obowiązującego. .

Już § 1 ustaw y o pełnomocnictwach
z 1933 roku powierzał władzę ustawodawczą rządos 
wi Rzeszy, reprezentowanemu przez kanclerza. 
N ie znaczyło to jeszcze w tedy, aby stanowienie 
ustaw zostało całkowicie odebrane Reichstagowi, 
niemniej jednak już wówczas wobec niepomiernie 
szerokich kom petencyj rządu w tej dziedzinie ro la 
Reichstagu zaczęła nabierać wszelkich cech fikcji.

Z tez bowiem rozpatrywanego paragrafu wis 
dzim y, że do rzędu uprawnień rządu należało wys 
raźnie normowanie wszelkich m ateryj prawodaws 
czych, a nawet pod upraw nienia rządu ustawa włąs 
czyła ustawę budżetową, zaciąganie pożyczek, ratys 
fikow anie umów m iędzynarodow ych. A k ty  prawos 
dawcze, które ustawa marcowa nazyw a ustawami, 
mogą jak  przepisuje § 2 stać nawet „w sprzeczności 
z konstytucją" z tym  jedyn ie  zastrzeżeniem, by  „nie 
dotyczyły samej jako  takiej instytucji Sejmu i R ady 
Rzeszy. Prawa Prezydenta są nienaruszalne." W  ten 
sposób postanowienie to sankcjonowało liczne w 
niedalekiej przyszłości przypadki naruszenia kons 
stytucji w eim arskiej, form alnie jednak jeszcze stale 
obow iązującej.

Zastrzeżenia co do instytucyj Sejmu ( R e i c  h* 
s t a g) i R ady Rzeszy (R e i c h s r a t) są obwaro* 
wane m ianowicie pewnym określeniem , pozwalają* 
cym na daleko idące w ykładn ię, w  w yrażen iu bo* 
w iem : „Die Finrichtung ais solche" mieści się 
możliwość ewentualnych zmian wszystkich elemen* 
tów całej dotychczasowej struktury organizacyjnej 
tych organów. W  tym  ujęciu i Reichstag i Reićhs* 
rat stały się sym bolam i, którym  odebrano określo* 
ną treść prawną. Podobne usunięcie podstaw praw* 
nych dla istn ienia obu instytucyj ułatwiło w na* 
stępstwie całkowite usunięcie pierwszej od wykony* 
wania w ładzy ustawodawczej, a unicestwienie i 
zniesienie z czasem drugiej, k iedy  hitleryzm  polo* 
żył kres federalizm owi W eim aru.

Dnia 30 stycznia 1934 ukazuje się ustawa o
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przebudowie Rzeszy, która w art. 4 postanawia, że 
Rząd Rzeszy jest w ładny Rzeszy N iemieckiej nas 
dać konstytucję. D efinitywnie aktem tym  rząd zas 
garnął pełnię w ładzy ustawodawczej, a możliwość 
w ykorzystan ia uprawnień ustawodawczych przez 
parlam ent unicestwił w yraźnym  uprzyw ilejow aniem  
swoich aktów.

2 sierpnia 1934 umiera H i n d e n b u r g ,  ustas 
wa z tego samego dnia połączyła urząd Prezydenta 
z urzędem kanclerza i złożyła oba te najw yższe us 
rzędy w ręce H itlera. W arto tu podnieść, że ustas 
w a ta budzi szereg w ątpliwości form alnych. Gwałs 
ci ona jednocześnie trzy momenty (obowiązującej 
stale mimo wszystko) konstytucji weim arskiej. Są 
to : art. 41, stanow iący, że Prezydenta w yb iera cały 
naród niem iecki, art. 51, mocą którego w  przypads 
ku opróżnienia urzędu Prezydenta zastępcą Prezys 
denta Rzeszy jest Prezydent Sądu N ajwyższego w 
Lipsku i wreszcie art. 53, przew idujący, że Prezys 
dent Rzeszy powołuje i odwołuje kanclerza Rzeszy.

W  następstwie całego szeregu aktów praws 
nych i stworzonego przez nie stanu faktycznego 
Reichsrat pozbaw iony całkowicie znaczenia, przes 
staje istnieć z dniem 14 lipca, a Reichstag traci ostas 
tecznie swoje tradycyjne znaczenie. Zbiera się on 
coraz rzadziej, sesje są coraz krótsze, posiedzenia 
odbyw ają się k ilka  razy do roku, legalizu jąc w  lips 
cu 1934 zajścia 30 czerwca, zerwanie w ięzów traktas 
towych i uzbrojenie arm ii w marcu 1935, wprowas 
dzając ustaw y norym berskie z września 1935, skies 
rowane przeciwko żydom i osobom pochodzenia 
żydowskiego, albo zatw ierdzając obsadzenie stres 
fy nadreńskiej siłami zbro jnym i w dniu 7 marca 
1936 r.

Reichstag stał się dekoracją i trybuną, z któs 
rej urb i et orbi rozlegają się ważkie decyzje Reichss 
fiihrera. F o u r n o 1 pow iada, że w  takim  ujęs 
ciu zagadnienia w idzi on zupełnie w yraźny refleks 
starogermańskich obrzędów czy zw yczajów  pies 
miennych. Przypom inając świadectwo T a c y t a  
według którego zgromadzenia germańskie nie mias 
ły określonego terminu obrad, uczony ten traktuje 
Reichstag obecny jako  zgromadzenie, zbierające się 
na określony dzień, w którym  trzeba zająć się spras 
wami państwa zgodnie zresztą z brzmieniem nas 
zw y — „dzień Rzeszy".

Taka sytuacja upoważnia prawników niemiees 
kich do umieszczania źródła praw a w w oli jeds 
nostki. Prezydent apelacji w  H amburgu, R o t ;  
h e n g e r, w  przemówieniu swojem w dniu
3.K.1935 utrzym uje, że pierwszym  źródłem prawa 
w Trzeciej Rzeszy mają być słowa Fiihrera. A  znas 
c in ie  wcześniej G o e r i n g  dobitnie ustalił 12 
lipca 1934 roku : „Prawo jest identyczne z wolą 
W odza. Niema miejsca inna zasada prawna nad tą, 
którą F iihrer sam ustalił."

H itler zatem jednocześnie jest glo-wą państwa 
i szefem rządu, tego rządu, któremu tak niespos 
tykan ie szerokie kompentencje nadała i  ustawa 
marcowa 1933 roku i styczniowa ustawa 1934 roku 
o przebudowie Rzeszy. N aród niem iecki tę jeds 
ność w ładzy wykonaw czej zatw ierdził w niecałe 
trzy tygodnie potem w plebiscycie z dnia 19 sierps 
n ia 1934 w iększością 89%.

H itler ponadto jest i d la specjalnego stanu 
faktycznego organem najwyższym , ponieważ nie 
ma obecnie w  Niemczech innej w ładzy jak  władza 
centralna. R ządy hitlerowskie w ypow iedziały wals 
kę federalizm owi Drugiej Rzeszy. Długa lista aks 
tów ustawodawczych jednoczy ostatecznie adminis 
stracyjn ie N iemcy.

*
Obok un ifikac ji terytorialnej i  un ifikacja we; 

wnętrzna narodu niem ieckiego ma być urzeczywists 
niona przez o ryginalne posunięcia prawodawcze.

W e i p p e r t  podobnie ja k  i drugi w yb itny 
teoretyk hitleryzm u, N i c o l a i ,  ustala ją , że pańs 
stwo narodowossocjalistyczne stanie się państwem 
totalnym  i państwem stanowym. D oktryna zatem 
daje m etafizyczne prawo do istnienia tym  związs 
kom i instytucjom , których racja bytu daje się wys 
wieść z organizacji naturalnej, z tej „grupy etniczs 
nej w je j czystej postaci biologicznoshistorycznej, 
odpow iadającej konkretnej i zupełnej", jaką jest 
naród — według określenia G o e b b e l s a .  Pańs 
stwo, któremu według tych koncepcyj przyznano 
metafizyczne prawo do totalności, ma stać na stras 
ży  najw yższych  wartości narodu.

Na m iędzynarodow ym  kongresie filozofii w 
Pradze PI e 11 p a c h pow iadał, że pojęcie naros 
du jest centralnym  punktem zainteresowań (C e ns 
t r a l g e g e n s t a n d t )  nie tylko  socjo logii, ale 
nade wszystko — po lityk i niem ieckiej. I G o e b s  
b e l s  pragnąc dać definicję „odrodzenia" 
( N e u g e b u r t )  ku ltu ry  niem ieckiej pow iada, że 
narodow y socjalizm  nakazał ludow i niem ieckiemu 
stać się narodem. N aród przy tym nie może rozwis 
jać się, stać się jedno litym  i suwerennym  narodem 
inaczej, jak  ty lko  organizując się w państwie, wproś 
wadzając dynamizm swojego „V o 1 k s t u m“ w  
ram y państwa suwerennego i zorganizowanego. 
( S t a a t s o r d n u n g ) .

W  odróżnieniu zatem od faszyzmu, gdzie 
partia faszystowska posługuje się państwem, pars 
tia  niem iecka narodowo s socjalistyczna pracuje i 
w alczy wspólnie z państwem dla w spólnoty naros 
dowej jak  ustala syntetycznie U l l m a n n  B o s s  
s m a n. Faszyzm jest przeniknięty filozofią H e ;  
g 1 a, stanowiąc najw yższy punkt ew olucji etas 
tystycznej, gdzie autorytet państwa wszechobejmus 
jącego ( s t a t o  t o t a l i t a r i o )  spływa jak  z
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w yżyn y  na naród. N arodow y socjalizm  natomiast 
ma wyraźne oblicze filozofii H e r d e r a ,  głoszą* 
cego potęgę narodu jako  tworu istotnie powołane* 
go do wypełn ien ia konkretną treścią formy pań* 
stwowej.

Pojęcie narodu w  ujęciu doktryny hitlerow* 
sk iej w ym aga specjalnego studium. Trzeba bowiem 
podnieść, że u podstaw ideologii narodowej Trze* 
ciej Rzeszy leży  głośna idea rasy. Idea ta wyszła 
od francuskiego p isarza, uczonego * poety A rtura 
hr. d e G o b i n e a u  (urodzonego w r. 1816 w V ille  
d ‘A v ray ), postulującego w  swojem dziele p. t. 
,,L‘Essai sur 1'inegalite des races humaines" hierar* 
chię wśród ras. W obec częstych krzyżow ań się ras 
ze sobą cyw ilizac ja nowoczesna przedstaw ia wi* 
dowisko zatrważającej anarchii etnicznej. Jest tylko  
pewien odłam, względnie czysty rasowo. To — w/g 
określenia tego p isarza — „Germanie". To co 
jednak  u G o b i n e a u  jest tylko  skromną hi* 
potezą historyczną, już u pangermanistów sprzed 
w o jny nabiera cech m itycznych. Uczeni niem ieccy 
tutaj szukają argumentów dla w ydobyc ia  z idei 
rasizmu swojej koncepcji państwa, a nawet koncep* 
cji nowej re lig ii.

Jak  pow iada L e F u r  Gobineau nie mógł 
być stosowany przez pangermanistów bez zasad* 
niczych retuszów. Podchw ytują tezę tego autora by 
tw ierdzić, że N iemcy są jedynym  i autentycznym 
reprezentantem germanizmu, rasy  nordyckiej. W  
oparciu zatem o te podstaw y praw nicy niem ieccy 
i sta la ją , że rasa jest fundamentem Państwa.

Rasa jako  punkt w yjśc iow y d la defin icji na* 
rr du i ukształtowania po lityk i organizacyjnej Pań* 
s*wa, staje się przedmiotem kultu, a jednocześnie— 
przedmiotem prawa publicznego. Pow oływ any już 
Le F u r  przypom ina, że pangermanizm tworzył z 
teorii politycznych — teorie relig ijne, budował on 
organizm społeczny gdzie w szystko : tak prawo, 
jak  relig ia, historia, jak  polityka, zm ierzają do glo* 
ry fik ac ji państwa, w cielenia hegeljańskiego Abso* 
lutu.

N arodow y socjalizm  przeto, przeniósł punkt 
ciężkości z państwa,—formy, na naród—treść. Idee 
pangerm ańskie przeszły do programu N.S.D .A.P., 
wśród nich idea mitu ras, postulująca ekskłuzywizm 
narodow y i narodową wyłączność w  państwie.

Stąd ostry konflikt ideologiczny z Kościołem 
Katolickim, który w  tych tezach w idzi słusznie 
naw roty pogańskie, stąd postu laty eugeniki, selek* 
cji ras, stąd przede wszystkim  program przeciw* 
żydow ski, stąd wreszcie wkraczająca w dziedzinę 
osobistych zasadniczych praw jednostki ustawa ste* 
ry lizacy jna  14 lipca 1933 r. W  imię zdrowia fizycz* 
nego jednostki obok przestępców, w/g ust. 2 § 1 tej 
ustaw y, przepisy jej mają zastosowanie wobec o*

sób, które cierpią n a : w rodzony idiotyzm , schizo* 
frenię, zakłócenia psychiczne okresowe o charak* 
terze depresji m aniakalnej, padaczkę wrodzoną, 
p ląsaw icę H u n t i n g t o n a ,  ślepotę i głucho* 
tę wrodzone, ciężkie zniekształcenie fizyczne wro* 
dzone oraz ciężkie w ypadk i alkoholizm u.

Ideolodzy h itleryzm u dowodzą, że ruch ich 
reprezentuje naturalną ewolucję ogólnonarodową, 
stając się zjaw iskiem  immanentnie tkw iącym  w psy* 
chice kolektyw nej, gdzie autorytet łączący nie prze* 
staje w ypływ ać z narodu, którym  rządzi, nawet 
wówczas, k iedy  jest skoncentrowany w jednym  
człowieku, k tóry jest „narodem samym", jak  od* 
ważnie pow iedział R o s e n b e r g .

** *

Z tych przesłanek powstaje teza o zupełnej i 
jednolitej wyłączności państwowej. W  imię takich 
założeń państwo wszechobejmujące, wszechrzą* 
dzące, kazało usunąć praw a człowieka i obyw atela, 
ustalone w W eimarze. Omawiana w yżej ustawa 
marcowa 1933 nie pozw ala na ustalenie jakichkol* 
w iek praw, wątpliwem  nawet jest, interpretując ją 
b liżej, ustalenie praw  zasadniczych człowieka, nie 
mówiąc już  o prawach obyw atela.

Te zasady są również podstawą mono* 
partyjnej organizacji społeczeństwa niem ieckiego. 
Dzisiaj Trzecia Rzesza jest rządzona przez jedyną 
partię — N arodowo * Socjalistyczną N iem iecką 
Partię Pracy (N ational Sozialistische Deutsche 
A rbeiter Partei), założoną przez H itlera 24 lutego 
1920 roku w M onachium w p iw iarn i B iirgerbrau. 
W szystkie inne partie polityczne hitleryzm  unicest* 
wił bądź drogą faktów dokonanych w  najbliższych  
miesiącach po objęciu przez H itlera w ładzy, bądź 
wreszcie na drodze prawnej ustawą z dnia 14 lipca 
1933, zakazującą tworzenia nowych partyj poli* 
tycznych, a jednocześnie stanow iącą w  § 1, że je* 
dyną istn iejącą partią polityczną w  Niemczech jest 
N. S. D. A . P. Zanim jednak ten przepis wzbra* 
n ia jący  reaktyw ację partyj w ydano — monopartyj* 
ność już była faktem. Lato 1933 r. w idzi rozwiązanie 
w ielu  p a r ty j: 27 czerwiec — Deutsch nationa* 
le Front, 28 czerwiec — Staatspartei, 4 lip iec — Ba* 
yerischen Volkspartei i Deutsche Volkspartei, 5 
lip iec — Zentrum, nie mówiąc już  o partii komuni* 
stycznej, zamkniętej po pożarze Reichstagu. Usta* 
wa z dnia 1 grudnia 1933 roku nadaje partii rzą* 
dzącej osobowość prawa publicznego, bowiem—jak 
m otywuje prawodawca — partia narodowo*socjali* 
styczna reprezentuje istotną niem iecką ideę pań* 
stwową i przez to staje się złączona nierozerwal* 
nym węzłem z państwem niemieckim. Praw nicy nie* 
m ieccy jak  np. W . J e 11 i n e k  w yprow adzają w 
konsekwencji tw ierdzenie, że dobro partii ma pier*
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wszeństwo przed dobrem pryw atnym , nawet pras 
wem zastrzeżonym.

Ta partia jedyna jest jednocześnie partią pań* 
stwa, tworząc t. zw. rządy m onopartyjne. A  zatem 
art. 2 ustaw y z dnia 1 grudnia 1933 i przepisy u* 
staw y z dnia 3 lipca 1934 w prow adzają reprezen* 
tację partii w  rządzie Rzeszy. W yznaczanie głowy 
państwa ma być dokonywane przez organy partyj* 
ne, jak  w yn ika z przemówienia H i t l e r a  w 
dniu 17 września 1935 na zam knięciu kongresu w 
N arym berdze. W  m yśl art. 3 ustaw y z dnia 1 grud* 
n ia 1933 powołano do życia odrębne organizacje 
sądowe, oparte na specjalnym  praw ie dyscyplinar* 
nym , dla sądzenia i karan ia w ykroczeń członków 
partii. W zmożono ochronę prawną partii i je j or* 
ganów i władz zgodnie z zasadam i ustaw y z 13 
grudnia 1934. Przyjęto wreszcie za hymn o ficja lny 
państwa hym n partii „Horst W essel L ied“ oraz 
przyjęto  za sztandar państwowy sztandar hitlerow* 
ski ze sw astyką, zrazu obok starego sztandaru ces 
sarskiego (rozporządzenia z dnia 12 marca 1933 i 
14 lutego 1934, a także ustawa z dnia 19 maja 1933 
o ochronie oznak narodow ych), 15 września 1935 
reku  na koniec z wyłączeniem jak iejko lw iek  innej 
flagi (ustaw a w  przedmiocie sztandaru przyjętego 
w  N orym berdze).

W  ten sposób partia zostaje zidentyfikow ana 
z  państwem, stąd wódz partii jest szefem rządu pańs 
stwowego i głową państwa. N iemniej jednak ists 
n ieją pewne niedociągnięcia, pewne niedom ówienia 
we wzajem nych stosunkach partii i  państwa, funks 
cjonarjuszów państwowych i party jnych . Przykłas 
dem charakterystycznym  może służyć fakt, że w 
sierpniu 1935 minister w o jny zadecydował, że ars 
inia w inna salutować przywódców partii umundus 
row anych, w  k ilka  zaś dni po tym  zarządzeniu Sąd 
N ajw yższy Rzeszy w  Lipsku odmówił słuszności 
tezie, iż n ależy traktow ać przywódców partii jako 
funkcjonariuszy państwa. Te w ahan ia jednak  są 
nieuniknione przy takich gruntownych przeobras 
żeniach życia państwowego. W  każdym  bądź razie 
teoretycy N iemiec współczesnych pow iadają , że 
państwo h itlerow skie autokratyczne i dyktatorskie 
jest państwem — partią, lo sy  partii i państwa są 
wspólne.

* **

Do tego obrazu, ilustru jącego jak  w  Niems 
czech pojęto jedno litą i n iepodzielną władzę pańs 
stwową, dodać w ypada, zniesienie gran icy m iędzy 
władzą ustawodawczą i sądowniczą.

Ponieważ technika ustawodawcza zwłaszcza 
w odniesieniu do w ielk ich  kodyfikacyj nie może 
nadążyć za szybkim  rozwojem nowego ładu, więc 
h itleryzm  stanął przed ewentualnością w yroków  
sądowych, opartych o stare prawodawstwo. W

czerwcu 1935 w A kadem ii Prawa Niemieckiego’ 
przypomniano autorytatyw nie sędziom, że w inni 
być oni na przyszłość ustawodawcami, mogącymi 
tak zmieniać i interpretować obowiązujące prawo 
według swojego uznania, aby było zgodne z du* 
chem narodowego socjalizm u. Niedługo trzeba bys 
ło czekać zastosowania tej prym itywnej zasady, 
przypom inającej w poważnej mierze postu laty bols 
szewizmu w przedmiocie w yrokow ania sędziów res 
w olucyjnych . Jeszcze w czerwcu 1935 trybunał sądu 
w W etzlarze odmówił Niemcowi ary jczykow i prawa 
wstąpienia w  zw iązki małżeńskie z żydów ką. Stas 
jąc  na stanowisku ś c i ś l e  formalnej analizy  
stw ierdzić w ypada, że w yrok taki nie miał podstaw 
prawnych. Prawo obowiązujące wówczas nie za* 
braniało podobnych zw iązków. W yroki takie były 
bardzo częste, stając się prekursoram i ustaw y no* 
rym berskiej, stwarzającej obok k lasy  pelnopraw* 
nych obyw ateli aryjczyków , k lasę p rzynależnych— 
żydów  oraz osób pochodzenia mojżeszowego, jak  
też w yprzedzając now y h itlerow ski kodeks karny, 
który w chwili obecnej jest dopiero świeżo ukoń* 
czonym projektem.

F r e i s e 1 bowiem referując A kadem ii Prawa 
Niem ieckiego projekt kodyfikacji karnego prawa 
m aterialnego mówił, że „państwo winno nad wszyst* 
ko chronić najświętsze dobra narodu, jak im i są : 
ziemia i  krew, winno zdaleka trzym ać krew  obcą, 
niszczyć krew  zdegenerowaną, gdyż tylko  tak i na* 
ród, który pragnie w idzieć się zdrowym  i silnym , 
może utrzym ać się w walce z innym i narodam i".

W  m aju 1937 na zjeździe prawników niemiec* 
kich G o e b b e l s  mówiąc o ro li sądownictwa 
podniósł, że naród niem iecki oczekuje od sądowni* 
ctwa niem ieckiego „ludowej, społecznej i narodowej 
sp ra w ie d liw o śc in ig d y  zaś w ym iar spraw iedliw ości 
nie może narzucić rew olucji narodowo * socjali* 
stycznej swoich praw, gdyż  rew olucja ma swoje 
własne prawo przez siebie wytworzone i przez sie* 
bie w ykonyw ane d la dobra narodowej wspólnoty 
niem ieckiej. Te momenty niew ątp liw ie mocno u* 
sp raw ied liw iają sędziego niem ieckiego, niemniej 
jednak paczą racjonalne podstaw y rozdziału fun* 
kcji sądowniczej i  ustawodawczej. To jednak nie 
jest wszystko.

Legalizacja ustawodawcza posunięć represyj* 
nych z dnia 30 czerwca 1934 przez prawo z dnia 
3 lipca tegoż roku, które określiło te w yp adk i ja* 
ko „słuszny środek obrony Państwa", staw ia w 
specjalnym  świetle zagadnienie praworządności w  
państwie i w  specyficznej ro li w ykonaw cy haseł 
party jnych  ukazuje nam sędziego, zw ykle szafarza 
spraw iedliw ego i słusznego. W yroki sądowe, jak  
cała działalność rządu niem ieckiego kieru je się 
kryterium  dobra narodowego, najwyższego spraw*
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dzianu słuszności, sprawdzianu, k tó ry — przy ni* 
czym niekrępowanej dowolności prawnej — może 
być polem do szerokiej i w ielce rozciągliwej intern 
pretacji.

Jest jeszcze jeden moment, k tó ry upewnia 
nas o obalen iu niezależności sądownictwa. To 
istnienie tajnej po lic ji znanej pod skrótem „Ge* 
stapo“ . Sędzia staje się uzależn iony od rządu, a, 
realn ie patrząc na życie państwowe, nawet nierząd* 
ko—od policjanta. D ecyzja N ajwyższego Trybuna* 
lu  Prus brzm i jak  następuje: Różne m etody przyjęte 
przez Gestapo w  jego działalności (konfiskaty, 
kontro la pocztowa i telefoniczna, rew izje domowe, 
areszty prew encyjne) są w yjęte spod normalnej 
procedury sądowej i nie podlegają odwołaniu. 
U staw a o kompetencjach Gestapo, zysku jąc moc 
obow iązującą 10 lutego 1936 roku, potwierdziła 
w yrok najw yższej instancji sądow ej. A  polic ja taj* 
na stoi wyłącznie na usługach Rządu.

S **

Element nienaruszalności i nieodwołalności 
pozycji Reichsfuhrera wskazuje na to, że Trzecia

Rzesza w prawnym  rozw iązaniu zagadnien ia stoi 
pom ijając stan prowizorium  prawnego bar* 
dzo blisko monarchii absolutnej, coraz zdecy* 
dowaniej odsuwając się od podstaw  republikań* 
skich. W  Niemczech władza w ykonaw cza jest nie* 
ograniczona ani co do kompetencji an i co do okre* 
su trw ania rządów . R o s e n b e r g  w  połowie 
m aja 1934 r. w  M arienburgu w idzi jeszcze w  pań* 
stwie narodowo * socjalistycznym  monarchię, ba* 
zowaną na zasadach republik i. W  specyficzny to 
jednak  sposób pojęta zasada republik i.

M ożna traktow ać ustrój narodowo * socjali* 
styczny jak  o ustrój rządzony na zasadach cezary* 
zmu dem okratycznego, jak  chce tego P e r e t i a t* 
k  o w i c z, można mówić tutaj o prymacie w  ujęciu 
C z u m y , najtrafn iej jednak nazwać ustrój panu* 
jący  w Niemczech jako  ustrój par excellence abso* 
lu tystyczny. Prezydent Rzeszy, szef rządu, posiada* 
jącego niezaprzeczony wpływ  na sądownictwo, wódz 
jedynej partii, stanowiącej osobę prawa publicz* 
nego — wszystkie te elem enty skupione w rękach 
jednostki — oto faktyczne i prawne jedynowładz* 
wo.

DE LEGE FERENDA

Problem niepodzielności gospodarstw wiejskich.
Spraw a niepodzielności ziemi jest naszą od* 

wieczną bolączką.
Problem ten zjaw ił się natychm iast w odro* 

dzonej Polsce i łączy z uchwaloną n ieledw ie w 
p ierwszych dniach niepodległości ustawą o refor* 
mie rolnej. N ie schodzi z ust roln ików , ekonomi* 
stów, polityków , socjologów, praw ników  — zatro* 
skanych o racjonalny podział ziemi w  Polsce, a 
w  następstwie o należyte, pożyteczne gospodaro* 
wanie nią w  interesie samego ro ln ika i państwa. 
N ic trzeba udaw adniać ważności tej spraw y d la 
państwa rolniczego.

N iem cy1), Skandynaw ia i w iele krajów  za* 
chodniej Europy dawno zagadnienie powyższe w  
drodze ustawodawczej, rozw iązały. Nastąpiło to 
rozw iązanie w kierunku daleko posuniętych ogra* 
niczeń własności pryw atnej w swobodzie dzielenia 
ziemi.

W  Polsce brak  w tym jednolitej akcji władz. 
N iepodzielność gospodarstw w iejsk ich uczyniła 
Poznańskie i Pomorze śpichrzem Państwa. Ziemie 
wschodnie i wschodnie województwa b. zaboru 
austriackiego obarczone są k lątw ą daleko posunię*

1) t. zw. „ustawa o zagrodach dziedzicznych".

tego dzielen ia, rozdrabnian ia ziemi. W  tych pola* 
ciach kraju  głód ziemi jest też najw iększy. M asy 
mało* i bezrolne ustawicznie fermentują. Przywią* 
zane do ziemi — której ilość p rzypadająca na jed* 
nego właściciela w przysłow iowych kilkunastu do* 
niczkach możnaby zaledw ie pomieścić — duszą się, 
nie dają  zdrowego dopływu do drobnego handlu 
i rzemiosła w miastach i m iasteczkach, popadają 
w nędzę z pokolenia na pokolenie coraz to więk* 
szą. G ospodarstwa złożone z parcel o dosłownym 
w yglądzie  „pasków" i „skrawków" ro li, nie są 
zdolne do pożytecznej, sam owystarczalnej gospo* 
darki.

Ten stan rzeczy spow odow any jest w głów* 
nej mierze ustawicznym  dzieleniem ziemi m iędzy 
spadkobierców, sprzedawaniem  jej w  drobnych 
cząsteczkach, co przy dużej rozrodczości wsi, pro* 
wadzić musi do katastrofy. Postępowanie ekono* 
miczne włościaństwa dało w ostatnich latach nikłe 
w yn ik i. Rozm iary ich są tak skromne, że na samo* 
czynne załatw ienie omawianej sp raw y w drodze 
naturalnej ewolucji czekać nie można. Regulacja 
w drodze odpowiednich ustaw, które obowiązywa* 
łyb y  w całym państwie, jest koniecznością.

W  rozumieniu tej konieczności poczyniono już
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pewne kroki, jednak brak radykalnej popraw y i 
zmian głębszych w istniejącym  stanie rzeczy. Pa* 
miętamy w ielokrotne dyskutowanie tej spraw y w 
Sejm ie. Przed k ilku  la ty  M inisterstwo Rolnictwa 
wniosło nawet do Sejmu projekt odpowiedniej u* 
stawy, ale został on w ycofany. W  końcu ubiegłe* 
go roku został w niesiony do Sejmu rządow y pro* 
jekt ustaw y o ograniczeniu obrotu nieruchomością* 
mi, powstałym i z parcelacji. Projekt doczekał się 
realizacji i z dniem 14 maja 1937 r. weszła w  ży* 
Cle ustawa o ograniczeniu obrotu nieruchomością* 
mi powstałymi z parcelacji (Dz. U . R. P. Nr. 36, 
poz. 272). Jest to duży krok naprzód, skoro ogra* 
ruczenia ustawą tą wprowadzone odnoszą się za* 
równo do pierwotnych jak  i następnych nabyw* 
ców nieruchomości z parcelacji (art. 4). Sfery roi* 
nicze jednak, uznając, że ustawa nie w yczerpuje 
całości zagadnienia i nie kładzie radykaln ie  tam y 
podzielności gospodarstw  w iejskich , opracowały 
przez sw oją reprezentację parlam entarną (Klub 
Rolników w  Sejm ie), projekt ustaw y o niepodziel* 
ności gospodarstw w iejskich. Podkreślić należy w 
tym  miejscu, że — jak  w yn ika z powyższego — 
główną troską ustaw odaw cy i projektodawców jest 
zapobieżenie dzieleniu ziemi nabytej w  drodze 
parcelacji (ustawa) i drogą spadku (pro jekt). Pod* 
kreślenie to będzie miało znaczenie p rzy dalszych 
rozważaniach.

Do zagadnień powyższych, podanych w bar* 
dzo syntetycznym  skrócie, a n iew ątp liw ie żywo 
obchodzących każdego obyw atela i praw nika — 
może nie będzie bez znaczenia, dorzucenie k ilku  
uw ag nasuw ających się z p raktyk i, na tle stosun* 
ków z tej dziedziny w b. zaborze austriackim . 
W yb ran y  z życia, a zobrazow any w księdze grun* 
towej jednej z gromad małopolskich przykład, 
w skazuje naocznie szkodliwość dzielen ia ziemi i 
nasuwające się wnioski.

Oto przykład : W  księdze gruntowej gm iny 
katastralnej N., w  w ykazie  hipotecznym liczba 515, 
wpisana jest parcela gruntowa Nr. 969)79. Jak  
w idać z m ianownika tego ułamka, nieruchomość 
oznaczona liczbą 969 uległa już  k iedyś podziało* 
w i na k ilkadziesiąt parcel odrębnych, należących 
do różnych właścicieli. D odajem y odrazu, że ka* 
taster gruntow y tej grom ady w ykazu je, że nieru* 
chomość o którą chodzi składa się dziś ze 132 
parcel. — Otóż pgr. 969)79 posiadała do roku 
1920 niepodzieln ie Jan in a K. — W  tymże roku 
sprzedaje ona tę parcelę małżonkom W ojciechow i 
i Józefie D., k tórzy w ięc od tego czasu posiadają 
po pół tej parceli. W  roku 1929 Józefa D. sprzes 
daje H elenie S. sw oją połowę, a W ojciech D. w 
roku 1930 sprzedaje Stefanii L. 80)191 części ze 
swojej połowy. W  roku 1933 H elena S. sprzedaje

ze swojej połowy 30)47 części W ładysławowi C. i 
Antoniemu T. — P ierwszy z nich kupuje 2/3, a 
drugi 1)3 sprzedanej przez Helenę S. części. W  
chwili obecnej zatem parcela Nr. 969)79 jest współ* 
własnością (w  częściach id ea ln ych ):

W ojciecha D. w 5217/17.954 częściach 
Stefanii L. w 3760/17.954 częściach 
Heleny S. w  3247)17.954 częściach 
W ładysław a C. w 3820)17.954 częściach 
Antoniego T. w  1910/17.954 częściach.

W  ten sposób pgr. 969)79 została w  ciągu 13 
łat zaledw ie, podzielona pom iędzy 5 osób na mi* 
kroskopijne części. To są „właściciele nieruchomo* 
śc i" ! Pom yślm y co stanie się gdy — oby po naj* 
dłuższym życiu — np. W ojciech D. pozostawi w 
spadku sw oją część siedmiu dziedzicom do rów* 
nego podziału? Sędziowie hipoteczni w iedzą, że 
pow yższy przykład nie jest jakim ś w yszukanym  
w yjątkiem . Z darzają się współwłasności, w  których 
udział id ea lny  (w każdym  znaczeniu tego w yrazu 
za w yjątkiem  odpow iednika d la takiego stanu), 
w yraża się ułamkiem X k ilkaset tys ięcy ! — A b y  
od groteski przejść do tragedii, a w iadomo że gra* 
niczą one z sobą o miedzę, dodajm y, że księga 
gruntowa podaje w odniesieniu do do tej parceli 
,,las“ jako  rodzaj upraw y. W yobraźm y sobie, że 
jeden ze współwłaścicieli domaga się zniesienia 
współwłasności. C zy po uskutecznionym wydzie* 
leniu ( !)  swej części, drzewo które mu przypad* 
nie na w yłączną własność będzie można przero* 
bić i uzyskać choćby... pudełko zapałek o zawar* 
tości „przeciętnie 48“ sztuk — jest bardzo wat* 
p liwym .

Przejdźm y do wniosków. Trzeba ograniczyć 
swobodę dzielen ia ziemi co rych lej. I ograniczenia 
te posunąć ja k  tylko  można na jda le j. Przeprowa* 
wadzona nawet najidealn iej reforma rolna, gd yb y  
nawet obdzieliła wszystkich potrzebujących, nie 
zapobiegnie skutecznie głodowi ziem i jeś li nie 
wprow adzi się jej n iepodzielności. Bo w tedy zno* 
w u —■ użyjm y z przykładu — za trzynaście la t 
zobaczym y te same ułamki (a może., „ułomki" je* 
śli mówić o sile produkcyjnej gospodarstw wiej* 
skich). U staw a bowiem świeżo w ydana i projekt 
o którym  była mowa, nie w yczerpują całości mo* 
żliw ych do zastosowania środków, nie idą tak  da* 
leko b y  zaprowadzić radykaln ą zmianę na lepsze. 
Jak  wyżej bowiem wspomniano, to co zrobiono 
już i co zam ierza się zrobić, ma na celu ograniczę* 
nie podzielności ziemi nabytej z parcelacji, oraz 

ograniczenie testatorów w  swobodzie dzielen ia 
ziemi (gospodarstwa) m iędzy dziedziców. Przyto* 
czony zaś przykład wskazuje, że w  w ypadku nim 
zobrazowanym  dzielenie nie poszło żadną z tych 
dróg. Nastąpiło w wolnym  obrocie, w drodze u*
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mów o kupno * sprzedaż. Tu dochodzim y do o* 
statecznej konkluzji. N ależy zapobiec podzielno* 
ści gospodarstw w iejskich w ogóle. Cóż z tego bo* 
wiem, że zakaże się dzielenia, pozbyw ania obcią* 
żania bezwzględnie lub względnie, (za zezwoleniem 
w ładzy) — ziemi nabytej z parcelacji, lub też u* 
możliw i jednemu spadkobiercy zatrzym anie w  ca* 
łości d la siebie odziedziczonych nieruchomości i 
spłacenie pozostałych spadkobierców — jeże li na* 
b y tą  na zasadzie różnego od tych dwóch tytułów 
nieruchomość, będzie można dzielić w  ciągu kil* 
kunastu lat na k ilkaset tysięczne części, w drodze 
darow izny np. lub kupna * sp rzedaży? Powie 
ktoś: gdzie poszanowanie własności pryw atnej ja* 
ko podstaw y naszego u stro ju ? Ten argument nie 
może mieć decydującego znaczenia. Współczesne 
w arunki bytow ania, staw iają państwu specjalne za* 
dania i cele, da ją  mu szczególne prawa, a na oby* 
w atela nakładają szczególne obow iązki i wymaga* 
ją  różnych ofiar, gdy  interes państwa gra główną 
rolę. Sama ustawa o reformie rolnej, a także cyto* 
wana ustawa z 14 maja br. są tego dowodem, sko*

ro interesow i państwa podporządkowują interesy 
właścicieli w ielk iej i małej własności rolnej. Oma* 
w ian y  projekt Koła Rolników i wnioski piszące* 
go, to ty lko  dalsze lite ry  alfabetu, które po „a“ i 
„b“ nastąpić muszą i pow inny. D ecydować musi 
interes publiczny. Państwo ma nie ty lko  prawo, 
ale i obowiązek, — z uw agi na zawartość pier* 
w iastka w ieczystości w  jego pojęciu oraz odpo* 
w iedzialność wobec pokoleń, które przyjść 
dopiero m ają — regulować istotne d la swego by* 
tu i bytu  tych, którym i rządzi i za tysiąc la t rzą* 
dzić będzie, in teresy. A  zwłaszcza gdy w idzi, że 
ku ltu ra ro li i ro ln ika nie stoi jeszcze tak wysoko, 
aby  bez ustawowego nacisku było zrozumiałym, 
że podzielność ziemi jest szkodliw a dla dzielące* 
go, obdzielonego i państwa — obowiązkiem pań* 
stwa jest wziąć za rękę tego, k tó ry ma zam iar pod* 
pisać umowę kupna * sprzedaży 154/286 części ze 
swych 5217/17.954 części nieruchomości, i z tej 
ręki w yjąć , a nawet w yrw ać pióro. Sposób w inien 
jaknajrych le j znaleść ustawodawca.

J a n  Zarzęsk i

P r a w o  z a g r a n i c ą
Projekt now ego n iem ieckiego  prawa 

rozw odow ego.
A kadem ia Prawa Niem ieckiego opracowała 

projekt nowego prawa rozwodowego. U kazało się 
również obszerne uzasadnienie tego projektu, opra* 
cowane przez autora jego ostatecznego tekstu — 
adw . dr. Ferdynanda M óssmera, przewodniczącego 
sekcji prawa fam ilijnego A kadem ii1). U zasadnienie 
to opatrzył przedmową minister spraw iedliw ości 
Rrzeszy Dr. Frank. —

Zasadnicze stanowisko narodowego socjali* 
zmu w stosunku do instytucji małżeństwa znalazło 
w yraz  w w ydanych w r. 1935: głośnych ustawach 
norym berskich2) oraz ustawach z dn. 18 paździer* 
n ika „o zdrow iu małżeństw" (Ehegesundheitsge* 
setz) i  z 23 listopada „przeciwko nadużyciom  przy 
zaw ieran iu małżeństw", m ających na celu, jak  pi* 
sze Dr. Frank we wspomnianej przedmowie, „za* 
pobieżenie zaw ieran iu małżeństw, które m ogłyby 
nie odpow iadać narodowo * socjalistycznym  poję* 
ciom o istocie i zadaniach małżeństwa". Idąc cał* 
kow icie konsekwentnie po tychże w ytycznych, pro* 
jekt wprow adza istotne zm iany do obowiązują*

ł) Dr. Ferdinand Móssmer — N eugestaltung 
des Ehescheidungsrechts. Berlin .

2) por. art. w numerze „W spółczesnej M yśli 
Prawniczej".

cych obecnie w Niemczech w dziedzinie prawa 
rozwodowego przepisów § 1564 i następnychB.G .B.

W edług przyjętej przez projekt definicji „mał* 
żeństwo jest to uznane przez społeczność, a opar* 
te na obustronnej wierności, miłości i szacunku 
współżycie dw ojga zdrowych ludzi tej samej ra* 
sy, a odmiennej płci — w celu strzeżenia i rozwi* 
jan ia  wspólnego dobra przez zgodną wspólną pra* 
cę i w ydaw ania na św iat zdrowych dzieci tej samej 
rasy  oraz wychow ania ich na dzielnych obywa* 
te li“ .

Jak  to podkreśla Móssmer, m yślą przewodnią, 
która przyśw iecała całej kom isji w czasie pracy nad 
projektem było „ jaknajdalej idące przejęcie się ide* 
o logią narodowo * socjalistyczną", a zatem „dopu* 
szczenie rozwodu jedyn ie  w  tych wypadkoch, w 
których jest on, z punktu w idzenia tej ideologii, 
nie ty lko  dopuszczalny, ale pożądany, a nawet ko* 
nieczny". Ponieważ zaś małżeństwo w ustroju na* 
rodowo * socjalistycznym  „nie jest tylko  indywi* 
dualnym  związkiem  dwóch osób, ale stanowi mo* 
ra lną  podstawę życia społecznego", przeto w  kwe* 
stii rozw iązania małżeństwa m iarodajnym  będzie 
nie szczęście jednostki, ale dobro publiczne, zainte* 
resowane w  rozwoju tej najm niejszej kom órki spo* 
łecznej, jaką  jest rodzina.

Logiczną konsekwencją tego stanowiska jest 
przepis § 1 projektu, k tóry, ustanaw iając zasadę
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nierozerwalności zw iązku małżeńskiego, dopuszcza 
rozw iązanie takich tylko  zw iązków małżeńskich, 
„które są od dłuższego czasu pozbawione podstaw 
moralnych i których utrzym anie nie jest pożądane 
ani celowe z punktu w idzenia dobra publicznego".

Projekt odrzuca całkowicie przyjętą przez B. 
G. B. zasadę „winy" (Verschuldensprinzip), w myśl 
której koniecznym warunkiem  uzyskan ia przez mak 
żonków rozwodu była w ina jednego lub obojga 
małżonków, wprow adza zaś zasadę, że koniecznym 
warunkiem  uzyskan ia rozwodu jest „rozstrój" (Zer* 
riittung) pożycia małżeńskiego. Przyczyny tego 
„rozstroju" mogą być różne; może n ią być również 
m. in. i zawinione postępowanie jednego z małżon* 
ków, które spowodowało, że „życie małżeńskie jest 
tak rozstrojone (zerriittet), że nie można oczekiwać 
powrotu do współżycia odpow iadającego istocie 
małżeństwa". (§ 5 projektu). N iektóre z takich po* 
stępków małżonka, jak  np. zdrada małżeńska i wy* 
kroczenia przeciwko moralności (§ 2), godzenie na 
życie współmałżonka (§ 3), które upraw niają 
współmałżonka do w ystąpien ia o rozwód, są wy* 
liczone w  projekcie, nie ulega jednak wątpliwości, 
że w yliczenie to jest p rzykładow e; ponadto sę* 
dzia ma obowiązek w  każdym  w ypadku zbadać, 
czy fakty te spowodowały rozstrój małżeństwa, 
k tóry jest jedyną i jednocześnie wystarczającą 
przyczyną do rozwodu.

Jak  podkreśla dr. Mdssmer w uzasadnieniu, 
przyjęcie przez B. G. B. zasady w iny, p rzy jedno* 
czesnym odrzuceniu rozwodu na zgodny wniosek 
stron, miało m iędzy innym i tego rodzaju ujemne 
skutki, że wywołało używ anie przez strony tego 
rodzaju  sztucznych i niem oralnych konstrukcji, jak  
umownego przyjm owania na siebie rzekomej wi* 
ny, n ierzadko za m aterialnym  odszkodowaniem ze 
strony małżonka zamożniejszego, lub też (w razie 
braku zgody drugiej strony) — „polowanie" na 
w inę współmałżonka przy pomocy detektyw ów 
etc.

Projekt narodowo * socja listyczny odrzuca 
wprawdzie, podobnie jak  i B. G. B„ rozwiązanie 
małżeństwa na zgodny wniosek stron, a dopuszcza 
je  jedyn ie  w tedy, gd y  sędzia dojdzie, po wszech* 
stronnym zbadaniu materiału, do przekonania, że 
„współżycie małżeńskie jest tak rozstrojone, że nie 
można oczekiwać powrotu do współżycia odpo* 
w iadającego istocie małżeństwa". Dla rozw iązania 
małżeństwa stw ierdzenie w in y któregokolw iek 
względnie obojga małżonków jest zbyteczne, bo* 
wiem § 8 projektu zezwala na udzielen ie rozwodu, 
także w  razie istn ienia rozstroju pożycia małżeń* 
skiego wywołanego „innymi przyczynam i" niż za* 
winione postępowanie któregoś z małżonków.

Tą „inną przyczyną" rozstroju pożycia małżeń* 
skiego, oprócz w iny małżonków, może być np., jak  
w yn ika z motywów ustawodawczych, — nieuleczal* 
na choroba fizyczna lub umysłowa jednego z mał* 
żonków lub jego bezpłodność.

Decyzja Komisji, odrzucająca rozwód na zgod* 
ny  wniosek stron, podyktow ana była, względam i 
po lityk i ustawodawczej, a m ianowicie obawiano 
się, aby  tego rodzaju stanowisko ustawodawcy nie 
przyczyniło się do obniżenia w społeczeństwie 
pow agi instytucji małżeńskiej. Również ze wzglę* 
dów po lityk i ustawodawczej, a m ianowicie w celu 
ograniczenia nieco dowolności sędziego w stwier* 
dzaniu istn ienia rozstroju pożycia małżeńskiego, 
wprow adza § 9 projektu przepis, że „w w yroku 
orzekającym  rozwód należy stw ierdzić przyczynę 
rozstroju stosunków małżeńskich". Z tym stanowi* 
skiem kom isji, jako, jego zdaniem, niekonsekwen* 
tnym , polem izuje prof. dr. Karl Larenz, w arty* 
kule opublikowanym  w Nr. 9—10 z r. b. czasopi* 
sma „Deutschcs Recht", wydaw anego przez mini* 
stra spraw iedliw ości Rzeszy Dr. Franka i będącego 
oficjalnym  organem N arodowo * Socjalistycznego 
Związku Praw ników ; Larenz uważa za zbędne po* 
dawanie w  w yroku przyczyn, jak ie , zdaniem sę* 
dziego, spowodowały rozstrój małżeństwa, — pro* 
ponuje natomiast zobowiązać sędziego do przyto* 
czenia w w yroku  faktów, które go o nieuleczalnym  
rozstroju małżeństwa przekonały.

Zgodnie z ust. II § 8 projektu, rozstrój mał* 
żeństwa może być w yw ołany również postępowa* 
niem samego małżonka domagającego się rozwodu; 
w tym w ypadku zastrzega jedyn ie  nstawodawca, 
że „rozwód nie powinien być orzeczony", jeżeli 
drugi małżonek sprzeciw ia się rozw iązaniu małżeń* 
stwa, a sąd uzna, że „orzeczenie rozwodu byłoby 
połączone z w ielką niespraw iedliw ością w stosun* 
ku do drugiego małżonka". Jest to jed yn y  chyba 
punkt projektu, k tóry bierze do pewnego stopnia 
w  obronę indyw idualną krzyw dę jednostki.

W  w ypadku zbiegu różnych przyczyn, które 
łącznie spowodowały rozstrój małżeńskiego poży* 
cia, sędzia w inien zbadać, która z tych przyczyn 
jako  pierwsza spowodowała tak daleko idący  roz* 
strój, że uzasadniał on już  udzielenie rozwodu i tę 
przyczynę podać w  w yroku.

Zdania kom isji co do celowości zamieszczenia 
w  projekcie specjalnych przepisów, zezwalających 
na rozwód w w ypadku długoletniej faktycznej se* 
paracji małżonków, b yły  podzielone. W iększość 
kom isji skłaniała się ku temu, że sam fakt kilku* 
letniego osobnego zam ieszkania małżonków i po* 
w strzym yw ania się od małżeńskiego pożycia powi* 
nien w ystarczyć jako  dowód istnienia rozstroju
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małżeństwa; przewodniczący kom isji i autor pros 
jektu ostatecznego stanął jednak na stanowisku, że 
wprowadzenie tego rodzaju przepisów mogłoby 
wywołać wrażenie, że ustawodawca chciał wskazać 
w  ten sposób małżonkowi będącemu w złej w ierze 
drogę, jak  może on, nie m ając w zasadzie powodu 
do rozwodu, cel swój osiągnąć, przez porzucenie 
drugiego małżonka i odczekanie pewnego okresu 
czasu.

Komisja odrzuciła całkowicie przew idzianą w 
art. 1575 B. G. B. sądow ą sperację małżonków na 
wniosek jednego z nich. W  uzasadnieniu czytam y, 
że chodziło o uniknięcie pozorów, jakoby państwo 
legalizowało przez w yrok  sądow y stan faktyczny, 
k tó ry jest w  swej istocie całkowicie sprzeczny z 
istotą małżeństwa, jako  długotrwałej wspólnoty 
życiow ej małżanków.

Zupełnie nową instytucją prawną, nieprzewi* 
dzianą dotychczas, zdaje się, przez żadne z obo* 
w iązujących  prawodawstw , jest wprowadzenie 
przez § 10 projektu rozw iązanie małżeństwa na 
wniosek prokuratora: „małżeństwo będzie rozwiąż 
zane na wniosek prokuratora, jeżeli małżonkowie 
w świadom ym  i um yślnym  współdziałaniu prowa* 
dzą życie niem oralne lub przestępne, które obraża 
moralność publiczną lub żywotne interesy społecz* 
ne“ . W  uzasadnieniu czytam y, że przepis ten jest 
zupełnie zgodny z p rzyjętą zasadą rozw iązyw ania 
jedyn ie tych małżeństw, których pożycie jest roz* 
strojone, gdyż „z punktu w idzenia narodowo*so* 
cjalistycznej idei małżeństwa, — rozstrojone jest 
również małżeństwo, które pomimo zgody małżon* 
ków pozbawione jest tak dalece podstaw morał* 
nych, że w yn ika z tego poważna szkoda dla spo* 
łeczeństwa“ .

Jeże li chodzi o procedurę spraw rozwodowych, 
to Mossmer proponuje w yjęcie wszystkich spraw 
małżeńskich z pod iu rysdykc ji sądów powszech* 
nych i pow ierzenie ich specjalnym  trybunałom  dla 
spraw małżeńskich, względnie d la spraw rodzin* 
nych, które m ają być utworzone w  ramach projek* 
towanego „Sippenamt‘u“ (urzędu d la spraw ro* 
dzinnych). Postępowanie w sprawach rozwodo* 
wych ma być jaknajbardzie j uproszczone, wolne od 
zbędnych przepisów form alnych; sędzia będzie 
miał prawo zawiesić w każdej chwili, na wniosek 
stron, lub nawet z urzędu, postępowanie w  sprawie, 
d la przekonania się, czy nie ma napraw dę żadnej 
nadziei na powrót norm alnych stosunków w mał* 
żeństwie. A utor projektu przew iduje obowiązkowe 
zastępstwo stron w sprawach rozwodowych przez 
adwokatów.

Czesław  G ro ch o l sk i

R O S J A  S O W I E C K A
W ybory sędziów  ludowych w Z. S. R. R.

A rt. 109 konstytucji Z. S. R. R. ochrzczonej na* 
zwą „stalinow skiej'1 postanawia, że sędziowie lu* 
dowi są w yb ieran i przez obyw ateli danego rejonu 
przy pomocy powszechnego, bezpośredniego, rów* 
nego i tajnego głosowania na czas lat trzech. Przy* 
stępując obecnie do w ykonan ia tego przepisu kon* 
stytucji, Związek Sowiecki stanął wobec koniecz* 
ności gruntownej przebudowy struktury personal* 
nej swego sądownictwa, przebudowy, która wpro* 
wadza w pow ażny kłopot Ludow y Komisariat 
Spraw iedliwości, k tó ry zresztą i przed tym  n igdy 
nie ukryw ał, że sprawa obsadzania stanowisk sę* 
dziowskich nie przedstaw iał się w socjalistycz* 
nym państwie wesoło. Obecnie sprawa ta nabrała 
aktualności i stała się palącą. G dy przyszła chwila 
wysunięcia odpowiedniej liczby kandydatów  na 
stanowiska sędziów ludowych, których w ola oby* 
wateli poszczególnych rejonów ma desygnować na 
placów ki, znaczenie których w  życiu ogólnopańst* 
wowym  jest dostatecznie uśw iadam iane, trzeba było 
zrobić rachunek sum ienia i dać odpowiedź na py* 
tan ie: czy Związek dysponuje odpow iednią licz* 
bą odpowiednio przygotowanych kandydatów ? 
Przeprowadzona w tym celu w eryfikacja osób pia* 
stujących dotychczas godność sędziów ludowych 
przyniosła odpowiedź negatyw ną. Przy weryfi* 
kacji brano pod uwagę, jako  punkt główny, taką 
ocenę urzędujących sędziów, ab y  żaden z tych, 
których autorytet jest z jak ichko lw iek  względów 
w ątp liw y, nie został przedstaw iony do w yborów  
jako  kandydat. K walifikacje ich badano z dwóch 
punktów w idzen ia: z punktu w idzenia uświado* 
mienia politycznego oraz ich przygotow ania fa* 
chowego. Ta druga strona jest d la nas bardziej in* 
teresująca i ty lko  n ią  zatem zajm iem y się. Stwier* 
dzono więc z zupełną szczerością, że poziom fa* 
chowego przygotow ania sędziów ludow ych jest 
nieprawdopodobnie n iski. O brazują to następujące 
cyfry. T ak np. według danych z 1 stycznia 1937 r., 
w Rosji Sowieckiej spośród sędziów aż 2202 nie 
ma żadnego prawniczego przygotowania, nawet w  
zakresie kursów prawniczych. W  innych republi* 
kach zw iązkowych sytuacja przedstaw ia się ana* 
logicznie. Żadnego prawniczego w ykształcenia n ie 
ma w  B iałorusi Sowieckiej 206 sędziów z 311, w  
G ruzji 170 sędziów z 239, w U zbekistanie 305 na 
490, na U krain ie z 1264 sędziów — 735. N ależy 
dodać, że przeprowadzona w eryfikacja w ykazała 
konieczność odwołania od 20 do 25% urzędują* 
cych sędziów całego Związku jako  n ienadających  
się do pełnienia swych funkcji. Innymi słowy oko* 
ło 1200 sędziów należałoby bezzwłocznie zastąp ić
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innym i, jeszcze przed wyboram i. Związek Sowiec* 
k i stoi zatem wobec konieczności terminowego, 
szybkiego przygotow ania około 2000 kandydatów  
na sędziów, odpow iadających zwiększonym  obec* 
nie wym aganiom . Do tej liczby dodać jeszcze na* 
leży  około 1000 sędziów, których zgodnie z orze* 
czeniami kom isyj w eryfikacyjnych  należałoby pod* 
dać przeszkoleniu. Przeszkolenie to jest koniecz* 
ne chociażby z uw agi na jakość pracy sądów lu* 
dowych. W  niew ątpliwym  zw iązku z niskim  po* 
ziomem prawniczego i ogólnego wykształcenia sę* 
dziów pozostaje fakt, iż w  niektórych okręgach są* 
dowych procent uchylonych lub zmienionych 
przez w yższą instancję w yroków  i postanowień są* 
dów ludow ych dochodzi do 60%. C yfra ta będzie 
jeszcze w iększa, je ś li doliczyć pewną ilość spraw 
błędnie osądzonych, w których postanowień nie 
zaskarżono. Do przeszkolenia słabo kwalifikowa* 
nych sędziów już przystąpiono. Przeszkolenie to 
przeprowadza Ludow y Komisariat Sprawiedliwo* 
ści przy pomocy 6*miesięcznych kursów. Celem u* 
n iknięcia przerw w  bieżącej pracy sądów i proku* 
ratur zarządzono przeprowadzenie przeszkolenia w 
dwóch term inach: p ierw szy kurs w inien rozpo* 
cząć pracę najpóźniej 15 maja, drugi — 15 paź* 
dziern ika. W edług zarządzenia Ludowego Komi* 
sarza Spraw iedliw ości Związku z 10 kw ietnia 1937 
roku kurs ma obejmować 150 dni pracy, w  czasie 
których przewidziane jest 900 godzin szkolnych. 
C iekaw y jest program kursu oraz ilość czasu prze* 
znaczona na poszczególne przedm ioty. Program 
kursu przedstaw ia się następująco : historia partii 
komunistycznej (bolszewików) i kominternu — 120 
godzin, konstytucja Z. S. R. R. — 90 g., prawo kar* 
ne i po lityka krym inalna (ispraw itielno » trudawa* 
ja  politika) — 110 g., prawo cyw ilne — 90 g., 
prawo kołchozu * rolne — 50 g., prawo pracy — 
30 g., ustrój sądów — 30 g., postępowanie karne 
— 40 g., postępowanie cyw ilne — 30 g., język oj* 
czysty — 120 g. Ponadto 30 godzin przeznaczo* 
nych jest na egzam iny oraz 150 g. (m iesiąc) na 
praktykę.

L. Komisariat Spraw iedliwości przeznaczył na 
1937 r. środki na przeszkolenie w ramach wyżej 
wym ienionych kursów 2800 osób. Przeszkolenie to 
do pewnego stopnia podniesie jakość pracy sądów 
ludow ych i pozwoli jednocześnie na w yzyskan ie 
posiadanego już materiału ludzkiego, zorientowa* 
nego w terenie. Zachodzi jednak  konieczność uzu* 
pełnienia kadr sędziów ludow ych, jak  również na* 
tychm iastowego zastąpienia pewnej ich liczby przez 
nowych. Rozwiązanie pozytyw ne tej kwestii jest w 
danej chwili bardzo ciężkie na terenie całego 
Związku. Powodem tych trudności jest brak facho* 
wo przygotowanych ludzi, a sowieckie zakłady na*

ukowe nie są obecnie w  stanie pokryć zapotrzebo* 
w an ia na siły prawnicze. Istniejące obecnie w 
Związku wyższe uczelnie prawnicze: instytuty
prawnicze w  M oskwie, Leningradzie i Kazaniu, 
A kadem ia Praw a i Zaoczny instytut prawniczy 
(pozostające pod kierownictwem L. Komisariatu 
Spraw iedliw ości Z wiązku), instytuty w Swicrdlow* 
sku i Saratowie (pod kierownictem L. K. Sprawie* 
d liwości Rosji Sow .), instytut prawniczy w  Miń* 
sku (Białoruś Sow.) oraz w ydziały  praw a na uni* 
wersytetach w  K ijow ie,Erywaniu, T b ilis i (Tyfli* 
s ie ? ) jak  również prawnicze fakultety instytutów 
sowieckiego „budownictwa" i prawa w Charkowie 
i Taszkencie oraz ekonomicznego instytutu w 
B aku (nie podlegające L. K. Spraw iedliwości) przy 
kontyngencie 5619 słuchaczy mogą w roku bieżą* 
cym w ypuścić od 650 do 700 dyplom antów . Przewi* 
duje się, że kontygent słuchaczów wzrośnie na 1 
stycznia 1941 r. do 14 tysięcy , a w  1942 ukończy 
studia 1550 absolwentów. Trzeba jednak  zazna* 
czyć, że nie w szystkie przew idyw ania są ze sobą 
zgodne w  tym w zględzie. W edług niektórych bar* 
dziej pesym istycznie nastrojonych tegoroczna licz* 
ba absolwentów wszystkich prawniczych zakładów 
naukow ych w yniesie zaledw ie 376. Do tego nale* 
ży jeszcze dodać, że poziom wykształcenia absol* 
wentów jest n iezw ykle n iski, co jest otwarcie przy* 
znawane na łamach prasy. P rzypisyw ane jest to bra* 
kow i odpowiednich podręczników do w ielu dy* 
scyplin  prawniczych, brak zaś ten skolei jest przy* 
p isyw any szkodliwej działalności — na prawni* 
czym froncie — w ykrytych  niedawno wrogów lu* 
du, do których zaliczono profesorów Paszukani* 
sa, Docenko i in. Zdemaskowanie ich spowodo* 
wało przeprowadzaną obecnie kontrolę wykłada* 
nych dotychczas podstaw prawa, które poddaje 
się skrupulatnej rew izji celem usunięcia wrogich, a 
n iepożądanych naleciałości. D ziałalności tych sa* 
mych wrogów ludu przyp isyw any jest również 
brak młodego narybku naukowego w zakresie nauk 
prawniczych, co również na najb liższą przynaj* 
mniej przyszłość paraliżu je wszelką akcję zmie* 
rzającą do intensywnego szkolenia prawników , a 
to z uw agi na niedostateczną ilość wykładowców. 
Podkreśla się prawie zupełny brak pracowników 
naukow ych. W  okresie 1934—1935 rok w całym 
Związku zostało m ianowanych tylko  20 aspiran* 
tów (u nas asystentów), czyli ludzi mających za* 
miar pośw ięcenia się działalności naukow ej i uzu* 
pełnienia w przyszłości szeregu wykładowców. 
Obecnie na trzech kursach asp irantury studiuje 
70 osób. Poziom tych przyszłych wykładowców 
jest rzekomo również n iezbyt w ysoki. Opinia ta 
pochodzi oczywiście od pesym istów. Optymiści o* 
ceniają liczbę aspirantów w 1937 r. na 100, oraz
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przew idują, że w 1942 r. (czyli w końcu trzeciej 
„piatiletki") liczba ich będzie w ynosić 355.

C iekaw ą rzeczą jest również sprawa przy* 
działów absolwentów, którą to sprawę prowadzi 
specjalny w ydział L. Komisariatu Spraw iedliwości. 
I w tej dziedzinie w ystępują niepokojące objaw y. 
Bowiem coraz częściej studentów będących już na 
ukończeniu studiów nurtuje pytan ie : kim ja
b ęd ę? Przyczyna tych zapytań jest dosyć prosta: 
oto częste są fakty, że studenci * cyw iliści, którzy 
m ieli zająć stanowiska radców prawnych otrzy* 
m ują przydział do notariatu, zdarzały się również 
w ypadki, że otrzym yw ali tytuł... krym inalisty . 
W  trudnej sytuacji znajdow ali się cyw iliści, gdy 
m ianowano ich sędziam i, ponieważ w czasie stu* 
diów nie w ysłuchali ani jednego w ykładu z kry* 
m inalistyki, m edycyny sądowej i psychiatrii. Wi* 
dać z tego, że Komisariat Spraw iedliw ości liczył 
się przede wszystkim  z bieżącym zapotrzebować 
niem ludzi na pewne stanowiska, nie biorąc pod 
uwagę kierunku studiów osób, które z braku wy* 
specjalizowanych trzeba było w teren skierować.

Pewne znaczenie w dziedzinie podniesienia 
poziomu wykształcenia prawniczego przypisuje 
się w Związku Sowieckim t. zw. zaocznym in*

Z PRASY PRAWNICZEJ
SPR AW A  SĄD Ó W  PRZYSIĘGŁYCH.

Prof. W . W olter: „Proces przeciwko sądom 
przysięgłym" ( P r z e g l ą d  s ą d o w y  nr .  5).
W krótce na forum naszych izb ustawodaw* 
czych wróci uchw alony przez Sejm, a odesłany na 
kom isję przez Senat, projekt zniesienia sądów przy* 
sięgłych. W  tej aktualnej więc d la nas jeszcze spra* 
w ie sądów przysięgłych pisze W olter artykuł, któ* 
ry  podajem y w  dokładnym  streszczeniu.

Powstanie sądów przysięgłych datuje się z 
czasów rew olucji francuskiej. W  Niemczech wpro* 
wadzono je w roku 1848, a w  A ustrii w  1869. 
A utor w skazuje, że to zagadnienie — o którym  ma 
od szeregu la t ustalony sąd — jest w  pewnym  sen* 
sie „beznadziejnym ": „nie dość na tym , że nikt 
nie znajdzie jednego nowego argumentu pro czy 
contra, gorsze jest to, że n ikt nie jest w  stanie usu* 
nąć bez reszty gruntu pod nogami zwolenników 
czy przeciwników sądów przysięgłych".

N iektóre wym ienione przez W oltera ważniej* 
sze argum enty za i przeciw sądom przysięgłych 
są następujące:

1. Funkcjonowanie przejściowe sędziów 
przysięgłych; zdaniem przeciwników instytucji są* 
dów przysięgłych — to wada: uniem ożliw ia naby*

stytutom prawniczym . Stw ierdza się ożyw ienie 
działalności tych instytutów , w yrażające się wzro* 
stem liczby osób studiujących , zwiększeniem się 
ilości nadesłanych prac, zdanych egzaminów i t. p. 
Liczba uczących się w tych instytutach oceniana 
jest w r. b. na 4245 osób, przew iduje się zaś, że 
w roku 1945 wzrośnie ona do 10 tysięcy . Z in* 
stytutów  tych mają zwłaszcza korzystać urzędu* 
jący  sędziowie, którym  zajęcia służbowe nie po* 
zw alają na w yjazd  do norm alnych uczelni, a któ* 
rzy  w drodze korespondencji mogą polepszyć 
swoje kw alifikacje zawodowe.

Streszczając powyższe, n ależy powiedzieć, iż 
Związek Sowiecki, aczkolw iek w okresie poprze* 
dzającym  bezpośrednio w ybory sędziów ludow ych 
stoi wobec katastrofalnego braku wykwalifikow a* 
nych prawników, pomimo iż zdaje się sprawę z po* 
ważnych braków  organizacji w ykształcenia prawni* 
czego, braku podręczników i sił w ykładow ych, je* 
dnak optym istycznie sądzi, że w okresie trzeciej 
„piatiletki" skutecznie te braki zwalczy. Tylko 
jak ie  wówczas znajdzie Związek Sowiecki okre* 
ślenie d la swego sądownictwa, skoro obecnie już 
uważa je za najlepsze na świecie — niew iadom o.

M. K u le sza .

cie doświadczenia, zdaniem zwolenników — to za* 
leta: zapobiega górow aniu ru tyn y i deform acji za* 
wodowej.

2. Obsada dokonana przez los; dla przeciw* 
ników — to wada: uniem ożliw ia n ależyty w ybór; 
d la zwolenników — to zaleta: daje gwarancje nie* 
zawisłości.

3. Brak kwalifikacyj, ignorancja. D la zwo* 
lenników  sądów przysięgłych w ystarcza „zdrowy 
rozsądek" (bon sens) sędziego przysięgłego ; w  każ* 
dym  razie brak wykształcenia prawniczego i kry* 
minologicznego jest — ich zdaniem — skompen* 
sowany przez szereg zalet sądów przysięgłych.

4. Możliwość decyzji poza ramami prawa
(według sum ien ia); zwolennicy w idzą w  tym  za* 
letę, możliwość korektury duszących ram prawa.

5. Kierowanie się sentymentem a nie rozu* 
mem. Z wolennicy mówią, że to nie sentyment lecz 
intuicja, vox populi itd.

6. Zależność od opinii, prasy („a nawet, za 
przeproszeniem, od żon"). Z wolennicy w skazują 
na brak niezawisłości sądów urzędniczych.

7. Decyzje przysięgłych nie są uzasadnione.
Dla zwolenników sądów przysięgłych decyzje są*
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dów urzędniczych nie zawsze są „naprawdę" uza* 
sadnione.

8. Brak apelacji od decyzyj sądów przysię* 
głych; Z wolennicy w skazują, że obecnie dąży się 
do ograniczenia apelacji i w sądach urzędniczych.

9. „Suwerenność narodu" objawia się w in* 
stytucji sądów przysięgłych. Przeciw nicy wskazu* 
ją  na to, że nie trzeba na tym właśnie odcinku 
manifestować suwerenności, a zresztą od tej „sus 
werenności" sędziowie p rzysięgli starają się stale 
wykręcać.

U siłow ania zreform owania, usunięcia w ad są* 
dów przysięgłych zm ierzają bądź to do: a) zmia* 
ny  w sposobie rekrutacji, bądźto d o : b) zm iany 
w  sposobie funkcjonowania — czy to stwarzając 
sądy ławnicze czy też sądy pół * przysięgłe i pół * 
ławnicze (pośrednie m iędzy sądam i przysięłym i 
a ławniczym i). Sądy ławnicze spotykają się z kry* 
tyką, zatracają bowiem najw iększą zaletę sądów 
przysięgłych — niezawisłość i stają się często nas 
rzędziem w  ręku państwa o ustroju totalistycznym . 
Sąd y  pół s przysięgłe i pół s ławnicze „robią wras 
żenie dziwolągów przez kurczowe trzym anie struks 
turalnej odrębności zespołu laickiego przy róws 
noczesnym funkcyjnym  współdziałaniu".

W  zagadnieniu za lub przeciw sądom przys 
sięgłych w  Polsce nie należy się powoływać na 
angielskie sądy przysięgłych, różniące się genetyczs 
nie, kom petencyjnie, strukturalnie i funkcjonalnie 
od sądów wzorowanych na francuskich sądach 
przysięgłych, m ających być przede wszystkim  gwas 
rancją niezaw isłości; zyskanie w ięc zaufania spos 
łeczeństwa przez sądy urzędnicze odbiera sądom 
przysięgłych najw ażniejszą podstawę istnienia.

Obecnie istn ieją w kwestii sądów przysię* 
głych następujące ewentualności: „1. skasować są* 
dy przysięgłych w  M ałopolsce, — 2. utrzym ać są* 
d y  przysięgłych tylko  w M ałopolsce, — 3. wpro* 
wadzić sądy przysięgłych na całym obszarze Rze* 
czypospolitej, — 4. wprowadzić sądy przysięgłych 
przynajm niej w Polsce „A", — 5. wprowadzić w 
Polsce sądy ławnicze".

ad 2) utrzym anie sądów przysięgłych tylko  
w M ałopolsce jest sprzeczne z tendencją unifika* 
cyjną.

ad 3) wprow adzić sądy przysięgłych na ob* 
szarze całej Polski jest rzeczą niem ożliwą.

ad 4) wprowadzenie na terenie Polski „A" 
jest n ieuzasadnione, skoro oficjalna nauka (rezo* 
luc ja  Kongresu Palerm eńskiego) zaleca utrzyma* 
nie sądów przysięgłych tylko  tam, gdzie instytucja 
ta ma za sobą długoletnią tradycję  narodową.

ad 5) doświadczenie przem awia przeciw sądom 
ławniczym.

Pozostaje więc tylko  ewentualność pierwsza: 
usunąć sądy przysięgłych w M ałopolsce. Zdaniem 
autora — należy usunąć sądy przysięgłych, refor* 
mując jednak sądy urzędnicze w ten sposób, aby 
zyskały zupełne zaufanie społeczeństwa.

Autor tak reasumuje swe w yw o d y : „Jako kry* 
m inolog byłem, jestem i według wszelkiego praw* 
dopodobieństwa pozostaną przeciwnikiem sądów 
przysięgłych, uw ażając, że sądy karne w inny być 
obsadzone wyłącznie przez dobrze kwalifikowa* 
nych sędziów fachowych. W  każdym  razie jestem 
przeciw ny temu, b y  sądy przysięgłych rozstrzyga* 
ły o sprawach, przekazanych im tylko  ze względu 
na skutki grożące oskarżonemu. Jeżeli sytuacja 
polityczna domaga się koniecznie dopuszczenia 
czynn ika laickiego , to sądzę, że ten udział laików  
w inien być w  każdym  razie ograniczony do prze* 
stępstw politycznych (kw estii określenia tych prze* 
stępstw tutaj poruszać nie mogę), a w tedy osobi* 
ście w ybieram  sądy ławnicze jako  mniejsze zło, 
choćby zresztą i z tego powodu, że łatwiej je 
wprow adzić w  całej Polsce, a jednolitość ustroju 
sądowego w inna być osiągnięta. N ajw ażniejszą 
rzeczą jest strzeżenie niezawisłości sądów jako 
wprost o n ieobliczalnej wartości d la państwa. Ce* 
terum censeo — kończy autor — iuratos esse de* 
lendos".

AKTUALNE POSTULATY SĄDOWNICTWA.

Nr. 5 r. 1937 „G ł o s u  S ą d o w n i c t w a "  
drukuje wstępny artykuł Kazimierza Fleszyńskiego 
p. t. „Czego oczekuje sądownictwo"?

A utor wskazuje, że w okresie ostatnich lat 
k ilku  sądownictwo nasze doznało pewnych roz* 
czarowań z powodu dwukrotnego zawieszenia nie* 
usuwalności sędziowskiej, ograniczenia samorządu 
sądowego (nowela z 23.VIII.1932), wprowadzenia 
krzyw dzącej ustaw y o uposażeniu sędziów i pro* 
kuratorów  (28.X.1933) i uchwalenia U staw y Kon* 
stytucyjnej z 23.IV.1935. obcej duchowi sądowni* 
ctwa w spraw ie stanowiska w niej w ym iaru spra* 
w iedliwości.

Do wszystkich tych zmian sądownictwo — zda* 
niem autora — ustosunkowało się w yraźnie nega* 
tyw nie. W  praktyce ustawy z 1932 i 1933 r. po* 
ciągnęły za sobą ujemne skutki. Główne zasady, 
wypow iedziane przez te ustaw y (ograniczenie nie* 
zawisłości sędziego bezpośrednio i pośrednio — 
przez normy uposażeniowe), spotkały się z ostrą 
k ry tyką  M i n i s t r a  G r a b o w s k i e g o  w 
czasie posiedzeń Izb Ustawodawczych. To stano* 
wisko M inistra, poparte przez obie Izby, może 
pozwolić na przypuszczenie, że n iepom yślny dla 
sądownictwa stan rzeczy zmieni się na lepszy.
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W obec sądownictwa zaznacza się bardzo wy* 
raźnie przerost w ładzy adm inistracyjnej, która u* 
stosunkowuje się negatyw nie do sądów i sędziów. 
M inister Spraw iedliwości, k tó ry w inien mieć decy* 
du jący wpływ  w  kwestii celowości ustaw i ich 
zgodności z konstytucją — „to dzisiaj tylko  zw ykły 
m inister resortow y, zajm ujący p iąty  fotel na pos 
siedzeniu R ady M inistrów". A dm inistracja (w 
m yśl art. 110. 1. c. U . S. P.) — przy pomocy wys 
branego przez siebie kom pletu 3sch sędziów — ma 
możność usunąć każdego sędziego „w interesie 
w ym iaru spraw iedliw ości".

W  prasie sądowniczej, rezolucjach i uchwałach 
zrzeszeń zaznacza się w yraźnie negatywne stanos 
wisko i dążenie do zmian przepisów krzywdząs 
cych sądownictwo.

A utor domaga się nie tylko  uprawnień d la sęs 
dziów, lecz i „najdalej idącej ustawowej i rzeczywis 
stej odpow iedzialności. W ym agania te objąć pos 
w inny także obszerną dziedzinę zachowania się 
ogólnego poza służbą".

Trybunał D yscyp linarny sędziowski musi ulec 
zmianom, „autorytet jego musi być tak  w ysoki, 
b y  nie mogły padać zarzuty co do koleżeńkiej pos 
b lażliw ości, powodującej rzekomo potrzebę ucies 
kan ia się do innych sposobów elim inowania ze 
środowiska sądowniczego niegodnych jego człons 
ków “ .

SZKODA PRZY OSZUSTWIE.

Stefan Glaser: Pojęcie szkody przy oszustwie.
( G ł o s  S ą d o w n i c t w a  Nr. 6, r. 1937). A utor 
staw ia zagadnienie następujące: „czy pojęcie szkos 
dy, wym aganej d la urzeczyw istn ien ia istoty czynu 
oszustwa, obejmuje szkodę w  znaczeniu ekono* 
micznym wzgl. gospodarczym , czy też w ystarcza 
szkoda w znaczeniu prawnym " t. zn. czy musi za* 
chodzić fakt uszczuplenia majątku, czy wystarcza, 
że oszukany rozporządził — z powodu wprowa* 
dzenia w błąd — mieniem inaczej' n iżby to zrobił, 
gd yb y  nie był w błąd w prow adzony. Kwestia ta 
ma głównie znaczenie na tle art. 264 K. K. Orzecz* 
nictwo S. N. nie zajm uje w tej kwestii jasnego sta* 
now iska, ale w  niektórych w yrokach przyjm uje in* 
terpretację szerszą (w yrok i z 20.VIII.1934 — 1 K. 
468/34 i 4 .III.1935 -  3 K. 1892/34). W  pierwszym 
w yroku  mówi S. N .: „okoliczność, czy wskutek za* 
w arcia n iekorzystnej tranzakcji pokrzyw dzony po* 
niósł rzeczyw istą szkodę np. uiścił należną na mo* 
cy tej um owy kwotę, jest obojętna d la oceny cha* 
rakteru tranzakcji i d la isto ty przestępstwa z art. 
264 K. K.“ .

W  drugim  w yroku  S. N. mówi: „N iekorzystne

zobowiązanie nie odpow iada umowie bez wzglę* 
du na szkodę". Nie jest koniecznym aby skutkiem 
czynu majątek się zmniejszył (niem ieckie ,,Vermin* 
derung im G esam tgeldwerte"). To stanowisko S. N. 
przy którym  w ystarcza rozporządzenie przez po* 
krzywdzonego mieniem inaczej aniżeli chciał, uwa* 
ża Glaser za słuszne.

Ze stanowiskiem tym  sprzeczne są inne orze* 
czenia S. N .: z 15.XI.1935 (3 K. 1348/35 i
4.III.1936 (3 K. 1952/35), z których pierw*
sze m ówi: ... „do istotnych znamion doko*
nanego oszustwa należy zam iar sk ierow any na 
wyrządzenie szkody i jej rzeczywiste zrządzenie". 
W  drugim  orzeczeniu S. N. m ówi: „Pokrzywdzenie 
majątkowe (w yrządzenie szkody m ajątkowej), któ* 
re należy do istoty ćzynu z art. 264 K. K.“.

W ykładn ia gramatyczne i logiczna art. 264 K. 
K. przemawia za słusznością poprzedniego stano* 
w iska.

A rt. 264 K. K. w ym aga tylko , ab y  czyn spraw* 
cy spowodował „niekorzystne rozporządzenie mie* 
niem" a nie — szkodą m ajątkową. „N iekorzystne 
rozporządzenie mieniem jest pojęciem szerszym 
niż „szkoda m ajątkowa". Tam, gdzie ustawodawca 
uw aża za właściwe, mówi w yraźnie o „wyrządzę* 
n iu szkody m ajątkowej" (art. 283 § 2), a więc art. 
264 może mieć zastosowanie, chociaż pokrzywdzo* 
ny nie doznał uszczuplenia majątkowego.

W  jak i sposób należy rozumieć „nieko* 
rzystność", „rozporządzenia m ieniem "?... „N ależy 
poczytać za niekorzystne w  rozum ieniu prawa każ* 
de rozporządzenie nie odpow iadające w oli rozpo* 
rządzającego" (zgodnie z pierwszym stanowiskiem
S. N .). Choćby więc nawet wartość pieniężna ma* 
jątku  się pow iększyła, może mieć zastosowanie art. 
264 K. K. (np. ktoś nabyw a cenny obraz innego 
niż chciał m alarza, ktoś ubezpiecza się w innym 
niż chciał tow arzystw ie, nawet o większej rękojm i 
w ypłacalności).

W  kwestii odpowiedzialności sprawcy zacho* 
dzi tu t. zw. w ina um yślna wzmocniona — „dolus 
połączony ze szczególnym celem". ... „istotne dla 
kw alifikac ji przestępczej jest tutaj działanie bez* 
prawne, polegające na wprow adzeniu wbłąd, 
nie w yzysk iw an iu  błędu".

A utor wskazuje, że niektóre ustaw y np. au* 
striacka i francuska, jakko lw iek  mówią o „poszko* 
dowaniu własności lub innych praw" („Schaedi* 
gung am Eigentume oder an anderen Rechten") al* 
bo o uzyskan iu „całości lub części m ajątku inne* 
go" („la totalite ou partie de la  fortunę d‘autru i“) 
są przez naukę interpretowane rozszerzająco w 
tym sensie, jak i uw zględnia pierwsze stanowisko
S. N.
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ZA UTRZYMANIEM ŚLEDZTWA.

Karol Kowalski (prokurator): „W sprawie u* 
trzymania instytucji śledztwa". ,,C z a s o p i s m o  
s ę d z i o w s k i e "  Nr. 4. (lip iec — sierpień 1937).

Zdaniem autora „potrzeba śledztwa, jako  u* 
znanego od dawna i powszechnie za jedną z pod* 
stawowych instytucyj procesu karnego, została 
przez praktykę i wprost przez samo życie potwier* 
dzona". Tendencja do usunięcia śledztwa w yn ika 
częściowo — zdaniem autora — stąd, że jest ona 
pewną nowością, „a nowość jako  taka wśród na* 
szych stosunków zw ykła n ietylko  zaciekaw iać, ale 
bez w zględu nawet na przedmiot, często wręcz po* 
ryw ać" 1). „Ponadto nie da się zaprzeczyć — 
tw ierdzi autor — że w niemałej mierze w płynęły na 
tak i stan również niektóre przepisy naszego K. P. 
K. o śledztw ie".

A utor wskazuje, (opierając się na pracy Ste* 
bełskiego „O reformie śledztwa wstępnego" — 
Lwów 1900), że już w połowie poprzedniego wie* 
ku w yb itn i praw nicy jak  Brauer, Sundolin, Ste* 
mann, Keller i Zucker by li przeciwnikam i instytu* 
cji śledztwa, wskazując, że rola sędziego w inna się 
ograniczać do funkcyj wyłącznie sędziowskich, a 
dochodzenie przestępstw ma być zadaniem proku* 
ratora. W ywodom  tym  przeciwstawiono się, wska* 
żując, że ty lko  niezależnem u sędziemu może być 
poruczone rozporządzanie osobą obwinionego, 
zbieranie materiału obciążającego i uniewinniają* 
cego.

Śledztwo na Zachodzie utrzymano („W  ten 
sposób załatwił się z projektam i skasowania śledź* 
tw a Zachód".

*) Temu tw ierdzeniu K owalskiego należy od* 
mówić słuszności, skoro się zważy, że zarówno pro* 
jekt skasowania śledztwa ja k  i uzasadnienie tego 
pro jektu pochodzą od poważnych prawników, po* 
sługujących się poważnym i argumentami. Zresztą 
autor trochę niżej popada — ze względu na to 
tw ierdzenie — w sprzeczność, wskazując, że „myśl 
skasowania śledztwa... nie stanowi d la świata praw* 
niczego żadnej nowości".

Zaznaczyć należy, że w poruszonej przez auto* 
ra kwestii była drukow ana dyskusja, przeprowa* 
dzona w r. 1935/6 w Zakładzie K rym inologii U . 
J . P. Głos w sprawie w ysuw anych przez głównego 
referenta prok. M. S i e w i e r s k i e g o  tez, za* 
b ierali — na całym szeregu posiedzeń — prokura* 
torowie, sędziowie i adwokaci. A utor zdaje się nie 
znać tej dyskusji, (p. „Zagadnienie postępowania 
przygotowawczego" Archiwum  Kryminalogiczne. 
T . II. Zł 3 - 4 .  W*wa 1937).

Zdaniem autora — podzielić można argumenty 
naszych zwolenników skasow ania śledztwa na dwie 
g rup y : 1) „argumenty mające przemawiać bezpo* 
średnio przeciw celowości śledztwa" i 2) argumen* 
ty  mające pośrednio przemawiać za skasowaniem 
śledztwa, skierowane przeciw artykułom : 269 § 2 
i  3, 275 § 1 i 339 § 2 K. P. K. Z pośród tych ar* 
gumentów autor przytacza tw ierdzenie, że oskar* 
życielska forma dzisiejszego śledztwa sprzeczna 
jest z zasadą skargowości oraz, że za skasowaniem 
śledztwa ma przemawiać „potrzeba jednolitości 
dochodzenia oraz jego szybkość i ekonomia sił" 
(np. występowanie w jednej spraw ie: 1) dochodzę* 
n ia zapiskowego, 2) prokuratorskiego, 3) sądowego 
i 4) śledztwa). Nadto zwolennicy skasowania 
śledztwa w skazują, „że całe dochodzenie przygo* 
towawcze przeprowadzać tudzież dowody zbierać 
i ustalać powinien tylko  ten, komu one mają po* 
służyć za podstawę do w niesienia oskarżenia, a 
więc prokurator", k tóry na mocy artykułu 9 K.P.K. 
daje rękojm ię zupełnej bezstronności. A b y  móc 
skasować śledztwo, konieczne jest — zdaniem Ko* 
walskiego — niski stan przestępczości i zaufanie 
do czynnika, w  którego ręku całe dochodzenie 
przygotowawcze m iałoby spocząć. Przestępczość 
u nas jest bardzo w ysoka, a zaufanie istn ieje—wdg. 
autora — większe do sędziego śledczego niż pro* 
kuratora.

Śledztwo więc należy utrzymać, szczególnie 
w  w ypadkach zbrodni; należy jednakże śledztwo 
zreformować, m. in. winno się bezwarunkowo 
uchylić art. 269 § 2 i  3 K. P. K.

W A LKA  Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ 
W  NIEMCZECH.

Prof. J. J. Bossowski: „Nowe metody zwal* 
czania przestępczości w Niemczech". R u c h
P r a w n i c z y  E k o n o m i c z n y  i S o c j o *  
l o g i c z n y  ( k w a r t a ł  II. 1937).

Represja karna w szeregu nowych przepisów 
w Niemczech jest tak surowa, że da się porównać 
tylko  z przepisami w postępowaniu doraźnym  w 
inych państwach. Kara śmierci stała się tam 
czymś bardzo częstym. Odpowiednio do zmian 
w praw ie m aterialnym  ma uspraw niony proces 
karny znieść zakaz reformationis in peius, ma u* 
czynić z prokuratora organ rów norzędny sędzię* 
mu i t. d.

Przestarzałe prawo karne niem ieckie nie znało 
w zasadzie surowszej sankcji w  razie powrotu do 
przestępstwa. Stan ten zmieniła ustawa z 
24.XI.1933, karząc surowiej nawet w w ypadku re* 
cydyw y przy przestępstwach niejednorodnych;
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przepis ten jest stosowany w w ypadku , gdy osob* 
nik jest niebezpiecznym przestępcą z nałogu.

Ta sama ustawa wprow adziła też środki za* 
bezpieczające i poprawcze. Środki zabezpieczają* 
ce wobec niebezpiecznych przestępców orzekane 
są — po odbyciu kary  — na czas b liżej nieogra* 
n iczony („aż się cel osiągnie"). Sąd bada co trzy 
lata  „czy cel osiągnięto". „Zatrzymani" są obo* 
w iązani do robót.

W  roku 1935 było już  zatrzym anych w Niem* 
czech — 2400 niebezpiecznych przestępców.

Ta sama ustawa wprowadziła też przepis, 
w dg. którego posiadanie narzędzi złodziejskich 
przez osobę, skazaną już  przed tym  za jedno z 
ciężkich przestępstw przeciw mieniu, uznano za 
przestępstwo, karane więzieniem od trzech mie* 
sięcy do 5 lat.

W  Niemczech przedhitlerowskich istn iały ja* 
wne i uznane zw iązki przestępców np. „państwo* 
w y związek osób karanych przez sądy" czy też 
inne, figurujące pod nazw ą związków towarzy* 
skich lub sportowych (w Berlin ie ponad 70). By* 
ły  to organizacje samopomocy. Związkom tym o* 
świadczono, że muszą zniknąć, inaczej spotkają się 
z surową represją ; nie bawiono się w  ich rozwią* 
zyw anie i ewentualne sprzeciwy prawne.

W  Prusach w ydano — 13.XI.1933 — zarządzę* 
nie o „policyjnym areszcie zapobiegawczym", któ* 
ry  dotyczy przede wszystkim  przestępców zawodo* 
w ych z 3*krotną recydyw ą. W  roku 1935 było już 
476 osobników tam osadzonych. (215 włamywa* 
czy, 144 słodziejów, 66 oszustów i paserów, 13 roz* 
bó jn ików ); w szyscy oni m ieli za sobą w  zasadzie 
w ięcej niż po 10 w yroków  skazujących . Termin 
pobytu w takim  zakładzie nie jest określony. 
Oprócz wym ienionej kategorii przestępców osa* 
dzić można w  policyjnym  areszcie zapobiegaw* 
czym nałogowych przestępców na tle płciowym i 
osobników przygotow ujących poważne przestęp* 
stwa.

Ponadto wprowadzono (10.11.1934) w  Prusach 
możliwość stosowania wobec zawodowych prze* 
stępców pewnych zakazów i obow iązków ; A ) za* 
kazu opuszczania miejsca zam ieszkania, bez ze* 
zwolenia polic ji, B) zakazu opuszczania mieszka* 
nia w porze nocnej, C) zakazu używ ania automo* 
b ilów  i m otocykli, D) zakazu przebyw ania w  nie* 
których miejscach, E) zakazu ogłaszania anonsów 
pewnej treści.

Jako  uzasadnienie d la stosowania surow ych 
środków o charakterze prew encyjnym  podawano w 
Niemczech stały i s iln y  wzrost przestępczości, za 
co — niesłusznie wdg. Bossowskiego — winę

przyp isu je się poprzedniemu reżym owi niemieckie* 
mu.

Obecnie przestępczość ma w Niemczech ten* 
dencję zniżkową, co tłumaczy się unieszkodliwię* 
ni’em znacznej ilości przestępców zawodow ych; 
nadto ryzyko  zawodowe stało się zbyt w ysokie, 
część przestępców zawodowych uciekła za granicę.

W  Niemczech dąży się do przekonyw ania spo* 
łeczeństwa, że przestępca to nie ofiara warunków 
socjalnych, lecz pasożyt, u chy la jący  się od co* 
dziennej, ciężkiej pracy. W  celu uśw iadom ienia 
społeczeństwa organizuje się „tygodnie w alk i z 
przestępstwem". Stworzono „poradnie policyjne", 
w  których można pytać o radę, nie składając for* 
malnie zaw iadom ienia o przestępstw ie; można się 
dow iadyw ać też o uczciwości osoby, z którą się 
chce zrobić interes. Daje się stale publicznie wska* 
zówki jak  należy się obronić przed przestępstwa* 
m i; wskazuje się, że „nieufność wobec obcych jest 
najlepszym sposobem ochrony życia i mienia".

Niem cy — jak  w idzim y — dążą w ięc do zu* 
pełnego unieszkodliw ienia przestępców zawodo* 
wych, rozbudowując w n iesłychany sposób apa* 
rat prew encyjny.

JAPOŃSKIE PRAWO KARNE.

Dr. S. Motoji (T okio ): „Przegląd japońskiego 
ustawodawstwa karnego". A r c h i v  f i i r  Kr i *  
m i n o 1 o g i e“ (Z. 5/6 r. 1937).

Pierwotne japońskie prawo karne opierało się 
na prawie boskim , według którego popełnienie za* 
kazanego czynu było równoznacznym z po* 
pełnieniem grzechu. Oczyszczenie następowało 
przez kąp ie l i ofiarowanie bóstwu darów. 
Idea kary  odwetowej — która później w 
ustawodawstwie japońskim  się pojaw iła — została 
przejęta z prawa chmskiego. W krótce po recepcji 
tej idei prawo karne japońskie zaczyna hołdować 
zasadzie odstraszenia i w zw iązku z tym  staje się 
niezm iernie krw awym . Okres restauracji i europe* 
izacji ku ltu ry  japońskiej pociąga za sobą również 
przenikanie nowszych europejskich idei prawa 
karnego do ustawodawstwa karnego japońskiego. 
Od 1 stycznia 1882 roku do 30 września 1908 roku 
obow iązywał K. K. japoński, k tó ry opierał się ści* 
śle na francuskim code penal. W spółczesny K.K. 
japoński uw zględnia już  najnowsze zdobycze nau* 
k i, które na początku 20 w. w płynęły na hasła po* 
lityk i krym inalnej.

K. K. japoński opiera się na zasadach, głoszo* 
nych przez szkołę klasyczną. Jedynym  środkiem 
odpłaty jest kara ; zamknięcie zabezpieczające i 
środki wychowawcze, stosowane wobec nieletnich, 
nie są uważane za odpłatę.

32



N ieletni do lat 14, popełniający czyn zagrożo* 
n y  karą, nie jest karany. K. K. japońsk i zna m. in. 
instytucję warunkowego skazania.

N iezm iernie ciekaw ą i godną uw agi instytucją 
japońskiego ustawodawstwa karnego jest waran* 
kowe oskarżenie publiczne, wprowadzone przez 
K. P. K. z r. 1921. Jest to zasada oportunistyczna, 
polegająca na tym, że prokurator może nie wnosić 
aktu oskarżenia — mimo dokonanego przez spraw* 
cę czynu — jeśli to nie jest — zdaniem jego — ze 
w zględu na okoliczności subiektywne i obiektyw* 
ne, konieczne. W inny dokonanego przestępstwa 
może jednakże później być pociągniętym  do odpo* 
w iedzialności, skoro źle się sprawuje. Ten przepis 
japońskiego K. P. K. nie okazał się martwym i jest 
stosowany w  praktyce.

W  r. 1921 wydano w Japon ii ustawę o sądach 
d la nieletnich i stworzono takie sądy w  Tokio, Osa*

ka i N agoya. Przed sądami tym i stają młodociani 
przestępcy, k tórzy nie ukończyli jeszcze 18 roku 
życia. W  razie jednak, gdy uznaje się za ko* 
nieczne orzekanie kary , a nie środka wychowaw* 
czego — m łodociany staje przed sądem zw ykłym ; 
karę pozbaw ienia wolności odbyw a w tedy w spe* 
cjalnym  w ięzien iu d la nieletnich.

Od r. 1930 obowiązuje w  Japon ii „Ustawa o 
zwalczaniu i karan iu  kradzieży, rabunku, włama* 
n ia itd .“ , która przew iduje surowsze sankcje wobec 
przestępców z naw yknien ia.

Japońska ustawa karna — obow iązująca już 
od b lisko 30 la t — budzi n iezadowolenie tamtej* 
szej jurysprudencji, która wskazuje już od dawna 
na konieczność rew izji zasad K. K. N ad opraco* 
waniem nowej ustaw y karnej pracuje się w Ja* 
ponii już  od szeregu lat.

R E C E N Z J E

Dochodzenie przestępstw według metod naukowych
D o c h o d z e n i e  p r z e s t ę p s t w  we*  

d ł u g  m e t o d  n a u k o w y c h .  — Dr. Edm. 
Locard, tłum aczyli z francuskiego sędz. R. Merson 
i Eug. W iśniewski, Łódź, 1937, Księgarnia Po* 
wszechna — str. 271.

Autorem  dzieła, którego tytuł w  języku  fran* 
cuskirn brzm i: Enąuetes crminclles et les methodes 
scientiphiąues, jest dyrektor Laboratorium Technicz* 
nego Polic ji w  Lionie. Tłumacze oddali duże usłu* 
gi polskiej literaturze krym inalistycznej, przyswaja* 
jąc je j cenne dzieło dr. I.ocarda, znanego zresztą 
i czytelnikom  polskim  np. z jego artykułu w  Nr. 
3/36 „Przeglądu Policyjnego".

Z książk i Locarda b ije świeżość i  jasność prze* 
prowadzonych rozumowań, a oparte są one na zdo* 
byczach współczesnej w iedzy, czy to psychologii, 
chemii czy innych nauk specjalnych.

A utor w  poszczególnych rozdziałach książk i 
przedstaw ia niektóre zagadnien ia w  sposób wyso* 
ce swoisty, popierając w yw ody licznym i przykła* 
dami. Dzieło nie stanowi systemu krym inalistyk i, 
jest tylko  zarysem naukowego postępowania 
p rzy dochodzeniu przestępstw.

Dr. Locard dow ody dzieli na pięć kategorii: 
a) przyznanie, b) dowód pisem ny (z dokumentów),
c) domniemanie, d) dowód ż zeznań, e) dowód po* 
szlakow y czyli techniczny. — W  książce pod niżej

podanym i tytułam i omówione zostały poszczegól* 
ne dow ody bądź sposoby ich przeprowadzenia.

Z e z n a n i a .  Ten rodzaj dowodu jest naj* 
częstszy i n ajłatw iejszy do przeprowadzenia, jest 
on nadto najstarszy i różne przechodził koleje. 
Polski Kodeks Postępowania Karnego przyw iązuje 
do zeznań św iadków w ie lką wagę i życie wskazuje 
że na długo jeszcze pozostanie on dominującym 
dowodem, co nie w yk lucza możności rozwinięcia 
się nauki dowodu poszlakowego (technicznego), 
a co pozwoli na wzajem ną kontrolę d la wydoby* 
cia p raw dy m aterialnej. — W edług Locarda „ze* 
znanie jest to opis w ydaw ania, przepływ ający po* 
przez jedną lub w iele płaszczyzn świadomości", 
a rozkłada się n a : 1) wrażenie, 2) postrzeganie,
3) ustalenie, 4) odtwarzanie (pisemne lub ustne).— 
W szystkie te stadia przy odtw arzaniu (zeznaniu) 
pow odują deformację prawdziwego stanu rzeczy.— 
Zwłaszcza w rażenia dotykowe, odczuwania bólu, 
węchowe, smakowe, słuchowe — są niezm iernie 
rzadko właściw ie oddawane i to nie ty lko  wsku* 
tek om ylności zmysłów, ale nadto i d la braku 
wprost w yrazów  je  określających .—Również wra* 
żenie wzrokowe dotyczące postrzegania ruchów, 
kształtu, barw  są w ielokrotn ie zastępowane tylko  
wytworem  fantazji, co szczególnie jest częste u 
dzieci, prawie wszystkich kobiet oraz u ludzi ner* 
wowych.
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„Prawie nie ma umysłu, k tóry byłby 
w stanie opowiedzieć o jak ie jś  sprawie 
tolko to, co mu jest w iadom e11. Twier* 
dzenie to jest n iew ątp liw ie słuszne i zrozumiałe 
psychologicznie, ludzie n ie mogą się z tym  pogo* 
dzić, że w iele rzeczy nie są w  stanie zapamiętać, 
a nadto bez ich w oli obraz ulega deformacji bądź 
to przez zapomnienie, bądź też przez sugestię przy 
dzielen iu się w iadom ościam i, o których będą nas 
stępnie zeznawać — i następnie już w chw ili ze* 
znań dorab iają sobie całkiem podświadom ie szcze* 
góły i podają je  jako  rzeczyw iste obrazy spostrze* 
żone p rzy w ypadku. T akie odtwarzanie stanu faks 
tycznego dotyczącego przestępstwa nie jest jeszs 
cze materiałem dowodowym, bo przechodzi jeszcze 
przez jedną indyw idualność, a to protokułującego, 
bo operowanie stenografią, która by nie jeden 
błąd usunęła jest zbyt drogie i w dzisiejszej rzes 
czyw istości niem ożliwe do przeprowadzenia. — 
A b y  uniknąć omyłek, pochodzących z m ylnego zas 
pisan ia i tak już  zdeform owanych zeznań, przes 
w ód sądow y oprzeć się musi przede wszystkim  na 
b e z p o ś r e d n i o ś c i .  — Liczni krym inolodzy, 
doceniając jej wartość, dom agają się nawet zniesies 
n ia instancyj apelacyjnych, które w  znacznej mies 
rze operują materiałem pisemnym. Zagadnienie to 
w Polsce dyskutowane jest żywo na łamach prasy 
sędziowskiej.

Na deformacje zeznań w ie lk i wpływ w yw iera 
otoczenie zeznającego, oraz powtarzanie zeznań, 
co stwarza ich krystalizację , popęd do naśladownis 
ctwa, a wreszcie daje przeciętną w ersję zeznawania. 
N ie bez wpływ u na zeznania są stany fizjologiczne 
człowieka i stan psychiczny. — K obiety w  os 
kresie pokw itan ia lub m enstruacji nie są zrówno* 
ważone psychicznie, a dzieci według Locarda są 
najgorszym i św iadkam i wobec niezm iernie łatwe* 
go u legan ia sugestiom. D otyczy to zwłaszcza dziew* 
czynek.

Oprócz tej podświadomej akcji przekształcają* 
cej zeznania brane być musi pod uwagę świadome 
ich przekręcanie, powodowane obawą, uczuciem, 
intersem, zemstą, przekupstwem bądź też 
innym i okolicznościam i. W szelk ie zastrzeżenia 
podniesione przez dr. Locarda w stosunku do nie* 
praw dziw ych zeznań nie mogą być obce przy 
ich ściganiu, a postawienie gran icy m iędzy zde* 
formowanymi zeznaniami, a fałszywym i, zwłasz* 
cza w  wypadkach chorobliwego kłamstwa (mito* 
m anii) jest kwestią w ielce trudną.

A utor od osób prowadzących dochodzenie są* 
dowe bądź policyjne domaga się inteligencji, prze* 
nfkliwości, n iezależności, tudzież podaje szereg 
cennych uw ag przy prowadzeniu dochodzeń na 
podstawie zeznań św iadków  i samych podejrzą*

nych. U w agi te są system atycznym  zbiorem po* 
wszechnie w  praktyce p rzyjętych  zasad badania 
św iadków  względnie podejrzanych.

W niosk i w yciągnięte na skutek rozważań nad 
dowodam i z zeznań są bardzo niekorzystne, 
a mimo to należy podtrzymać na wstępie podnie* 
sioną tezę, że dowód z zeznań na długo pozostanie 
dowodem przeważającym  i p raktyka ja k  i teoria 
może ty lko  zmierzać do jego udoskonalen ia przy 
zastosowaniu metod z dziedziny psychologii, pe* 
dagogiki, czy też wprost zbierać dodatkowe po* 
średnie dowody, um ożliw iające sprawdzenie do* 
w odu z zeznań.

D a k t y l o s k o p i a .  Dział ten auto* 
row i jest w idać bardziej m iły i n iew ątp liw ie do* 
skonale znany, bowiem chociaż pośw ięca mu nie* 
w iele m iejsca, to jednak  w sposób wysoce przej* 
rzysty  i autorytatyw ny przeprowadza najprzód wy* 
wód o t r w a ł o ś c i ,  n i e z m i e n n o ś c i  
i  r ó ż n o r o d n o ś c i  rysunku lin ii papilar* 
nych, jako  o faktach ustalonych dowodowo, na* 
stępnie podaje m etody zdejm owania i transportu 
fo lii. — A utor jest w yznawcą zasady, że 12 cech 
stanowi już podstawę do całkowicie pewnego usta* 
len ia identyczności osoby. W  w ypadkach rozpo* 
rządzania niew ielkim  fragmentem odcisku, dakty* 
loskopii idzie z pomocą poroskopia, to jest nauka 
o istn ieniu i rozkładzie ujść gruczołów potowych 
skóry, zwłaszcza na opuszkach palców, która w 
w ypadku dostatecznych odbitek daktyloskop ijnych  
może być nadto poważnym  uzupełnieniem tego 
dowodu. A utor szczegółowo przytacza k ilkanaście 
charakterystycznych w ypadków , w  których sądy 
oparły się jedyn ie  na dowodzie z daktyloskop ii.

Polska literatura nie rozporządza obszerniej* 
szym dziełem, które b y  system atycznie traktowało 
o daktyloskopii, dział ten traktow any był tylko  
fragm entarycznie w  czasopismach służących kry* 
m inalistyce, a to w Archiwum  Kryminogicznym 
N. I j l—1933 p isali J . P iątkiew icz, J . Jakubiec pt. 
„D aktyloskopia czy a lib i11, a w N. 1 i 4 1936 r. w 
Przeglądzie P olicyjnym  drukowano pracę podinsp. 
Jakubca pt. „W obronie daktyloskop ii11 (bardzo 
źródłowo opracowany) i „Zasadnicze wiadomości z 
techniki rozpoznawczej śladów  lin ii pap ilarnych11, 
p rzy czym w  obydw u w ypadkach autor powoly* 
wał dzieło dr. Edm. Locarda. — W adą działu o da* 
k tyloskop ii w  p racy Locarda jest niezaopatrzenie 
w yw odów  choćby k ilkom a fotografiam i lin ii papi* 
larnych , co b y  n iew ątpliw ie znakomicie uzupełniło 
w yw ody.

S i a d y  i p l a m y .  — A utor nie tylko  
w skazuje na ważkość tych dowodów, ale jedno* 
cześnie podaje sposoby technicznego ich zabez* 
pieczenia, podając jednocześnie szereg ciekawych
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wypadków , gdzie jedyn ie  drobiazgi decydow ały o 
ustaleniu prawdziwego stanu rzeczy. W  pewnym 
w ypadku rozprucia kasy w fabryce Singera ziden* 
tyfikow ano sprawcę, k tóry rozpruł kasę w innym 
miejscu, jedyn ie  na podstawie odchyleń lin ii fali* 
stej płomienia paln ika lam pki, którym  uszkodzono 
ściany kasy. B iegły bowiem orzekł, że istnieje stała 
am plituda tych lin ii zależna od pewnych stałych 
cech anatom ofizjologicznych, co w danym  wy* 
padku stwierdzono.

B adanie plam, zwłaszcza plam krw i w  obec* 
nym stanie techniki, według autora, „pozwala z 
bardzo małymi zastrzeżeniami na ustalenie, czy da* 
na plam a pochodzi od krw i oraz, czy pochodzi ona 
od krw i ludzk ie j, czy też zwierzęcej, a także od 
jak iego  zw ierzęcia. — Zagadnienia badan ia grupy 
krw i zostało przez autora pominięte, ale uczyn ili 
to tłumacze, uzupełniając w ten sposób omawiany 
rozdział.

E k s p e r t y z a  d o k u m e n t ó w  pi *  
s e m n y c h .  — N azyw a ją  Locard najtrudniejszą 
dziedziną techniki sądowo * policy jnej. Trudności 
tym  bardziej się piętrzą, że za ję li się n ią „nie fa* 
chowcy, ale b ieg li z natchnienia". — Do odpowie* 
dzi na pytan ie, czy nastąpił fałsz dokumentu i ja» 
k i zdolna jest tylko  nauka ja k  chemia, fizyka z 
pomocniczymi działami, jak  sztuka fotograficzna, 
która n iebyw ałe oddaje usługi.

W  tym  dziale rozpraw ia się autor z t. zw. gra* 
fologią (przez tłumaczy zwaną grafom ancją), twier* 
dząc, że jest tym  dla ekspertyzy pisma, czym alche* 
mia była dla chemii. — A utor zapoznaje całkowi* 
cie introspekcję znawców pisma, którzy mogą przy 
uw zględnieniu ich zdolności, nauki i praktyki 
wglądnąć do psychiki człowieka i tak o niej twier* 
dzić, jak  np. nauczyciel w szkole lub oficer w woj* 
sku może zaopiniować o swym pupilu . — W yjść 
bowiem n ależy z założenia, że ruch, gest jest efek* 
tern naszego życia psychicznego, a gdy pismo jest 
ruchem wysoce wysubteln ionym  i skomplikowa* 
nym, brak przeto podstaw do odrzucenia grafo* 
logii, która według opinii wspóczesnych uczonych 
niem ieckich jest na nowo budującą swe metody i 
podstawy nauką. C iekawe w tej mierze jest dzieło 
Klages‘a „Handschrift und Charakter", z 1917 r.— 
Dr. Locard stwarza jako  metodę porównywania pi* 
sma grafometrię i wychodząc z podobnych jak  
grafologia założeń, tw ierdzi, że „przy zmianie cha* 
rakteru pisma, n iezależne od woli i nieuchronne 
w yb ijan ie  się w ielk iej ilości stałych cech, z e z w a* 
l a  n a  u s t a l e n i e  t o ż s a m o ś c i  pi * 
s z ą c e g o " .  — A utor jednak unika trafunko* 
wych ustaleń, ale w  m yśl zasady : poznać — to 
zmierzyć, analizu je pismo w czterech kierunkach, 
badając w artość: a) w ielkości, b) kierunków, c)

przerw, d) kształtów. Znalezienie wskaźnika dla 
tych wartości daje możność porównania z wskaż* 
nikiem  pisma badanego i wysnucie stosownych 
wniosków. — M etoda ta jest n iew ątp liw ie słusz* 
na, ale daje się przeprowadzić ty lko  w  w ypadku 
rozporządzenia obfitym materiałem, a nie może 
być stosowana np. w w ypadku porównywania je* 
dynie samego tylko  podpisu.

O m awiany dział krym inalistyk i częściowo jest 
opracowany i na w ieloletniej praktyce oparty w 
pracy H. Kwiecińskiego p. t. „G rafologia Sądowa , 
w ydana w 1933 roku, jest ona godna przestudiowa* 
n ia i rzuca w iele światła w tę najtrudn iejszą nie* 
w ątp liw ie dziedzinę dowodu poszlakowego, jaką 
jest ekspertyza dokumentów pisemnych.

O d c y f r o w a n i e  t a j n y c h  p i s m .  — 
Słuszne jest zdanie, że jest to dział pasjonujący, 
ale najmniej znany. — Obejmuje on język  prze* 
stępców, nieustannie zm ienny i odm ieniający się 
wprost z roku na rok. — Z językiem  tym  łączą się 
i znaki złodziejów i włóczęgów, używ ane niekie* 
dy ty lko  w pewnych okolicach. Pracujący w te* 
renie policjanci w inni bacznie rejestrować te zna* 
ki, gdyż w ielokrotnie są one kluczem do następ* 
nych przeciwdzialań służby bezpieczeństwa.

N iewidoczne atram enty zostały również dokład* 
nie opracowane. W  powołanej w yżej „Grafologii" 
Kwiecińskiego dział ten został dość dokładnie przed 
staw iony. Natom iast zagadką poważną pozostanie 
na długo dziedzina kryptografii. Dział ten został 
przez tłumaczów przystosowany do języka  poi* 
skiego i opracowany oryginaln ie. — Szczegółowo 
zostały omówione m etody: 1) podstaw ienia (naj* 
częstsza w praktyce) zwykłego i n ieregularnego,
2) podstaw ienia w ieloalfabetycznego, 3) metoda 
przestawienia, oraz 4) metoda słownikowa. — Za* 
warte tam są wiadomości specjalne, w ym agające 
w ielce żmudnej i długotrwałej pracy, oparcia się 
na zasadach matem atyki, a przede wszystkim  du* 
żego wczucia się i wprost „węchu" o czym Lo* 
card w innych miejscach wspomina.

M e t o d o l o g i a  d o w o d u  p o s z ł a *  
k o w  e g o. — Autor tw ierdzi, że istn ieje ty lko  tech* 
n ika policyjna, względnie krym inologiczna (raczej 
krym inologiczna), która zapożyczyła swe wiado* 
mości z b io logii, chemii, a nawet m atem atyki (d la 
rozw iązania kryptogram ów).

Za najw ażniejszy moment dochodzeń po* 
licyjnych , Locard uważa obserwację, która po* 
w inna być szczegółowa i niezwłoczna, a to od 
chw ili powzięcia wiadomości o popełnieniu prze* 
stępstwa, względnie obserwacja terenu dla zapo* 
b iegnięcia działaniom przestępnym. Obserwacje 
w inny rodzić hipotezę i tu właśnie t. zw. węch
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po licy jn y  (właściw ie należałoby powiedzieć — t a* 
l e n t  ś l e d c z y )  odgryw a niepom ierną rolę. 
H ipoteza ma być doskonała i psychologicznie uza* 
sadniona, do czego konieczna jest znajomość oby* 
czajów, zabobonów i zw yczajów  środowisk prze* 
stępczych. Sam talent śledczy nie jest wystar* 
czający — u młodych policjantów , nawet niewąt* 
p liw ie zdolnych, zauw aża się tendencję do fan* 
tazjow ania. N ajcenniejszą właściwością jest do* 
świadczenie i długotrwałe dociekanie, zwłaszcza 
gdy jest czynione z zamiłowania.

Z ebrany m ateria! musi przejść przez filtr, ro* 
zum owania prowadzącego dochodzenie, a ten 
przede wszystkim  musi przestrzegać, według Lo* 
carda, nieodzownym  w arunków : 1) ścisłości pomia* 
ru, 2) zb ieran ia znacznej ilości rozpatryw anych das 
nych, 3) osiągania zgodności różnych prób, doty* 
czących tego samego dowodu. — Poważnie do 
uspraw nienia umysłu w  tym  kierunku przyczyn ia 
się rozczytyw anie się w  literaturze krym inalnej, 
nawet sensacyjnej.

Przechodząc do oceny i k ry tyk i dowodu po* 
szlakowego, dr. Locard tw ierdzi, że n i e  j e s t  
o n  n i g d y  d o w o d e m  b e z w z g l ę d *  
n y m ,  a nadto m u s i  b y ć  z a w s z e  ś c i *  
ś l e  o k r e ś l o n y  z a k r e s  j e g o  m o c y  
d o w o d o w e j .  — M ożliwość om yśki, tak przy* 
rodzona działaniu ludzkiem u, n igdy nie jest wy* 
kluczona, nie można przeto opierać się z całym 
zaufaniem na badaniach technicznych, które niekie* 
dy nie są zupełnie sprawdzone.

C iekaw e są rozważania nad ro lą biegłego przy 
dochodzeniach przestępstw. Zagadnienie to w 
Polsce jest szczególnie interesujące, albowiem po*

żądany typ biegłego sądowego jeszcze się u nas 
nie wytw orzył, nie można bowiem poważnie 
traktować różnych biegłych, rekrutujących się 
spośród praktyków , nie posiadających jakie* 
gokolw iek przygotow ania naukowego, naprz. 
nauczycieli k a lig rafii lub sekretarzy sądowych, ja* 
ko ekspertów pisma i dokumentów. Locard wy* 
maga od biegłego: 1) znajomości zawodu, 2) inte* 
ligencji, a przede wszystkim  jasnej m yśli oraz 
zdrowego rozsądku i 3) sumienności zawodowej, 
która musi być nadto kontrolowana, albo przez 
współpracę z innym  biegłam , albo przez przeciw* 
ekspertyzę. — Praca biegłego w inna znaleźć do* 
kładną kontrolę prowadzoną przez sędziego śled* 
czego, względnie orzekającego, k tóry winien po* 
siadać „umiejętność odczytyw ania w yn ików  wszel* 
kich szczegółów ekspertyzy". — W  tym  kierunku 
w Polsce zm ierzają w  czasie studiów  prawniczych, 
zlecone w ykłady m edycyny sądowej i psych iatrii 
sądowej, a ostatnio w kw ietniu b. r. M inisterstwo 
Spraw iedliw ości urządziło czterotygodniowy kurs 
krym inalistyczno * krym inologiczny d la sędziów 
śledczych. Z organizow any od n iedaw na In* 
stytut Ekspertyz Sądow ych spełnia znakomicie swą 
rolę.

Tłumaczenie dzieła dr. Locarda w ydane jest 
starannie i stanowi dalszy ciąg usiłowań autorów, 
podjętych w  kierunku przysporzenia literaturze 
zawodowej prawniczej w yb itnych współczesnych 
dzieł. W  roku ubiegłym  w ydana została 
przez sędziego W iśniewskiego Psychologia Kry* 
m inalna Poznyszewa, om awiająca typ y  przestęp* 
ne, tłumaczona z rosyjskiego.

St. Szwedowski.

XV Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie.
W  dniach 4—7 lipca 1937 r. odbył się we 

Lwowie — pod protektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej — XV Zjazd lekarzy  i przyrodni* 
ków polskich. Jak  zw ykle na zjazdach naukow ych 
— czasu mało, program olbrzym i, czego rezulta* 
tern jest błyskaw iczne tempo odczytyw ania refe* 
ratu i  niem ożliwość przeprowadzenia dyskusji. A  
właściw ie dyskusje są, ale w zamkniętym gronie 
k ilku  ludzi, k tórzy zdołali naw iązać ze sobą kon* 
takt i  um ówili się w  kaw iarn i na wieczór, gd y  pro* 
gram zjazdu zezwala na w ypoczynek po żmudnym 
w ysłuchaniu kilkunastu czy nawet więcej referatów 
w  ciągu dnia. Czasem świetnym  miejscem do dy* 
skusji jest przedział ko lejow y, czy to w tedy gdy

bierze się udział w jak iejś wycieczce zorganizowa* 
nej przez zjazd czy to — w racając razem z miej* 
sca zjazdu do domu. Raczej w ięc możnaby robić 
sprawozdanie z owych rozmów zakulisow ych, gdy 
interlokutor przedstaw ia jasno w  przestępnym tern* 
pie swoje stanowisko, ale to nie byłby o ficja lny 
program zjazdu. Zazanaczyć należy, że prace re* 
ferowane na wszystkich 30*tu sekcjach będą praw* 
dopodobnie drukowane w  oryginale wzgl. w  do* 
kładnym  autorskim  streszczeniu (poważnie o tym 
mówiono), ale tak i zbiorow y druk może się uka* 
zać dopiero po roku czy w ięcej.

Nas w  zasadzie interesuje ty lko  program sek* 
cji „M edycyny sądowej i krym inalistyk i" , z której
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jednakże — z wyłuszczonych pow yżej powodów — 
jesteśm y w stanie podać ty lko  najogóln iej poruszo* 
ne kwestie. W  ciągu trzech dni było na sekcji tej 
wygłoszonych około 30 referatów , z pośród kto* 
rych podam y k ilka  tytułów : „Organizacja orzecz* 
nictwa sądowo * lekarskiego w Polsce" (W . Grzy* 
wo = Dąbrowski — W arszaw a), „Pokazy z zakres 
su badań kryminalistycznych" (Horoszkiewicz S„ 
Tucholski i Laguna S. — Poznań), „Fotografia w 
kolorach naturalnych w medycynie sądowej" (Man* 
Czarski S. — W arszaw a), „Zagadnienie dziedzicz* 
ności w związku z indywidualnością serologiczną 
krwi" (Hirszfeld L., i Kostuch Z. — W arszaw a), 
„Badania chemiczno * sądowe, dokonane w Za* 
kładzie Medycyny Sądowej U . P. w latach 1930 — 
1937“ (Lewandowska M. — Poznań), „Psychopa* 
tia a więzienne szpitale psychiatryczne" (Lichten* 
sztejn — D rohobycz), „Oligofrenia jako czynnik 
kryminologiczny w przestępczości dzieci" (Rosen* 
blumówna Z. — W arszaw a), „Hamowanie rozrodu 
oligofreników" (Łuniewski W. — W arszaw a), „Ko* 
biety zabójczynie" (Grzywo = Dąbrowski W . — 
Warszawa).

Dr. Rosenblumówna wskazuje na to, że — zda* 
niem pewnych autorów — oligofronia jest jednym  
z najpotężniejszych czynników w etio logii prze* 
stępczości dziecięcej. Różni autorzy podają znacz* 
nie różniący się procent o ligofreników wśród nie* 
letnich przestępców (od kilkunastu do kilkudzie* 
sięciu), podczas gdy procent oligofreników  wśród 
dzieci nieprzestępczych jest znacznie n iższy. Refe* 
rentka zbadała ponad 1000 dzieci, które weszły 
lub w kraczały na drogę przestępczą: pewne od* 
chylen ia w  dziedzinie intelektualnej w ykazało 
<55%, a oligofreników było 16%. Dziecko niezdol* 
ne, w ykazu jące złe postępy w  szkole, szuka — 
zdaniem referentki — kom pensacji, poza szkołą, 
często oczywiście — na drodze przestępczej. U 
wszystkich w  zasadzie dzieci przestępczych refe* 
rentka stw ierdziła złe w arunki materialne i środo* 
wiskowe. Przestępczość o ligofreników jest wyni* 
kiem nie tylko  oligofren ii — która nie ma w etio* 
logii przestępczości nieletnich decydującego zna* 
czenia lecz i całego kom pleksu czynników dzie* 
dzicznych, konstytucjonalnych i środowiskowych.

Resocjalizacja może tu osiągnąć w yn ik i przede 
wszystkim  pracą i zm ianą warunków . Dzieci oli* 
gofreniczne w inny otrzymać opiekę i  wykształcę* 
nie zawodowe w  szkołach specjalnych.

Prof. Grzywo = Dąbrowski zbadał akta sądo* 
we dotyczące 150 kobiet, skazanych za zabójstwo. 
(N a podstaw ie jak ich  artykułów w yroki owe za* 
padły referent n iestety nie podał). Grzywo * Dą* 
browski ustalił m iędzy innym i następujące dane:

kob iety * zabójczynie, których procent wśród za* 
bójców wynosi w czterech latach (1924 i 25 oraz 
1935 i 36) 10, pochodzące w  większości ze wsi. Ofia* 
rami kobiet * zabój czyń są najczęściej ich mężo* 
wie (67) względnie kochankowie (12); najciężej 
karane przypadki zabójstw m ają miejsce na wsi. 
N a 132 przypadki kobiet * zabójczyń 52 b yły  mę* 
żatkam i (najczęściej żonami ro ln ików ). N ajliczniej 
reprezentowany w iek kobiet * zabójczyń był od 
21—38 lat. N ajczęstszym sbosobem pozbawienia 
życia było zadanie ran kłutych, ciętych i postrzało* 
wych — otruć było stosunkowo niew iele (19), zaj* 
mowały one dopiero trzecie miejsce.

M otywem zabójstwa męża w 29*iu przypadkach 
była chęć połączenia się z kochankiem , motywem 
zabójstwa innych krewnych — najczęściej chęć 
zdobycia m ajątku.

Zdaniem referenta — uderza przy przegląda* 
niu akt — w w ielu  przypadkach n iesłychany brak 
uczuć u kobiet * zabó jczyń ; tak np. dwie dziew* 
czyny m ordują ojca, chowając go pod podłogą 
w izbie w której m ieszkają n ad a l; jedna kobieta 
morduje w  krótkim  przeciągu czasu 4 osoby. W  
w ielu  przypadkach — zdaniem prelegenta — na 
rozprawie w inien był być obecnym ekspert * psy* 
chiatria.

B yłoby trudno przedstawić tu tezy i wywo* 
dy innych referentów, jakko lw iek  pragnęłoby się 
tego bardzo, szczególnie gd y  chodzi o św ietny re* 
ferat doc. Łuniewskiego, który niew ątp liw ie bę* 
dziem y m ieli możność poznać b liżej w  druku.

Wspomnieć jeszcze należy o wygłoszonym  — 
w ramach programu ogólnego, na uroczystości 
zam knięcia zjazdu — referacie prof. Wachholza 
p. t. „Geneza przestępstwa o prawo kontrastu". 
Prelegent wskazał m. in. na bankructwo k a ry  jako 
odwetu i na to, że przestępcą k ieru je przy 
dokonyw aniu przestępstwa m yśl o b liższej lub 
dalszej korzyści; o bliższej, bezpośredniej ko* 
rzyści m yśli przestępca naiw ny, natomiast prze* 
stępca doświadczony, przebiegły bierze raczej pod 
uwagę korzyść dalszą, ale za to w iększą i  bez* 
pieczniejszą. Ogromną ilość przestępstw — wskazy* 
wał referent — popełnia się z miłości, która jest 
jedną z najczęstszych przyczyn zabójstw  i  samo* 
bójstw . Dużo przestępstw opiera się na praw ie 
kontrastu, przerodzenia się miłości w nienawiść 
(ojcobójstwo, matkobójstwo, dzieciobójstwo, mężo* 
bójstwo itd .). Kara — zakończył prof. W achholz— 
służy w nowoczesnym ustawodawstw ie obronie 
społeczeństwa, przestaje natomiast mieć charakter 
odwetowy.

Paweł Hor.
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Związek Zrzeszeń Młodych Prawników R. P.
Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów  N otarialnych  

w W arszaw ie.

Dnia 14 marca 1937 roku odbyło się w lokalu  
R ady N otarialnej w W arszaw ie Zwyczajne W ais 
ne Zebranie członków Zrzeszenia Asesorów i Aplis 
kantów N otarialnych  w  W arszaw ie. W alne Zebras 
nie zostało poprzedzone M szą Św iętą, odpraw ioną 
w  K aplicy M atk i Boskiej Częstochowskiej w  Ko* 
ściele O. O. K apucynów p rzy u l. M iodowej.

Po ukonstytuow aniu się prezydium  W alnego 
Zebrania w  osobach: Przewodniczącego kol. kol. 
K. N iewęgłowskiego, skrutatorów : I i . Ostaszews 
skiej, A . D ąbrowskiego i B. Bazilew icza, oraz ses 
kretarza A . Moryciiigskiego, — złożyli sprawozdas 
nie z działalności Z arządu: Prezes M . Jabłoński, 
W iceprezes T. M akow ski i Skarbnik  L. Z ubrzycki.

Z działalności Zrzeszenia za rok sprawozdaws 
czy w yn ika szybki jego rozwój i duża prężność 
o rganizacyjna. Na podkreślenie szczególne zasłu* 
żyło ustosunkowanie się członków do organizacji, 
które w ykazało duże zrozumienie przez członków 
Zrzeszenia ich obow iązków w  stosunku do korpo* 
racji notarialnej.

Z kolei nastąpiła w yczerpująca dyskusja, w 
której omówiono szereg najw ażniejszych zagad* 
nień, zw iązanych z sytuacją  asesorów i aplikant 
tów notarialnych.

W alne Zebranie uchwaliło szereg ważnych

wniosków, m ających na celu nie ty lko  dobro ase* 
sorów i ap likantów  notarialnych, lecz przede wszy* 
stkim obronę słusznych interesów korporacji no* 
taria lnej.

Po odczytaniu w niosku Komisji Rew izyjnej 
o udzielenie Zarządowi absolutorium  — W alne 
Zebranie przez aklam ację udzieliło pokw itow ania 
Zarządowi z czynności dokonanych w  okresie 
sprawozdawczym  i uchwaliło podziękow anie d la 
Zarządu za jego trudną i owocną pracę.

Drogą tajnego głosowania w ybrano nowe 
władze Zrzeszenia w  składzie nastąpującym :

Z arząd: Prezes M ieczysław  Jabłoński, Wice* 
prezes T. M akowski. Członkowie: Stanisław Arty* 
miński, W iktor Łukaszewski, Bohdan G ierlicki, 
Zastępcy: A dam  M oryciński, Irena Epsteinówna.

Sąd  K oleżeński: Kazimierz N iewęgłowski,
Stefan Grodzki, M ieczysław  Erchard. Zastępcy: 
A lfred  D ąbrowski i M arian Lembowicz.

Komisja R ew izy jna : Leon Z ubrzycki, H alina 
Ostaszewska. Irena C ybu lska. Z astępcy: Stosław 
Raczyński i W iktor Przedpełski.

W  dniach 11, 12 i 13 marca r. b. odbył się 
II kurs szkolenia aplikantów  notarialnych, zorga* 
n izow any przez Radę N otarialną w  W arszaw ie. 
W  wykładach i ćwiczeniach brało udział około 30 
ap likantów  z okręgu Izb N otarialnych  W arszaw* 
skiej i Lubelskiej.

Reforma ustroju adwokatury.
Dnia 3 lipca r. b. przedstaw iciele R ady Na* 

czelnej Związku Zrzeszeń M łodych Prawników 
R. P. złożyli w  M inisterstw ie Spraw iedliwości me* 
moriał następującej treści:

Do
Pana M inistra Spraw iedliwości

w  miejscu

W  zw iązku z toczącymi się obecnie pracami 
nad now elizacją prawa o- ustroju adw okatury 
i powołując się na poprzednio złożone w tej 
sprawie swe memoriały, Rada N aczelna Związku 
Zrzeszeń M łodych Prawników R. P. ma zaszczyt 
prosić Pana M inistra o uw zględnienie przy osta 
tecznym ustaleniu tekstu nowego praw a następu* 
jących  postulatów młodych praw ników  polskich.

Cały szereg zmian zamieszczonych już w 
projekcie prawa o ustroju adw okatury (druk sej*

m owy Nr 31) pow itany został' ze szczerym uzna* 
niem przez młode prawnictwo polskie, które wi* 
dzi w  nim. częściowe zrealizow anie swoich oddaw* 
nr. głoszonych postulatów. W  pierwszym  rzędzie 
zaliczyć do nich n ależy przywrócenie obowiązko* 
wej uprzedniej ap likac ji sądowej, co n iew ątpliw ie 
wpłynie na podniesienie poziomu wykształcenia 
zawodowego palestry i zapewni możliwość selek* 
cji napływ ających  kandydatów  do adw okatury. 
Do zmian niezm iernie pożądanych zaliczyć nale* 
ży  przepis art. 102 p. 2 projektu, p rzew idujący za* 
sadę płatności ap likac ji adw okackiej, a stanow iący 
zarazem zrealizow anie w ielokrotnych materiałów 
oraz uchwał Związku Zrzeszeń M łodych Prawni* 
ków R. P.

Uprzedniość ap likac ji sądowej oraz płatność 
ap likacji adwokackiej stanowią z punktu w idzenia 

• młodych prawników dwie kardynalne zasady pro*
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jektu rządowego. Podzielając całkowicie uzasad* 
nienie M inisterstwa Spraw iedliwości, pozwalam y 
sobie zaznaczyć, że już od 1934 r. kolejne zjazdy 
młodych prawników (Katowice, W ilno , Lwów) 
jednom yślnie w ypow iedziały się przeciwko dotych* 
czas obowiązującem u prawu z 1932 r. — Zazna* 
czarny, iż zdaniem młodych praw ników  polskich 
pominięcie w  ostatecznej redakcji ustaw y: wym ogu 
ap likacji sądowej oraz zasady płatności ap likac ji 
adwokackiej — uniem ożliw i podniesienie pozio* 
mu adw okatury oraz unicestw i w  praktyce inten* 
cje twórców noweli.

Zgodnie z w ielokrotnym i uchwałami zjazdów 
młodych prawników dalszym  niezbędnym  etapem 
reformy będzie uspołecznienie adw okatury, uczy* 
nienie z niej daleko siln iejszego fundamentu dla 
ustroju państwowego, n iż to ma miejsce w chwili 
obecnej. K andydat na adwokata w inien wyka* 
zać się danym i obiektyw nym i jak im i są : dyplom , 
ap likacja sądowa i adwokacka, egzamina odpo* 
Wiednie; ponadto zaś w inien posiadać kwalifika* 
cje subiektywne na które składają się: działalność 
społeczna, zainteresowania naukowe, organizacyj* 
ne, odpowiednie ustosunkowanie się do spraw do* 
tyczących wspólnoty. A dw okat musi się wyka* 
zać daleko posuniętą akcją, m ającą na celu dobro 
°gółu, musi być jednostką cenną ze stanowiska 
interesów N arodu i Państwa. Koniecznym więc 
jest uzupełnienie art. 10 projektu odpowiednim i 
normami.

Składając n in iejszy memoriał i  doceniając cal* 
kow icie dodatnie strony projektu nowego prawa, 
pragnie jednak Rada Naczelna Związku Zrzeszeń 
M łodych Praw ników R. P. zaznaczyć, iż nie jest 
on całkowicie wyrazem  poglądów młodego poko* 
len ia prawniczego na zagadnien ia ustrojowe pa* 
lestry . Po opracowaniu i w ydan iu  projektów re* 
formy studium prawa oraz zm iany ap likacji i ase* 
sury sądowej — przystępuje obecnie Związek do 
opracowania własnego projektu ustaw y palestry. 
W  projekcie tym  m iędzy innym i, przeprowadzona 
zostanie zasada, że tak samo, ja k  i we wszystkich 
przejawach naszego życia państwowego i społecz* 
nego, tak samo i w  adwokaturze, prawa oraz inte* 
resy narodowe polskie muszą być w  dostatecznej 
mierze ochronione, a to przez wprowadzenie od* 
powiednich przepisów dążących do przywrócę* 
nia i utrzym ania w  przyszłości polskiego charakte* 
ru palestry.

P rzy szczegółowym rozpatryw aniu projektu 
Rada N aczelna Związku ma zaszczyt prosić Pana 
M inistra o uw zględnienie następujących zmian w 
projekcie prawa o ustroju adw okatury:
1. art. 10 p. 2 uzyskać winien brzmienie nastę* 
pujące:

2) jest nieskazitelnego charakteru oraz ze wzglę* 
du na dotychczasową działalność, zaintereso* 
wania organizacyjne, naukowe i właściwe usto* 
sunkowanie się do spraw społeczności stano* 
wi cenną jednostkę z punktu widzenia intere* 

sów Państwa.

2. W  art. 12 należy (skreślić całkowicie p. 4, w 
punkcie 3 opuścić słowa „pisarze hipoteczni" i“ — 
oraz dodać po słowie notariusze, słowa: „i aseso* 
rzy notarialni".

Uzasadnienie: A bsolutnie nieuzasadniony jest 
przepis art. 12 p. 4 zezw alający urzędnikom ad* 
m inistracyjnym  na przechodzenie do adwoka* 
tury, paczy on całkowicie zasadę zawodowości 
podkreślaną tylokrotnie na łamach czasopism 
prawniczych, w oświadczeniach rządowych oraz 
enuncjacjach prasowych. O ile  słuszną jest 
rzeczą zezwalanie sędziom, prokuratorom i ase* 
sorom sądowym  na przechodzenie do adwoka* 
tu ry  bez odbyw ania ap likac ji adw okackiej oraz 
bez składania egzaminu, to bardzo ważne wat* 
pliwości w yw ołu je zastosowanie analogicznego 
przepisu do referendarzy adm inistracyjnych, 
zajm ujących stanowiska nie mające nic współ* 
nego z wym iarem  psraw iedliw ości (np. poczta, 
koleje, skarbowość, sp raw y wewnętrzne). 
Stanowisko pisarza hipotecznego nie daje ta* 
kich samych możności do zaznajom ienia się w 
praktyce z różnym i działami prawa cyw ilnego, 
jak ie  daje notariat, stąd też równomierne trak* 
tow anie notariuszów i p isarzy — nie w ydaje 
się uspraw iedliw ione.

3. A rt. 14 ust. 2 uzyskać winien brzmienie nastę* 
pujące:

(2) Brak odpowiedzi na podanie na listę ad* 
wokatów w ciągu 3 miesięcy od daty złożenia 
podania uważa się za przyjęcie.
U zasadn ien ie: Proponowana zmiana w yrazu 
„odmowę" na „przyjęcie" ma na celu usprawnię* 
nie działalności rad adwokackich (dysponują* 
cych dziś znacznym personelem biurow ym ), a 
zarazem spowodowanie w ydaw ania przez ra* 
dy w yraźnych i  m otywowanych orzęczeń w 
tak ważnych i zasadniczych d la petentów kwe* 
stiach.

4. Art. 15 uzyskać winien brzmienie następujące:
1) Minister Sprawiedliwości może po wysłu* 
chaniu opinii Naczelnej Rady Adwokackiej za* 
rządzić w drodze rozporządzenia bądź zam* 
knięcie na czas określony listy aplikantów ad* 
wokackich w poszczególnych okręgach, lub 
miejscowościach, bądź ograniczenie liczby no* 
wo wpisanych aplikantów adwokackich.



2) Zarządzając zamknięcie listy lub ograniczę* 
nie liczby wpisów, Minister Sprawiedliwości 
czy i w jakiej mierze zamknięcie lub ograniczę* 
nie dotyczy aplikantów sądowych.

Uzasadnienie: Jeże li zam ykanie list aplikan*
ckich celem zapobiegnięcia dalszej paupery* 
zacji zawodu adwokackiego oraz umożliw ienie 
władzom państwowym  i korporacyjnym  regu* 
lowanie liczby adwokatów  w poszczególnych 
miejscowościach, posiada uzasadnienie z punktu 
w idzenia w yższych interesów państwowych i 
społecznych, to brak  już  zupełny zasad do za* 
m ykania drogi do dalszej m ożliwości d la ludzi, 
k tórzy zostali dopuszczeni już do ap likac ji.

Sam a ta ustawowa możliwość postaw ienia apli* 
kantom zapory w  połowie rozpoczętej drogi, 
stworzy stan ustawicznej niepewności, a w 
przypadku w prow adzenia w  życie tych  przepi* 
sów liczne rzesze w yko lejonych  ludzi. Upraw* 
nienie zam ykania lis ty  ap likantów  adwokackich 
stanowi w  ręku władz instrument w ielk iej do* 
niosłości pozw alający w  ciągu niedługiego cza* 
su na doprowadzenie liczby aplikantów  w  Pol* 
sce do granic rzeczyw istej potrzeby. Możli* 
wość wreszcie ograniczenia liczby ap likantów  
(bez zam ykan ia nawet list) pozwoli na dopusz* 
czenie do adw okatury jedyn ie  tych jednostek, 
których współudział w  wym iarze sprawiedliwo* 
ści zgodny będzie z interesem ogółu społeczno* 
ści.

5. Art. 16 uzyskać winien brzmienie następujące: 
Adwokat powołany jest do urzeczywistnienia 
w życiu zasad sprawiedliwości. Do tego celu 
zdążać winien przez sumienne i gorliwe wyko* 
nywanie swych zawodowych czynności, postę* 
pując przy tym zawsze zgodnie z honorem i 
uczciwością. Adwokat winien mieć na wzglę* 
dzie dobro Rzeczypospolitej Polskiej; Sądom, 
urzędom i organom adwokatury okazywać po* 
nowanie, strzec powagi i godności stanu, wo* 
bec członków palestry postępować zgodnie z 
zasadami koleżeństwa.

6. Art. 17 winien uzyskać brzmienie następujące:

Rada Adwokacka zezwala, jeżeli adwokat 
wskutek charakteru praktyki, przygotowania na* 
ukowego oraz należytego uczestniczenia w pra* 
cy społecznej daje rękojmię odpowiedniego 
przygotowania i wykształcenia aplikanta.

W  nadziei, że Pan M inister zechce przychylić 
się do naszych postulatów , łączym y w yrazy  głębo* 
kiego szacunku i poważania

p. o. Prezes R ady Naczelnej Związku Zrzeszeń 
M łodych Praw ników R. P.

Józef Ordyniec

Przewodniczący Komisji A p likac ji Adw okackiej
Vice*Prezes R ady Naczelnej
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Pamiętaj 
o składce 

na
F. O. N.

Nowość! Nowość!
JAN N A M I T K I E W I C Z

„SPÓŁKA Z OGR. ODPOW."
Art. 158 — 306 Kod. Handl.

1. Komentarz. 2. Orzecznictwo polskie i obce. 3. Źródłowe 
opracowanie: charakterystyki spółki, umowy spółki, bytu 
spółki przed zarejestrowaniem, rachunkowości spółki, od

powiedzialności zarządców i t. d.

• I . . .  . 0 0  ■

Do n a b y c i a  w:

DZIALE PRAWNO-EKONOMICZNYM
KSIĘGARNI ROLNICZEJ  

W arszaw a, ul. M azowiecka Nr 10. :: P. K. O. 1328.



Konkurs na pracę naukową
Związek Zrzeszeń Młodych Prawników R P. w porozu

mieniu ze Zjednoczeniem Notariuszów R. P. ogłasza konkurs 
na pracę naukową z prawa notarialnego, hipotecznego i rze
czowego na następujących warunkach:

1) W konkursie mogą wziąć udział członkowie Z. Z. M.P. 
oraz niezrzeszeni dyplomowani praktykanci zawodów praw
niczych.

2) Tematy nadsyłanych prac mogą być wyłącznie z za
kresu prawa notarialnego, hipotecznego i rzeczowego (de 
lege lata, bądź de lege ferenda).

3) Nie stawia się ograniczeń co do rozmiaru prac.
4) Prace, pisane na maszynie (po jednej stronie arkusza) 

powinny być zaopatrzone godłem. W załączonej do pracy 
zamkniętej i opatrzonej tym samym godłem kopercie należy 
umieścić imię, nazwisko i adres autora.

Prace, nie opatrzone godłem — nie będą oceniane.
5) Prace należy nadsyłać pocztą pod adresem Zjednocze

nia Notariuszów R. P. Warszawa, ulica Marszałkowska 97 m. 2, 
w terminie do dnia 15 listopada 1937 r. włącznie (decyduje 
data stempla pocztowego).

(i) Za najlepsze prace wyznacza się dwie nagrody pie
niężne: I-szą w kwocie zł. 350 i Il-gą w kwocie zł. 200.

7) Ju ry  składać się będzie z Przewodniczącego, wskaza
nego przez Zjedn. Notar. R. P., oraz 4 członków — po 2-ch 
przedstawicieli Zjed. Not. R. P. i Z. Z. M. P. Ju ry  rozstrzy
gające bezwzględną większością głosów, ma prawo łączyć 
i dzielić nagrody, jak też i nie przyznawać nagród — w za
leżności od poziomu nadesłanych prac.

8) Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi przed dn. 1 stycznia 
1938 r. i będzie podane do wiadomości w „Przeglądzie No- 
torialnym” , „Współczesnej Myśli Prawniczej” , oraz w innych 
czasopismach.

9) Rada Naczelna Z. Z. M. P. zastrzega sobie prawo dru
kowania zarówno prac nagrodzonych, jak i najlepszych z po
śród prac nadesłanych po zamknięciu konkursu — we „Współ
czesnej Myśli Prawniczej” , bądź w innym czasopiśmie praw
niczym („Przegląd Notarialny” ) lub oddzielnej broszurze. Au
torom wydrukowanych prac będzie służyło — niezależnie od 
przyznanej im nagrody — honorarium wg przyjętej stawki 
redakcyjnej.


